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KRÓTKO Finał — 1 grudnia 


WARSZAWA. Prezes Radio. 
komitetu Marian Terlecki po- 
dał się do dymisji po ujaw- 
nieniu przez policję, iż w sta- 
nie_ nietrzeźwym prowadził 
samochód. KRAKÓW. Po- 
nad 100 filmów, w tym kilka- 
naście zagranicznych, poka- 
zano na I Międzynarodowym 
Festiwalu Filmu Reklamowe- 
go; „Złotego Cyklopa” otrzy- 
mała Hiszpanka Marisa Rod- 
riguez za reklamę „John- 
son and Johnson hand- 
cream", „Srebrne Cyklopy” 
przypadły Leszkowi Rybar- 
czykowi, Tadeuszowi Ryłce, 
Bożenie  Hardejewskiej i 
Niemcowi Rossowi Crame- 
rowi, a nagrodą dla polskie- 
go producenta uhonorowa- 
no Grzegorza Lasotę. WAR- 
SZAWA. Bezpłatny przegląd 
kilkunastu krótkich _ filmów 
młodego kina francuskiego 
zorganizował studencki klub 
„Stodoła”. WROCŁAW. Ses- 
ję poświęconą Andriejowi 
Tarkowskiemu zorganizowa- 
ły Ośrodek Badań Twór- 
czości Jerzego Grotowskie- 
go i Poszukiwań Teatralno- 
-Kulturowych, Ośrodek Kul- 
tury i Sztuki i DKF „Wro- 
dław”; gościem sesji była 
siostra reżysera, Marina. 
WAŁBRZYCH. Wystawę fo- 
tografii Adama Wolańczyka 
„Sylwetki aktorów polskich” 
przygotowało Towarzystwo 
Przyjaciół Teatru. RZE- 
SZÓW. Wykryto wytwórnię 
filmów pornograficznych z u- 
działem dzieci w wieku 8-14 
lat; nagrane kasety ekspor- 
towano do Niemiec. WAR- 
SZAWA. Nowym dyrektorem 
Studia im. K. Irzykowskiego 
został Jerzy Bugajski. KA- 
TOWICE. Ruszył ponownie 
tygodnik „Ekran”; redakcji 
przewodzi Andrzej Bątkie- 
wicz, cena — 8000 zł. 
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„ „Felixa” i znalazła się wśród 


MARCZEWSKI 
BLISKO „FELIXA” 


„Ucieczka z kina Wol- 
ność” Wojciecha Marczew- 
skiego przeszła pomyślnie 
pierwszy etap nominacji do 


poszczególnych krajów (pol- 
ską tworzyli Jerzy Kawalero- 
wicz, Krzysztof Kieślowski, 
Andrzej Wajda i Krzysztof 
Zanussi). 

Oprócz „Ucieczki..” o 
„Felixa” ubiegać się będą 
austriacki „Requiem fir Do- 
minic" Roberta Dornhelma, 
duński „Kajs Fodseldag" 
Lone Scheriig, fiński „I Hired 
A Contract Killer" Aki Kauri- 


10 filmów, które ubiegać się 
będą o tę nagrodę w katego- 
rii najlepszego europejskie- 
go filmu roku. Dziesiątkę fi- 
nalistów wyłoniła specjalna 
komisja spośród 26 tytułów 
zgłoszonych przez komisje z 


Premiera__„Skargi” 
Wójcika 


W ROCZNICĘ 
GRUDNIA "70 


17 grudnia, w rocznicę tra- 
gicznych wydarzeń 1970 
roku w Szczecinie, odbędzie 
się premiera fabularnego fil- 
mu Jerzego Wojcika „Skar- 
ga”. Scenariusz napisany 
przez reżysera wspólnie z 
Witoldem Zalewskim oparty 
jest na autentycznym wyda- 
rzeniu; wśród ofiar był zabity 
przez milicję 16-letni liceali- 
sta Stefek Stawicki. Główny- 
mi bohaterami filmu są ro- 
dzice chłopca, którzy na 
wieść o śmierci syna usiłują 
odnaleźć jego ciało i zorga- 


Magda Teresa Wójcik 
Fot. Roman Sumik 


nizować pogrzeb. W rolach 
głównych występują Magda 
Teresa Wójcik, Henryk Bou- 
kołowski, Rafał Zwierz i Ka- 
rolina Lutczyn, operatorem 
jest Witold Sobociński. 


smaki, francuski „Le Pelit 
Griminel" Jacquesa Doillo- 
na, niemiecki „Homo Faber" 
Volkera Schlóndorffa. wę- 
gierski „Fółślom" Janosa 
Rozsy, szwedzki „God Afton, 
Herr Wallenberg" Kjella Gre- 
de, angielski „Rilf-Raff" Kena 
Loacha _i__ jugosłowiański 
„Mirdzina” Srdjana Karanovi- 
cia. 

Zgłosiliśmy również para- 
dokumentalny film Jacka 
Bławuta „Nienormalni”. Roz- 
patrywano jednak tylko filmy 
fabularne, nie otrzymał więc 
nominacji w kategorii młode- 
go europejskiego filmu 
roku. 

Ogłoszenie laureatów — 1 
grudnia w Berlinie. 


Nowe książki 


SŁOWNIK 
POJĘĆ 
FILMOWYCH 


„Głównym założeniem 
»Słownika pojęć filmowych« 
jest przedstawienie wybra- 
nych kilkudziesięciu termi- 
nów w rozwoju historycz- 
nym” — czytamy we wstępie. 
„Dla wszystkich haseł przy- 
ięty został jednolity model 
prezentacji, na którą składa- 
ją się: rodowód pojęcia, jego 
historia na gruncie wiedzy o 
filmie, koncepcja własna 
bądź krytyczne podsumo- 
wanie całości dokonane" 


Urodziła się w 1904 r. we 
Lwowie, tutaj też debiutowa- 
ła w teatrze w roku 1921. 
Trzy lata później Juliusz Qs- 
terwa zaangażował ją do 
warszawskiego Teatru Naro- 
dowego. Po roli Amelii w 
„Mazepie” Antoni Słonimski 
prorokował: „Panna Roma- 
nówna zda się być materia- 
łem na dobrą aktorkę..". W 
Teatrze Polskim odniosła 
sukcesy m. in. jako Zuzanna 
w „Weselu Figara”, Eliza w 
„Pigmalionie”, Anetka w 
„Rozkosznej dziewczynie” — 
w tej ostatniej roli oczarowa- 
ta wszystkich maestrią wo- 
kalno-taneczną. Okupacja — 
to praca w Caló Bodo, ka- 
wiarni „U aktorek" i koncerty 
powstańcze. Po wyzwoleniu 
pracowała w Tealrze Wojska 
Polskiego w Łodzi i stołecz- 
nym Teatrze Polskim. Wtedy 


przez autora hasta”. Wydane 
obecnie dwa pierwsze tomy 
zawierają następujące hasła, 
opracowane przez Alicję 
Helman, która jednocześnie 
redaguje całość „Słownika”. 
„Ięzyk”, „Znak”, „Denota- 
cja" - „Konotacja”, „Identyfi- 
kacja”, „Forma”, „Rytm” 
deologia”; „Suture”. Wydaw- 
nictwo „Wiedza o Kulturze” 
Fundacji dla Uniwersytetu 
Wrocławskiego. T. 1. 150- s. 
12-137 s 


JANINA 
ROMANÓWNA 


Z kraju 


też rozpoczęła pracę peda- 
gogiczną w PWST, którą 
kontynuowała przez 30 lat 

Na ekranie debiutowała w 
1929 rolą Nastki Żegoty w 
„Mocnym człowieku” Henry- 
ka Szaro, w roku następnym 
Ryszard Ordyński zaanga- 
żował ją do „Głosu serca" 
Po wojnie Stanisław Bareja 
obsadził ją w roli arystokratki 
w „Małżeństwie z rozsądku”, 
a Wojciech Has powierzył 
rolę hrabiny Karolowej w ek- 
ranizacji „Lalki”. W 85 rocz- 
nicę urodzin aktorka wyzna- 
ła, że choć lubiła kino jako 
widz, jednak nie przepadała 
za pracą w atelier. „Teatr to 
dla mnie wielkie przeżycie — 
film nie! Szkoda..." 

Janina Romanówna zmar- 
ła 11 października. 


Muzeum Kinematografii 
od święta i na co dzień 


W PAŁACU 
SCHEIBLERA 


Na dziedzińcu łódzkiego 
pałacu Scheiblera, jednego 
z największych fabrykantów 
„ziemi obiecanej", jeszcze 
niedawno stały rekwizyty z 
polskich filmów, ale teraz 
schowano je w wyremonto- 
wanych piwnicach pałaco- 
wych, gdzie oczekują na 
ekspozycję. A wokół — stary 
park Źródliska, też zabytek, 
którego historię i urok zapi- 
sał na taśmie filmowej Ma- 
ciej Łukowski 


muzeum, myśmy je sami po- 
wołali do życia przy poparciu 
twórców filmu, dziennikarzy, 
instytucji takich jak Państwo- 
wa Wyższa Szkoła Filmowa, 
Telewizyjna i Teatralna oraz 
Filmoteka Narodowa, która 
nie obawiała się swoistej 
konkurencji”. 

Muzeum wypełnia lukę 
między Filmoteką a Muzeum 
Techniki. Łączy funkcje ar- 
chiwum filmowego (kopie, 
rekwizyty, wydawnictwa, 


Wpałacu rezyduje, atakże sprzęt — kinematograficzny), 
nadzoruje prace konserwa- _ biura wystaw oraz kina (we 
torskie — jedyne w Polsce własnej sali  projekcyjnej 


Muzeum Kinematografii. Jak 
mówią dyrektorzy Muzeum — 
Antoni Szram i Mieczysław 
Kużmicki — „nikt nie zade- 
kretował. że będzie takie 


młodzi widzowie mogą oglą- 
dać gratis polskie filmy). O- 
prócz gromadzenia zbiorów. 
stałego ich eksponowania w 
różnych miejscach. Muzeum 


Dyrektor Muzeum Antoni Szram i Daniel Olbrychski 
Fot. Tomasz Komorowski 


zajmuje się promocją no- 
wych polskich filmów 
fabulamych i krótkich, co 
dziś ma wartość szczegól- 
ną 

Pierwszy etap prac 
konserwatorskich ukończo- 
no latem. Odbył się bankiet, 
a następnie pokazano o- 
biekt przedstawicielom in- 
stytucji patronujących, spon- 
sorom, mecenasom i twór- 
com, którzy czekają na pełne 
zaistnienie tej placówki w 
niewesołych dla kultury cza- 
sach. 

Zaproszonym gościom (0- 
koło ośmiuset osób!) udo- 
stępniono pięknie odrestau- 
rowane wnętrza pałacu, od 
piwnic, poprzez wspaniałe 
komnaty, po drewniane stry- 
chy z mnóstwem zakamar- 
ków. Jako gość honorowy 
przybył Daniel Olbrychski; 
częścią ekspozycji była wy- 
stawa prezentująca filmowy 
dorobek aktora. Otrzymał 
podarunek w postaci szabli, 
po czym zaprezentował swe 
jeździeckie umiejętności, 
cwałując przez dziedziniec 
na gniadym rumaku. Później 
odbyła się „sprzedaż” roz- 
parcelowanych działek ta- 
brykanckiej posiadłości. 

Główny cel tej ludycznej, 
niemal jarmarcznej imprezy, 


nawiązującej swym charak- - 


terem do początków kina, a 
mianowicie __ pozyskanie 
sponsorów — został osiąg- 
nięty. Kilkunastu gości — 
łódzkich biznesmenów — za- 
deklarowało dofinansowanie 


konserwacji pałacu, a także 
działalności Muzeum. 

Nowy sezon rozpoczął się 
od wystawy prac łódzkiego 
scenografa Grzegorza 
Małeckiego „Z -Ziemią obie- 
caną« w tle", Wkrótce zapre- 
zentowana zostanie twór- 
czość filmowa i plastyczna 
wybitnego rosyjskiego reży- 
sera, Siergieja Paradżano- 
wa. Z innych działań wymie- 
nić należy udział Muzeum w 
ekspozycji „Jesteśmy”, pre- 
zentującej w warszawskiej 
„Zachęcie" dokonania pol- 
skich artystów tworzących 
za granicą. Muzeum przed- 
stawiło wystawę ilustrującą 
dorobek słynnego reżysera i 
eksperymentatora, jedynego 
jak dotąd laureata „Oscara” 
za polski film, Zbigniewa 
Rybczyńskiego. 

Muzeum zamierza powo- 
tać do życia Wieczorowe 
Gimnazjum Filmowe z atrak- 
cyinym programem dydak- 
tycznym i filmowym. Cyklicz- 
ne zajęcia obejmą wykłady z 
historii i teorii filmu, projek- 
cje klasyki i współczesnego 
kina artystycznego oraz za- 
jęcia praktyczne w położonej 
200 metrów od siedziby Mu- 
zeum szkole filmowej. 

Na początku października 
ruszył „Almanach Filmu Pol- 
skiego” — cykl cotygodnio- 
wych pokazów z obejmują- 
cego 300 tytułów muzealne- 
go archiwum. Na początek 
wyświetlono „Eroicę" An- 
drzeja Munka i „Elementarz” 
Wojciecha Wiszniewskiego. 


Opowiadając o pracy Mu- 
zeum, dyrektor  Kużmicki 
przytoczył życzenie Andrzeja 
Wajdy z 1986 roku, aby to 
Muzeum było prawdzi- 
we. | przez te kilka lat istnie- 
nia Muzeum w pałacu Schei- 
blera starało się dowieść, że 
takie właśnie jest. 

TADEUSZ WIJATA 


© Sami rozerwaliśmy tą- 
czącą nas kledyś więź: 
rozmowa z KRZYSZTO- 
FEM KIEŚLOWSKIM 

© Warszawski Festiwal 
Filmowy I 356 DNI CHU- 
DYCH 

© ZIELONA KARTA: part- 
nerką Depardieu jest w 
tym filmie Ameryka 

© Mógi dyć protestem 
przeciwko zdziczeniu | 
chamstu: KROLL 

© Bohaterowie jego fil- 
mów sami skazują się 
na _ potępienie: KINO 
MARTINA SCORSESE 

© Kathieen Tumer potrafi 
być sexy: MARLOWE W 
SPÓDNICY 

© Czy „Tańczący z Wilka- 
mi" rzeczywiście obala 
stereotypy? | TY ZO- 
STANIESZ INDIANINEM 

© Miłość i nieoczekiwany 
wymiar konfliktów raso- 
wych: MISSISIPI MASA- 
LA 

© Hollywoodzka legenda 
pełna blasków | cieni: 
ROCK HUDSON w por- 
trecie na życzenie 


STOP 
KLATKA 


Żegnaj, serio 


35 lat temu Aleksander Ford, socrealista i niezły reżyser, reżimowiec i 
emigrant, groźna postać i tragiczny samobójca, zrobił w Warszawie 
film o młodym Chopinie. W tym roku w Paryżu Andrzej Żuławski, też 
emigrant, reśzta inna, ukończył film o Chopinie, którego życie zmierza 
ku końcowi. W tym czasie minęła epoka. 

— Wczoraj był pan łaskaw pokazywać sztuki. — Ja? — zawołał 
zdumiony mag. — Pan daruje! Raczy pan chyba żartować! Mnie to 
przecież nawet nie przystoi! Cytuję oczywiście „Mistrza i Małgorzatę”. 
Pokazywanie sztuk staje się dziś dla kina zajęciem, decydującym o jego 
racji istnienia. Upłynąć musi jeszcze trochę czasu, zanim ktoś — 
widzowie — powie twórcom, jak stary mistrz muzyki zabawiającemu go 
forsownie Józefowi (tu cytat ze „Szklanych paciorków”): — Zmęczysz 
się, Józefie. 

A na razie — żegnaj, namolne serio i jak się masz, namolna zgrywo. 
Rezygnacja z szacownej powagi nie oznacza bowiem wcale, że kino 
staje się inteligentną zabawą na luzie. Cyrk w kinie (mam na myśli 
przede wszystkim filmy polskie) — to zastępowanie głębszego płytszym, 
składników wymagających wiedzy o psychologii, kulturze, obyczaju, 
słowem o życiu i jego mechanizmach — efektami. Szyje się filmy jak 
kostium cyrkówki, który w świetle reflektorów ma rzucać blaski, a tak 
naprawdę jest popryskaną złotą farbką szmatką. 

Czy za niedosytem, jaki to kino przynosi, kryje się nostalgia za kinem 
dawnym, realistycznym? Może trochę, lecz przede wszystkim poczucie 
straty w sensie niemal handlowym. Blichtr albo przedrzeźnianie (pastisz 
jest formą najchętniej wybieraną przez młodych reżyserów) bawi — jeśli 
bawi — dokładnie tak długo, ile trwa projekcja. Potem światło się zapala 
i wychodzi się z pustym żołądkiem, jak marabut z opowiadania 
Kiplinga (więcej odwołań do literatury nie będzie!), który połknął na 
kolację bryłę lodu, nieświadom jego rozpuszczalnej natury. 

Nie idzie tu wyłącznie o stare przyzwyczajenia, dowodzi tego 
przypadek „Ucieczki z kina Wolność”. Fabularny pomysł „Ucieczki” też 
nie był realistyczny, nikt nie przechodzi na drugą stronę ekranu, a 
przecież zostawało po filmie zauroczenie, zdolne zakwestionować 
realność realnego. 

Nie wygląda na to, by coś podobnego miało się niebawem powtórzyć. 
Cyrk czysty (np. „In flagranti”) bawi półtorej godziny, natomiast w 
filmach pomyślanych serio elementy cyrku psują efekt równie 
skutecznie, jak krawacik w małpki dodany do solidnego garnituru. Jak 
ulec magii ciekawego skądinąd „Dziecioroba”, wychodząc z kina z 
pytaniem: dlaczego ten cwaniaczek wolał się utopić niż iść do ołtarza, 
skoro mógł dać nogę po ślubie (nie mówiąc o tym, że przed)? Jak 
poddać się czarowi „Diabłów, diabłów”, jeśli analogiczne pytanie brzmi: 
w jakiej szkole jąkała może uczyć języka polskiego (lub 
czegokolwiek)? Jak zauroczyć się „Feminą”, jeżeli oglądając 
fruwającego nad łóżkiem Stalina wypatruje się, przy pomocy jakiego 

| tricku został podwieszony pod sufitem? Jak się obronić przed 
zażenowaniem, ogarniającym na „Pannach i wdowach” wyhodowanych 
jak kolonia dziwnych bakterii na pożywce naszej historii? 

Nie wiem, jaki właściwie diabeł kryje się w tych (i nie wymienionych) 
szczegółach. Diabeł niedojrzałości, specjalizujący się w ukrywaniu 
przed zainteresowanym czegoś, co dostrzegają inni czy też zawsze ten 
sam diabeł pychy, szepczący do ucha: wymyśliłeś więc dobre. Twoje, 
więc najlepsze. 

Jaki by nie był, jest tylko diabłem pomniejszym. Za jego plecami stoi 
diabeł kultury końca XX wieku, który zwodzi ją na manowce, każąc 
bawić się kliszami czegoś, co było, wprawiać w bezmyślne oszołomienie 
dźwiękiem, ruchem i kolorem lub uciekać w pojedynkę w przyszłość. 

Zaczęłam od filmu Andrzeja Żuławskiego, wypada więc do tego 
filmu w zakończeniu wrócić. „Błękitna nuta”: oto dwoje artystów, jeden 
głęboki, prawdziwy — Chopin, druga — półgrafomanka George Sand. 
Kiepska artystka zamienia w cyrk wszystko, czego dotknie, geniusz 
nawet w tym zamęcie tworzy sztukę. A właściwie wyrąbuje ją w męce. 
Bo muzyka staje się nieskazitelna dopiero wtedy, kiedy oderwie się od 
swego twórcy, pogrążonego w chaosie własnego losu i brzydocie swej 
choroby. 

Pięknie; ktoś biegły w czytaniu autorskich intencji może później ową 
myśl odtworzyć. W czasie projekcji będzie jednak miał przed oczami 
egzemplifikację tego zamysłu, tzn. kłębiący się, męczący i nudny cyrk. Z 


Gdyby starczyło odwagi. 


„Błękitna nuta” (Sophie Marceau) 


wyjątkiem kilkunastu sekund, kiedy Fryderyk i śpiewaczka Paulina, 
przez chwilę sami, muzykują — cudownie — dla siebie. 

Nudzić ze strachu żeby nie było nudno, pokazując jednocześnie przez 
moment, że mogło być inaczej, gdyby starczyło odwagi, by nudzić 
sztuką a nie cyrkiem wokół sztuki; diabeł kultury schyłku XX wieku 
chichocze zza ekranu. 


BOŻENA JANICKA 
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SF] SŁOWNIK 
FILMOWY (90) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Zmartwienia 
gazetowego mola 


REZERWAT. Jako niepoprawny mól gazetowy wgryztem się ostatnio w materię 
rozmaitych relacji z gdańskiego festiwalu nowych filmów polskich. Wynika z nich 
niedwuznacznie, że ktoś taki jak ja, kto nie przebywał we wrześniu nad morzem i 
kto raczej ma już wstręt do podobnych targowisk ludzkiej próżności, nie będzie w 
stanie zorientować się, co w naszej kinowej trawie piszczy. Bo po prostu nie będzie 
miał możliwości obejrzenia większości filmów, zarówno tych nagrodzonych, jak i 
tych zdyskryminowanych. Sprawozdawcy festiwalowi wybijają tę okoliczność, choć 
po prawdzie nie wiadomo czy z dumy (że oni jednak byli, towarzyszyli wydarzeniu i 
co trzeba zobaczyli), czy z rzetelnej troski o widzów i społeczny obieg tych 
filmów. 

Zamieszanie w umysłach ludzi piszących o filmie jest dziś ogromne. Bo przecież 

* oni żyli z oglądania — także pouczania publiczności, co i jak powinna wychwycić — a 
teraz wygląda na to, że kino rodzime znalazło się w branżowym rezerwacie. Nie 
zbiera masowej widowni i nie cieszy się większym zainteresowaniem. Co młodsi i 
co sprytniejsi piszący zoczyli, że trzeba przestawić zwrotnice, pławić się w kinie 
amerykańskim (zarówno w obiegu kinowym, jak i kasetowym) i dzięki temu utrzy- 
mać się na rynku. Rubryki „video” spotyka się dziś na łamach czasopism częściej 
niż regularne recenzje z nowych filmów. Co starsi — ma się takie wrażenie — starają 
się przeczekać sytuację, aż się wyklaruje i powrócić do tzw. pisaniny problemowe). 
Mylą się w swych złudzeniach. Bo bolesna prawda jeszcze do ludzi ze środowiska 
jasno nie dotarta. A jest ona taka, że kino pe!skie będzie się „rozwijać” czy też 
„zwijać” poza widownią, w branżowym getcie, nie wywołując większego, 
Społecznego zainteresowania. Jego problemami nie będzie sobie zaprzątać uwagi 
nawet czytelnik wysokonaktadowych gazet Trzeba obecną sytuację widzieć 
realistycznie. Dopóki nie pojawią się filmy, które zdolne będą przyciągnąć do kina 
większą zbiorowość, dopóty pisanie o bolączkach kina rodzimego będzie się 
wydawało czczą gadaniną. Niestety. Sytuacja ma zawsze rację i ci — pozytywiści, 
maniacy albo poważni teoretycy kultury — którzy sądzą, iż należy alarmować o 
rozlicznych zagrożeniach, będą wotali na puszczy. 

Po tym co napisałem, środowisko przy-filmowe gotowe mnie wykląć za 
bezbrzeżny katastrofizm, ale ja wiem, że wiele kweslii, którymi za komuny tzw. 
krytyka filmowa zaprzątała sobie głowę, po prostu przestało istnieć. Przede wszyst- 
kim wtedy większość szanowanych i sensownych krytyków oddawało się 
wysuwaniu i kolportowaniu różnych postulatów. Postulatywizm był stylem pisania, 
stylem myślenia. Walczyło się o to, żeby film zajmował ważne miejsce w całości 
kultury, o jego prestiż, o jego powagę. Popierało się pewne tendencje tematyczne, 
problemowe, artystyczne — mniemając często, że poruszamy się po obszarze 
„najważniejszej ze sztuk". Wiele się dziś pisze o tym, jak komuniści fałszowali i 
propagandowo przekłamywali obraz historii i rzeczywistości, jak niszczyli pewne 
wartości. Mało się dziś zaś mówi o tym, że prezentowali czasem dość dziwaczny u 
nich snobizm na sztukę poważną, wysoką, Ireściową. Jeśli nie naruszała ona 
zawarowanych stref ideologii, cieszyła się na ogół uznaniem. To sprawiało, że 
krytycy, chcący przecież poszerzyć obszar wolności, łatwo znajdowali takie tereny 
(choćby tzw. spraw uniwersalnych), na których można się było poruszać 
swobodnie. Rozważać, dywagować (dywagarebredzić), dzielić włos na czworo, no i 
postulować to lub owo. Ten rodzaj krytyki byt w cenie. Wykształciła ona nawet swój 
specyficzny, trochę aluzyjny, trochę prześmiewczy język. Można go odczytać w 
licznych publikacjach z lat 60. i 70. 

Ba! nawet wtedy, gdy recenzenctwo filmowe w dziewiątej dekadzie było raczej 
jałowe i sprzedajne, też udawano, że chodzi o społeczne imponderabilia. Postuszni 
pismacy lansowali wprawdzie model kina rozrywkowego i beztreściowego, ale 
przystaniali to troską o zdrowie i higienę psychiczną widza. Caty czas twierdzili, że 
chodzi im o „zapotrzebowanie społeczne”. Kategoria „zapotrzebowania 
społecznego” była najbardziej zafałszowana ze wszystkich kategorii myślenia w 
czasach real-socjalizmu. Postugiwali się nią w sposób zmistyfikowany i oficjele, i 
ich cisi krytycy. Jeden śp. Konrad Eberhard! wołał kiedyś w Łagowie: „Wpuśćcie 
do kraju kilka spaghetti-westernów, a zobaczycie na co jest zapotrzebowanie 
społeczne”. 

Zjawiska filmowe siłą rzeczy rozpatrywano wtedy w parametrach kulturalnych i 
politycznych. Wydawało się wszystkim, że szeroki zasięg oddziaływania tych 
utworów, takie myślenie uzasadnia. Gdy dziś obieg polskich filmów drastycznie się 
skurczył, ówczesne milczące założenia i niepisane reguły trzeba odrzucić. Dokona 
się to w sposób świadomy albo wymuszony. Wolatbym sposób świadomy. 
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eszcze tak nie było, żeby jakoś 
nie było — mogli nieśmiało pow- 
tarzać sobie optymiści przed 
kolejnym gdyńskim festiwalem. 
Czy znalazłoby się ich dużo? Poprzed- 
nie spotkania na Wybrzeżu sktaniaty do 
refleksji coraz bardziej sceptycznych. 
Padały takie stowa, jak „niemoc”, „kon- 
wulsje”, „paraliż”. A stąd już tylko krok 
do agonii. Zresztą w ubiegłym roku 
Gdynię nazwano Waterloo polskiego 
filmu. Wielu widzów zmuszonych było 
uwierzyć w tę przykrą konstatację na 
słowo, z przyczyn ogólnie znanych 

„Widz” — obiekt westchnień twórców, 
dystrybutorów i właścicieli kin. To, że 
nie chce oglądać polskich filmów, przy- 
jęte zostało za pewnik i poparte wielo- 
ma przykładami. A przecież „my, Pola- 
cy, nie uznajemy filozofii pesymizmu”, 
jak nie bez dumy uczyt Dygatowski bo- 
hater „Jeziora Bodeńskiego”. Widz jest 
kapryśny, to prawda. Czasem nieobli- 
czalny. Potrafi zaskakiwać. Oto wrześ- 
niowy obrazek z Gdyni. Kino „Gopla- 
na", na ekranie zamierzona jako prze- 
bój „Szklana pułapka II". Przed kasą — 
jeden widz czekający z nadzieją, że po- 
jawi się ktoś jeszcze. Nadzieja zawiod- 
ła. Seans nie odbył się. Przesyt. Poda- 
wane codziennie to samo, nawet naj- 
bardziej wymyślne danie, spowoduje 
wreszcie odruch ucieczki. Dokąd? 
Może to właśnie otwiera szansę dla 
polskiego kina. 


Odchodzące wzory 


Jakie ma być to kino? Na miarę ma- 
rzeń, czy na miarę naszej rzeczywistoś- 
ci? Idealnym rozwiązaniem byłoby po- 
łączenie jednego z drugim. Werdykt 
jury, nie przyznający głównej nagrody, 
potwierdza, że do owego ideału jeszcze 
daleko. A jednak... 

Wystarczająco długo żyliśmy w mię- 
dzyczasie. W poczuciu, że coś się 
skończyło, a coś nowego tak naprawdę 
wciąż nie może się zacząć. Właśnie ten 
czas potrzebny był, by dokonać pier- 
wszych podsumowań, rozliczeń. Lecz 
inwencja lwórców wydaje się w tym 
punkcie na wyczerpaniu. Najbardziej 
dotkliwymi porażkami festiwalu okazały 
się właśnie filmy wpisane w nurt histo- 
ryczno-rozrachunkowy: „Kuchnia pol- 
ska” Jacka Bromskiego, usiłująca opi- 
sać w kategoriach jednostkowego losu 
tragizm lat 1946-1954, oraz „Panny i 
wdowy” Janusza Zaorskiego, fresk o- 
bejmujący czasy od powstania stycz- 
niowego do dziś. Oba przybrały formę 
martwych i dość chaotycznych ilustra- 
cji, wyraźnie pozostając obok widza: 
ani to przyczynek do wiedzy o... ani 
ludzkie dramaty. Nie wystarczy już 
szczerość intencji i szlachetność prze- 
stania. Sposób myślenia o życiu i sztu- 
ce, o Świecie i filmie zmienia się. 


U nas czyli wszędzie 


Kompleks polskiego kina, to komp- 
leks niemocy wynikający z pozornej 
sprzeczności dążeń. Pragnienie prze- 
niknięcia do prawdy o rzeczywistości: 
tej, w której żyjemy i tej, która zadecy- 
dowała o kształcie dzisiejszego dnia, 
kłóci się z marzeniami o wyjściu poza 
rogatki rodzimego partykularza, tęskno- 
tami za uniwersalizmem. Że pokonanie 
podobnego rozdarcia jest jednak moż- 
liwe, przekonał nie tylko Krzysztof Kieś- 


Po testiwalu 


BEZ 


lowski w pięknym i przejmującym „Po- 
dwójnym życiu Weroniki”. Dość prze- 
wrotny zwrot w stronę „człowieka uni- 
wersalnego”, a przecież nie wypreparo- 
wanego z historycznego, społecznego i 
obyczajowego kontekstu, przyniosła 
„Femina" Piotra Szulkina. Bujna, żywio- 
towa wizja reżysera, tym razem przyj- 
mującego oblicze prześmiewcy i szy- 
dercy, wylewa się poza ramy ekranu. 
Drażni lub ekscytuje, zniewala lub od- 
trąca — ale nikogo nie pozostawia obo- 
jętnym. Szulkin obrazoburca? Czy tylko 
kpiarz? To temat na odrębną dyskusję. 
Oczywiście, można dopisać do „Femi- 
ny" cały traktat o jej przesłaniu, quasi 
filozoficznych (czy lepiej filozofujących) 
tekstach i podtekstach, powoływać się 
na liczne parantele i paralele. Tylko po 
co? Kończy się czas traktowania idei 
jako decydujących wartości, a werbal- 
nie formułowanych problemów jako 
wykładników sztuki. Słowa, słowa, sło- 
wa... Przecież w kinie opowiada się ja- 
kąś historię! Jeśli zainteresuje i poru- 
szy widza, trafi we właściwy ton i znaj- 
dzie rezonans — sukces jest w zasięgu 
ręki 

Bywają jednak inne skrajności — po- 
korne i poddańcze podporządkowanie 
się wzorom gdzieś przez kogoś spraw- 


Kieślowski przekonał, że można 


polskich filmów fabularnych w Gdyni 


KOMPLEKSÓW 


dzonym. Pionki po raz kolejny mecha- 
nicznie wykonujące ruchy po tych sa- 
mych polach, nawet mistrza stawiają w 
pozycji przegranej. Kuriozalna „Super- 
wizja” Roberta Glińskiego, jeszcze je- 
den  futurologiczny obrazek społe- 
czeństwa przyszłości manipulowanego 
przez elitę władzy, z banału wzięła po- 
czątek i w spotęgowanej banalności za- 
stygła. Na sprawdzone składniki posta- 
wił także Wojciech Wójcik. „Trzy dni 
bez wyroku” bronić się: mogą jednak 
zgrabnym melanżem motywów typowo 
swojskich i pożyczonych z zachodnie- 
go kina policyjnego. Przeszczep nie zo- 
stał odrzucony. Na grze znanych kon- 
wencji oparł swój fabularny debiut „Ka- 
nalia" Tomasz Wiszniewski. Trochę 
zbył wielu tu „ojców chrzestnych” i wa- 
hań twórcy, któremu zabrakło umiejęt- 
ności selekcji. Niemniej pojedynkowi 
polskiego bojowca i oficera carskiej 
Ochrany towarzyszy sugestywny na- 
strój i napięcie wyładowane w prze- 
wrotnej puencie. 


O ludziach stąd 


Jednak, co szczególnie cieszy, naj- 
ciekawiej wypadły filmy, które korzenia- 
mi mocno tkwią w naszej współczes- 


ności. Zmieniła się optyka widzenia. To, 
co dumnie nazywano problemami kraju 
i społeczeństwa, ustąpiło miejsca spra- 
wom ludzi. Wydawałoby się, zwykłym i 
oczywistym, a mimo to na ekranie uzys- 
kującym znamię oryginalności. Bliskim. 
Rzadko się zdarza, aby film tak trafił w 
swój czas (o ile szybko ukaże się na 
ekranach), jak „Koniec gry” Feliksa Fal- 
ka, pasjonująca historia miłosna na tle 
kampanii przed wyborami parlamentar- 
nymi. Opowiedziana potoczyście i z 
werwą, bezbłędnie wygrywająca cha- 
rakterystyczne dla melodramatu emo- 
cje, ciekawa aktorsko (debiutujący Ja- 
nuary Brunov i Anna Romantowska), ze 
świetnymi dialogami. Szkoda, że jury 
nie zauważyło filmu Falka. 

Zasłużone laury zebrał natomiast 
„Kroll” Władysława Pasikowskiego, 
który odkrył rzeczywistość do tej pory 
właściwie w kinie nieobecną: świat sto- 
sunków żołnierzy odbywających zasad- 
niczą służbę wojskową i ich przełożo- 
nych (kto pamięta budujące „Czerwone 
berety" Pawła Komorowskiego?) O- 
trzymaliśmy dynamiczny film akcji, z in- 
teresującymi sylwetkami bohaterów i 
zaskakującym finałem. Potrafił jedno- 
cześnie Pasikowski zachować równo- 
wagę między komercyjnym aspektem 


przedsięwzięcia a szorstkością tema- 
tu. 

Oglądając filmy Pasikowskiego, 
Szulkina, Falka, chciało się wykrzyknąć: 
„To jest kino!" Do podobnej konkluzji 
dopingowała brawurowa komedia Sła- 
womira Kryńskiego „Dziecko Szczęś- 
cia”. Perypetie zwariowanej nastolatki 
porywającej dziecko, aby doprowadzić 
do ołtarza powracającego z zagranicy 
(z torbą pełną dolarów) chłopca, niosła 
szczery, pozbawiony wszelkiej pozy ko- 
mizm. Zawrotne tempo i prawdziwa 
eksplozja dowcipnych pomysłów. Ak- 
centów komediowych, choć o zupełnie 
innym rodowodzie, nie zabrakło w no- 
wym filmie Juliusza Machulskiego. 
„V.LP.” prezentuje odmianę kina luksu- 
sowego. Są tu wyższe stery polityki i 
biznesu, eleganckie wnętrza i wytworne 
toalety, piękna kobieta i duże pienią- 
dze, miłość i zbrodnia... A precyzyjną 
intrygę wieńczy happy end wśród to- 
nów romantycznej melodii (system Dol- 
by Stereo). Idziemy do Europy! Bez 
kompleksów. 


Jutro będzie normalnie 


Może za dużo tej radości. Chcę po- 
zostać jednak optymistą, nawet niepo- 


prawnym i na wyrost. Festiwal w Gdyni 
okazał się czasem pożegnań i powitań. 
Imprezę zainaugurowało „Podwójne ży- 
cie Weroniki” — przedostatni film, w ja- 
kim wystąpiła Kalina Jędrusik. Zamy- 
xala zaś projekcja „Ferdydurke” Jerze- 
go Skolimowskiego, ostatni ekranowy 
występ aktorki. Zbieg okoliczności, 
piękne pożegnanie. Jednocześnie byli- 
śmy świadkami szturmu początkują- 
cych twórców. Pasikowski, Wiszniew- 
ski, Kryński, Nowak, Kędzierzawska, 
Mikucki chcą mówić. Wiedzą o czym i 
jak. Dokąd zaprowadzą nasze kino? 
Pozostaję z nadzieją, że najpierw do 
stanu normalności. Kiedy komedia bę- 
dzie autentycznie śmieszyła, melodra- 
mat wzrusza, film sensacyjny zmuszał 
do zaciśnięcia palców z emocji, a dys- 
kurs polityczny prawdŹiwie poruszał. 
Wówczas znajdzie się właściwe miejs-. 
ce i dla takich utworów, jak urzekające 
pięknem „Diabły, diabły" Doroty Kę- 
dzierzawskiej, intymny „Głuchy telefon" 
Piotra Mikuckiego czy pełen nostalgii 
„Nad rzeką, której nie ma” Andrzeja Ba- 
rańskiego. 


Coś już drgnęło. Minęły czasy, kiedy 
wciąż drepialiśmy w miejscu ze 
śmiesznym przekonaniem, że posuwa- 
my się naprzód. Pierwszy krok został 
zrobiony. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


„Podwójne życie Weroniki” (Iróne Jacob) 


Fot. Marek Habdas 
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© Pani Krystyno, kiedy komuś wszyst- 
ko idzie najwyraźniej tak, jak iść powinno, 
skionni jesteśmy przypuszczać, że stoi za 
tym pewien plan. Czy miała pani jakąś ge- 
nerałną wizję własnego życia, jego celów, 
samej siebie? 

— Nie, nigdy. Powiem pani zresztą, że mu- 
siałam kiedyś odpowiedzieć na pytanie bar- 
dziej szczegółowe: czy wolałabym być mądra 
i zła czy dobra i głupia. 

© | jak? 

— Jeżeli - to już chyba dobra i głupia. Tyl- 
ko problem w tym, że wcale nie jestłatwo być 
dobrym, jeśli jest się głupcem. Krzywdzi się 
innych najczęściej z głupoty. Mnie też zdarza- 
ło się w dzieciństwie czy wczesnej młodości, 
że uraziłam kogoś, obraziłam. Do dziś się 
tego wstydzę. 

© Czego jeszcze? 

— Najczęściej oskarżam się o to, że nie 
wykorzystałam należycie dnia, lygodnia, ja- 
kiegoś okresu w życiu. Ciągle mam poczucie 
winy, że nie wypełniłam jakiegoś zadania. 

© ważnego? 

— Niekoniecznie. Należę do ludzi, którzy 
sami się unieszczęśliwiają, wymagając od 
siebie nieustannej aktywności. Wydaje mi 
się, że mam obowiązek stale coś popychać 
do przodu. Załatwić kolejną sprawę, wypro- 
dukować jakąś rzecz, almosierę, uczucie. 
Bez przerwy się spieszę i właściwie nie mam 
czasu cieszyć się czymkolwiek do końca. 
Niedawno przyjechała do Polski moja przyja- 
ciółka, której nie widziałam 10 lat i podsumo- 
wała, co w tym czasie zdarzyło się w moim 
życiu. Wyliczyła mi to w pieniądzach, mie- 
szkaniach, sukcesach, nagrodach, pozycji. W 
jej życiu przez te 10 lat nie zmieniło się nic. 

© Jest taka postać w wierszach Mirona 
Białoszewskiego, ciotka Aniela, która 
mówi o sobie: „Mnie w miejscu idzie”. Pani 
na pewno nie ma z nią nic wspólnego... 

— Przy tym to wcale nie jest wykalkulowa- 
ne. Motorem wszystkiego, co się ze mną 
dzieje jest mój zawód, który wciąga mnie z 
taką siłą, że daję z siebie wszystko. Ściślej — 
tak było kiedyś. Teraz chłodniej oceniam pro- 
pozycje i ludzi, angażuję się na miarę sytua- 
cji. Jeśli widzę, że nie warto, ratuję się sama. 
Resztę odpuszczam. 

© Przestaje pani walczyć z reżyserem o 
lepszą, pani zdaniem, wizję jego filmu? 

— Zdałam sobie sprawę, że to jest rodzaj 
gwałtu na ludziach. Chociaż wiem już dzisiaj, 
że każdy nieudany dzień zdjęciowy, każda 
awantura w obronie jakiegoś pomysłu, każda 
nieprzespana noc przynoszą zawodowy pro- 
fit. Pod warunkiem że ma się szansę spraw- 
dzenia swoich przemyśleń. Wielu moich ko- 
legów nie ma tej możliwości, bo nie dostają 
następnych propozycji 

© Czynigdy nie czuła pani lęku, że mo- 
głoby to spotkać również panią? 

— Jakoś nie umiem się bać. W najtrudniej- 
szych momentach, kiedy wielu ludzi usiadło- 
by i powiedziało: to już koniec — jestem zmo- 
bilizowana. 

© Duch walki? 

— Nie wiem. Bo tak w ogóle to lubię żyć 
dość wygodnie. Drobne kłopoty typu popsu- 
ty samochód sprawiają, że łzy lecą mi stru- 
mieniem. Ale kiedy chodzi o coś poważnego, 
poczucie bezradności znika. Do pewnej gra- 
nicy można sobie pozwolić na żarty, w spra- 
wach serio trzeba się brać do roboty. 

© Uważa się na ogół, że z umiejętnoś- 
ciami aktorskimi tączy się posiadanie pew- 
nych przewag. Dysponuje pani narzędzia- 
mi, których pozbawiony jest nie-aktor. 

— W ogóle nie jestem aktorką poza sce- 
ną. 

© Widziałam panią w pewnej charakte- 
rystycznej sytuacji: w dnia urodzin grała 
pani na scenie w „Shirley Valentine". Jest 
to sztuka jednoosobowa, a więc wymaga 
ogromnego wysiłku. Po_ przedstawieniu 
dziewczyny z personelu pomocniczego u- 
rządziły na pani cześć fetę z tortem i szam- 
panem. Sympatyczną, zabawną, ale prze- 
cież nie-aktor rozpłakałby się ze zmęcze- 
nia i rozpaczy, że nie może jechać zaraz do 
domu. Pani była czarująco uśmiechnięta. 

— Wie pani, bardzo szanuję ludzi. Zebym 
nie wiadomo jak źle się czuła i marzyła tylko 


o tym, żeby położyć się do łóżka, nie mogła- 
bym nawet przez sekundę dać odczuć tym 
wspaniałym dziewczynom, że taki bal po 
spektaklu może być dla mnie męczący. Zro- 
biły to z serca i umiem to ocenić. 

©. Czynie ma w tym także obawy, że nie 


— Na pewno. Był taki okres, że bałam się 
otworzyć list, jeśli nazwisko nadawcy nic mi 
nie mówiło. Pisano do mnie nie tylko z wyra- 
zami uznania, ale także po to, by mnie możli- 
wie najboleśniej dotknąć. Informowano mnie, 
że jestem brzydka, że nie powinnam być ak- 
torką itp. 

© Może pewne pani filmy sprawiły wi- 
dzom zawód? Przecież niektórych pani 
sama nie lubi oglądać. 

— To prawda. I powiem pani, że nie lubi- 
łam czytać tych listów także dlatego, bo się z 
nimi częściowo zgadzałam. 

© Tu mnie pani zastrzeliła. 

-_ Ale niektóre były naprawdę okropne, 
pisali je chyba psychopaci. 

© Pozwoliła mi pani przeczytać listy z 
późniejszego okresu, kiedy po wielu bez- 


nie przewidując, co ściąga pani sobie na 
głowę. Te nadwrażliwe, psychicznie słabe 
dziewczyny potrafią potem pisać co drugi 
dzień, twardo żądając odpowiedzi. 

— Wdaję się w różne dziwne sprawy, bo 
mam w sobie pewien rodzaj naiwności. | lu- 
bię ludzi. 

© Pewną sławą cieszą się towarzyskie 
wieczory u pani, w gronie wyłącznie kobie- 
cym. 


trzecie tysiąciecie. Sądzi pani, że będzie — 
jekie? 

— Lepsze; tak przynajmniej sądzę w swo- 
jej naiwności. Jeśli nie stanie się coś nie- 
przewidzianego, po przeróżnych zawirowa- 
niach i zakrętach będzie lepiej. 

© Gdyby druga faza pani życia miała 
być bardziej rodzinna, czy czułaby się pani 
przegrana? 


— Właściwie zrobiłam wszystko, żeby u- 
niemożliwić sobie swobodną pracę: wypro- 
wadziłam się z Warszawy, mam duży dom, 
dzieci. Jeśli mimo wszystko uda mi się dalej 
intensywnie pracować — to fantastycznie, jeśli 
nie — mam alibi. Sama chciałam. A poza tym 
mój stosunek do zawodu jednak się zmienia. 
Już nie traktuję tego tak bardzo serio, jak 15 
lat temu. Dzisiaj zawód wydaje mi się chwila- 
mi miłym żartem. Jechać do teatru, spotkać 
się z koleżankami i z publicznością — to jest 
przyjemność, a nie najważniejsza sprawa w 
życiu. 

© Teatr i film, sztuka w ogóle również 
dla publiczności stają się mniej ważne, niż 


— To prawda. Któregoś dnia, gotując o- 
biad, zastanawiałam się nad tym, jaką drogą 
trzeba teraz iść żeby widzów nie zawieść. Ja- 
kie role należałoby zagrać, jaki rys tej nowej 
Polski wydobyć, jakie nowe impulsy ludziom 
przekazać? | nie bardzo wiem. Teraz na 
szczęście będę robiła film niemiecki, a więc 
zniknę na jakiś czas z pola widzenia. Ale z 
czym mam wrócić jesienią? Co pokazać? 
Żadna propozycja z teatru ani żaden z prze- 
czytanych scenariuszy nie otwierają nowej 
perspektywy. 

© Będzie pani grała w nowym filmie 
Waldemara Krzystka („W zawieszeniu”, 
„Ostatni prom”). 

— Tak, ciekawa rola, taka wariatka-niewa- 
riatka. Żeby ją zagrać, będę musiała poob- 


Zamieszczona tu rozmowa odbyła się latem. Stanowi ostatni roz- 


dział przygotowywanej do druku książki „Linia życia”, w której Kry- 
styna Janda opowiada o sobie Bożenie Janickiej. 


- Od czasu do czasu funduję sobie taki 
prezent, podobnie jak inne kobiety kupują 
sobie buty czy sukienkę. Spotykam się z 
moimi przyjaciółkami, znajomymi, z koleżan- 
kami ze Szkoły Teatralnej. Zresztą większość 
koleżanek z mojego roku wykruszyła się, zo- 
stała tylko, by tak rzec, ścisła egzekutywa. 
Dużych spotkań na gruncie oficjalnym nie 
znoszę. 

© Przeczytałam kiedyś wywiad z Fried- 
richem Diirrenmattem, w którym go zapyta- 
no: „Jak usprawiedliwia pan własne bo- 
gactwo?" 


— | co na to Dirrenmatt? 
© „wcale nie usprawiedliwiam”. 
Odpowiedziałabym podobnie. 

© To pytanie miało dalszy ciąg: „Czy 
pan wie, ile kosztuje funt masia?” Diirren- 
matt nie wiedział. Myślę, że pani wie dos- 
konale. 

— Wiem, ale to nie likwiduje problemu. 
Któregoś dnia powiedziałam do męża: „Ed- 
ward, słyszałam w telewizji, że co trzecie 
dziecko na świecie jest głodne. A on na to: 
„Krysiu, przestań”. Zdałam sobie sprawę, że 
to jest odzywka idiotki, naiwnej pensjonarki. 

© Potem pan Edward pewnie dodał: 
Przecież ich nie nakarmisz, a że jesteś 
wrażliwa, wiem. 

— Nie, powiedział: „Aktorzy to są jednak 
kabotyni”. Bo rzeczywiście w tej mojej od 
zywce było coś kabotyńskiego. 

© Ma pani własne dzieci (16-letnią cór- 
kę i dwóch małych synków); jak i do czego 
pani je wychowuje? 

— Kiedy ma się dziecko, urodziło się je, 
ono już jest na świecie — no, po prostu, na to 
nie ma mądrych. Przegrywają mądre teorie, 
traine analizy, słuszne postanowienia. W obli- 
czu tej miłości rozum milknie, logika musi się 
wyłączyć. Dość przerażające, ale tak lo wy- 
gląda. Przekazuje się oczywiście jakiś wzór, 
ale najczęściej nieświadomie. 

© Jak wyobraża sobie pani siebie, 
świat, Polskę za dziesięć lat? Zacznie się 


serwować podobnych ludzi, tak jak Dustin 
Holiman studiował zachowanie autystów, za- 
nim zagrał w „Rain Manie”. Bardzo cenię 
tego aktora. 

© A jaką aktorkę? 

— Meryl Streep. Uważam ją za najlepszą 
aktorkę na świecie. Podoba mi się wszystko, 
co robi: sposób w jaki gra, jak udziela wywia- 
dów, jak żyje. Jest w najlepszym guście, 
skromna, a jednocześnie zna swoją wartość. 
Nie poddała się żadnym modom. Ani ona, ani 
Dustin Hoffman. Ci najlepsi nawet w USA 
żyją własnym życiem. 

© Czy zetknęła się z nią pani bezpo- 
średnio? 

— Widziałam ją kilka razy na konferencjach 
prasowych, słyszałam, jak odpowiadała na 
pytania dziennikarzy. Doskonałe wybrała so- 
bie styl, taka trochę nieśmiała. Moim zdaniem 
zagrane, lecz zagrane świetnie. Myślę czasa- 
mi o tym, jak przebiega jej kariera — w zupeł- 
nie innym świecie, gdzie kino jest przemy- 
słem. Sztab fachowców pisze dla niej scena- 
riusze, które mają dać jej nowy materiał, 
szansę stworzenia postaci, jakiej jeszcze nie 
grała. Sama historyjka też jest zresztą zawsze 
ciekawa. Opowiada o niezwykłym zdarzeniu 
albo jakimś tenomenie psychologicznym. 

© U nas sądzi się zazwyczaj, że zasadą 
przemysłu filmowego jest powielanie pew- 
nego typu postaci, które raz przyniosły pie- 
niądze. 

— Meryl Streep jest kasowa na innej zasa- 
dzie. Widzowie idą do kina zobaczyć, czym 
ich tym razem zadziwi. Ona już była brunetką 
i blondynką, była gruba i chuda, mówiła wol- 
no, chodziła szybko, grała kobiety niezwykłe i 
opóźnione w rozwoju, wszystkie nadzwyczaj- 
ne. A więc jest olśniewająca, amerykańscy 
widżowie idą ją obejrzeć, a potem, proszę 
pani, mówią tak: genialna, fakt, ale właściwie 
co z tego? Wiem że wielu tak reaguje, bo z 
wieloma rozmawiałam. Czy to nie straszne? 

© Czyli aktor w ogóle nie może się ura- 
tować? 


— Chyba może, lecz w inny sposób. Meryl 
Streep swoją prywatną osobę kryje w cieniu. 
Istnieje tylko jako Świetna aktorka, a więc, w 
pewnym sensie, bardzo sprawny mecha- 
nizm. Inaczej postępuje np. Jane Fonda, ak- 
torka nie tak dobra, która jednak od początku 
umiała zainteresować sobą również jako 
człowiekiem. Miała wyraziste poglądy, któ- 
rych nie ukrywała, przemawiając niejako w 
imieniu podobnie myślącej mniejszości. Nie 
tylko doskonaliła warsztat zawodowy, lecz 
żyła razem ze swoim społeczeństwem. 

Też żyłam kiedyś w ten sposób, a teraz 
zaczynam się jakby wycofywać. Nie mogę 
ciągle odpowiadać na pytanie o aborcję, do- 
staję histerii, kiedy słyszę je po raz któryś. Bo 
gdybym powiedziała, co naprawdę myślę. 
Podobnie jak wielu ludzi, na niezborność 
tego co się wokół nas dzieje reaguję rodza- 
jem ucieczki. Ale nagle zaczęłam się tego 
bać. 


Tylko — jakim teraz trzeba być człowie- 
kiem? Jaki image tworzyć — artystyczny, oSo- 
bisty — żeby ludziom być potrzebną? Kto na- 
pisze te scenariusze? Gdzie jest ten teatralny 
repertuar? | zrozumiałam, że nie wiem, co 
mogę jeszcze zagrać. Mówią mi: Marię 
Stuan.. Ale czy ktoś to teraz obejrzy? 

© A powinien - kto? 

— To właśnie jest pytanie. Biedny już nie 
przychodzi do teatru, świeżo wzbogacony — 
jeszcze. Oczywiście zawsze będzie na wi- 
downi grupa studentów, którzy wyprosili 
wejściówki, ale powinniśmy zacząć zdoby- 
wać innego widza. Coraz liczniejsze staje się 
środowisko ludzi z pieniędzmi, którym trzeba 
mówić, że są niezwykli a ich pieniądze wspa- 
niałe, bo inaczej odwrócą się do nas tyłem. 
Tylko że ja nie mam ochoty dla nich grać! 
Byliśmy zawsze artystami ubogich, a nie bo- 
gałych. Sama bym nie słormułowała tego tak 
precyzyjnie, uświadomił mi to Ernest Bryll 
On też - i zapewne nie tylko on - pyta siebie, 
co robić. Ernest mówi tak: Zawsze wiedzia- 
tem, jak pisać dla ludzi, bo byłem w takiej 
samej sytuacji jak oni. Nie mogę pisać dla 
kogoś, kto mnie wynajmie, bo nie rozumiem 
jego świata, jego problemy i zainteresowania 
nie są moimi. Nie wiem jakim językiem miał- 
bym im opowiadać o Polsce i czy oni chcie- 
liby tego słuchać. Jestem z tą grupą, która 
została gdzieś z tyłu. 

Czuję podobnie. Warstwa, która ma nas 
kupić to nie są ci ludzie, z którymi chciałabym 
się zaprzyjaźnić. 

©_ Gdyby artyści zostali z nami, byliby- 
śmy jedynym krajem na świecie, w którym 
pariasi mieliby własnych artystów, i to naj- 
lepszych... Ale obawiam się, że prędzej czy 
później artyści nas zostawią. Taka będzie 
naturalna kolej rzeczy. 

— Czy nie istnieje jakiś kanon podstawo- 
wych wartości, które mogą połączyć wszyst- 
kich? 
© I które artyści wepchną do gardła nowo- 
bogackim? 

— Nie! Które poruszą biednego i bogałe- 
go, inteligentnego i mniej, zmuszą każdego, 
żeby się rozpłakał albo roześmiał. Tylko jak 
to zrobić? Czy wychowywać tych gorszych, 
czy zostać z lepszymi? 

© Pani Krystyno, to są znaki wczoraj- 
sze. Problem w tym, że właśnie — zresztą 
nie po raz pierwszy — zamieniają się miejs- 
cami. 


— Ale może w gruncie rzeczy wszystko 
idzie w dobrym kierunku? Zbliżamy się w is- 
tocie do tego widza średniego, którego za- 
wsze szanowaliśmy i chcieliśmy go pozy- 
skać? 

© | co, uwierzą państwo, że właściciel 
sklepu przy mojej ulicy, który śmieje się 
głośno ze staruszek-klientek ledwie za- 
mkną się za nimi drzwi jest ucieleśnieniem 
utopijnego marzenia artystów — z czcigod- 
nym, mickiewiczowskim rodowodem - o 
wrażliwym, dobrym choć prostym człowie- 
ku? 

— Nie wiem. Nie wiem, jak się w tym odna- 
leźć. 


Rozmawiała 
BOŻENA 
JANICKA 
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oman Polański opisuje w au- 

tobiogralii, jak wkrótce po 

wojnie obejrzał w Krakowie 

film o przygodach Robin 
Hooda i jego narodzona jeszcze przed 
wojną miłość do kina rozkwitła na 
nowo. Była to wersja Michaela Curtiza z 
1938 r., „Przygody Robin Hooda”. Dwi 
nastoletni Polański oglądał ten film wie- 
le razy i do dziś pozostaje pod jego 
urokiem. W ćwierć wieku później, mając 
mniej więcej tyle samo lat, obejrzałam 
film Curtiza w telewizji i z ochotą uołą- 
czyłam do klubu jego wielbicieli. Oglą- 
dam go odtąd zawsze, gdy tylko TVP 
zechce go przypomnieć, i za każdym 
razem bardziej podziwiam starych hol- 
lywoodzkich mistrzów, którzy wyprodu- 
kowali fantazmat doskonały, film-ma- 
rzenie, celuloidowe ucieleśnienię dzie- 
cięcych rojeń o przygodzie i wierności, 
ryzyku i odwadze, przyjaźni i miłości 
Uświadarniam sobie także, że na pół 
legendarny XIl-wieczny angielski awan- 
turnik, Robin z Locksley, został tym fil- 
mem na zawsze wpisany w wyobraźnię 
kilku pokoleń kinowych widzów. 


ROBIN ZWYCIĘSKI 

Film Curtiza jest dziełem jasnym, po 
prostu promiennym. Anglia króla Ry- 
szarda — mimo że na razie panoszą się 
w niej podstępny Jan bez Ziemi i okrut- 
ny Szeryf z Nottingham — to kraj żyzny i 
bogaty, w którym mieszkają dzielni i 
prawi ludzie. Nawet włościanie, a może 
przede wszystkim włościanie — na co 
dzień pracowici oracze i kłusownicy 
królewskich jeleni w lesie Sherwood — 
są ostoją dobra, poczucia prawa i szel- 
mowskiego humoru. Robin Hood, syn 
„Starej, wesołej Anglii", może być tylko 
piękny, bezgranicznie odważny, wspa- 
niały w walce, namiętny w miłości. On 
sam i jego leśni banici są u Curliza po 
prostu skazani na sukces: muszą trzy- 
mać w ryzach nieprzyjaciół króla, mu- 
szą pomagać ubogim, muszą pokonać 
Szeryta i - doczekawszy powrotu Ry- 
szarda Lwie Serce z wyprawy krzyżowej 
— pouczyć go dobrotliwie, że król ma 
siedzieć we własnym kraju i rządzić 
sprawiedliwie, a nie uganiać się gdzieś 
po pustyni 

Robin Hooda gra Errol Flynn — aktor 
stworzony do tej roli i tego filmu: bar- 
dzo męski i bardzo przystojny, z wiel- 
kim wdziękiem nosi nieco pretensjonal- 
ny kostium banity i przyrodzonym po- 
czuciem humoru czyni z Robina „rów- 
nego faceta”, który z jednakowym za- 
pałem walczy na kije, strzela z łuku, 
wspiera ubogich i czaruje Marian. Rów- 
nież jego leśni ludzie wpisują się w pa- 
ngjęć jako postaci wzorcowe: braciszek 
Tuck jest pulchny i jowialny, Mały John 
— ogromny, silny i poczciwy, Will Scar- 
lett — kłótliwy i wierny. Marian o słodkiej 
twarzy Olivii de Havilland to „prawdzi- 
wa” kobieta: śliczna, słaba i niewinna. 
Szeryf Basila Rathborne'a — inteligent- 
ny, wyrafinowany i zły. 

A jednak film Curtiza nie był w 1938 r. 
oryginalny, wzór tworzył dla niego w ja- 
kimś sensie „Robin Hood" Allana Dwa 
na z 1922 r. z Douglasem Fairbanksem 
w roli tytułowej. Ta niema wersja przy- 
gód Robina cieszyła się w swoim cza- 
sie wielkim powodzeniem i na pewno z 
sugestywną siłą narzuciła się wyobraż- 
ni ówczesnych widzów. Może do dziś 
pozostaje dla grupy starszych pań i pa- 
nów tą najważniejszą. 

Natomiast dla odbiorców filmu Curti- 
za wersja z 1922 r. była już na pewno 

starocią”, a wielki Doug ze swymi mi- 
nami i nadmierną ruchliwością stał się 


Kevin Costnt lobin Hood, ksią; 
złodziei" 


zachwyca 


sk. ECZNIE MŁODY 
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po prostu śmieszny. Naturalną koleją 
rzeczy z mijającymi latami starzat się 
także i film Curiiza rozmijając się coraz 
bardziej z gustami nowych widzów. Wy- 
dawał się naiwny i „nieprawdziwy”, 
właśnie zbyt optymistyczny. Raził staro- 
świeckim sposobem narracji i mało dy- 
namicznym montażem. Już tylko naj- 
młodsi i najstarsi — tzn. bezkrytyczni i 
wierni — widzowie oglądali go razem w 
telewizji w niedzielne popołudnia. A 
przecież nie było go czym zastąpić. 


Judith Trodt i Michael Praed: „Robin Hood" (TV) 


Nowe filmowe wersje przygód Robin 
Hooda — około czterdziestu — jakoś ni- 
kogo specjalnie nie poruszały, a Ru- 
ssell Hicks, Richard Todd, Lex Barker, 
Barnie Ingham, Boris Chmielnicki nie 
mogli przesłonić starej, charyzmatycz- 
nej dla wielu widzów kreacji Errola Flyn- 
na. Wydawało się, że Robin Hood stał 
się powoli postacią równie poczciwą i 
banalną jak Myszka Miki i że na zawsze 
zamieszkał już w dziecinnym pokoju 


ROBIN MITOLOGICZNY 


Uratowała go w latach osiemdziesią. 
tych telewizja brytyjska i jeden inteli 
gentny, a może nawet genialny pomysł. 
Telewizja dała pieniądze, dużo czasu 
na emisję — powstał więc serial — i gru- 
pę świetnych realizatorów, którzy z 
wielką biegłością profesjonalną nowo- 
czesnym językiem filmowym opowie- 
dzieli po raz kolejny o przygodach Ro- 
bin Hooda. Pomysł zaś polegał na tym, 
aby średniowiecznego rabusia włączyć 
w system celtyckich wierzeń i uczynić 
„synem” Herna, Pana Drzew i Łowów. 
Opowieść o Robinie została więc jed- 
noznacznie ukształtowana na wzór fan- 
tasy. W telewizyjnej baśni okazało się 
to niezwykle inspirujące — związanie 
Robina z mitem uczyniło z niego już nie. 
tylko przyjaciela króla i ubogich oraz 
wroga Szeryfa z Nottingham, ale dało 
mu status herosa, półboga, związanego 
z prastarą kulturą Anglii, wybranego do 


ROBIN HOOD 


pełnienia specjalnych zadań i skazane- 
go na klęskę, na odejście wraz z ma- 
giczną siłą, która z tej kultury wyrosła i 
wraz z nią zniknęła. 

Anglia w serialu jest terenem krwa- 
wych i okrutnych walk już nie tylko mię- 
dzy bogatymi i ubogimi, między ludżmi 
króla i uzurpatora, ale także między 


starą. pogańską kulturą anglosaską i 
nową normandzką, między siłami dobra 
reprezentowanymi przez Herna i siłami 
zła, które przybyły na wyspę z obcymi 


najeżdżcami. Anglia jest w serialu 
miejscem przeklętym, ciemnym, krajem 
ubogim i dzikim. Rządzi nim brutalna 
siła i złe moce. Wszyscy chcą zdobyć 
legendarne miecze Weylanda, aby pa- 
nować nad Anglią ponad królem, w sie- 
rze ducha. 

Telewizyjny Robin Hood jest mło- 
dzieńcem o chmurnej urodzie (Michael 
Praed) i melancholijnym usposobieniu, 
jakby przeczuwał grożącą mu klęskę — 
syn Herna musi przegrać. Nie będzie 
triumfalnego zwycięstwa nad Szeryłem i 
radosnego powrotu króla. Robin umrze, 
Marian — bardziej towarzysz w walce niż 
romantyczna panienka — wstąpi do kla- 
sztoru, banici się rozbiegną. 

Bohaterowie serialu są uderzająco 
współcześni. Poruszają się w mitycznej 
przestrzeni starej Anglii jak współczes- 
ne nastolatki w sferze młodzieżowej 
subkultury: rytuały, obyczaje, moda, 
muzyka, czary przypominające narko- 
tyczne wizje, poczucie zagubienia i nie- 
pewności. Wszystko może się wyda- 
rzyć, Świat jest wrogi, liczymy tylko na 
siebie, naszą grupową przyjażń i wza- 
jemne zaufanie. Tylko to nam zostało, 
bez nich zginiemy 

1 oto po opowieść o Robin Hoodzie 
znowu sięgnęło Hollywood. Kevin Rey- 
nolds przygotował nową wersję kinową 
A.. 1991 pod nieco operetkowym tytu- 
tem „Robin Hood, książę złodziei”. Ale 
w filmie tylko tytuł jest operetkowy. Do- 


staliśmy oto zapierającą dech w pier- 
siach opowieść — tak świetnie jest sfil- 
mowana i zmontowana — opowieść 
mroczną i okrutną. pełną przemocy i 
krwi. Znowu dzikie średniowiecze, król 
na wyprawie, rządy demonicznego Sze- 
ryła wspierane magią, Marian piękna, 
ale o temperamencie muszkietera, je- 
sienny las Sherwood i banici — prostac- 
cy, szorstcy, nieufni. Najważniejszy jest 
jednak Robin Hood. Zagrał go Kevin 
Costner i stworzył postać, która może — 
jak niegdyś Robin Errola Flynna — zapa- 
nować nad wyobraźnią kilku pokoleń 
widzów. Nie jest już młodzieńcem, wie- 
le przeżył, nie potrafi być lekkomyślny, 
czasem bywa zmęczony. W okrutnym i 
szalonym świecie on jeden zachowuje 
jakiś wewnętrzny ład, poczucie spra- 
wiedliwości i dobra. Tak, Robin Hood 
jest po prostu ujmująco dobry — to bez- 
apelacyjna zasługa aktora. Costner 
wszystkie grane przez siebie postaci 
naznacza — tak rzadką dziś na ekranie — 
prawością i dobrocią. Od czasów Gre- 
gory'ego Pecka nie było aktora, do któ- 
rego widzowie mieliby tak naturalne i 
spontaniczne zaulanie. Jego bohatero- 
wie to po prostu „porządni faceci", któ- 
rzy stają przed trudnymi zadaniami 
Także Robin Hood jest porządnym fa- 
cetem, który dla dobra wszystkich musi 
załatwić kilka brudnych spraw. I robi to, 
posługując się metodami właściwymi 
czasom, w jakich żyje. 


ROBIN NIEŚMIERTELNY 


W 1976 r. Richard Lester zrealizował 
skromny film „Powrót Robin Hooda", 


który branżowe pismo „Film and Fil- 
ming” uznało za najbardziej nie doce- 
niony w Anglii film roku. Pokazywany 
był w Polsce — także bez specjalnego 
sukcesu. Co wymyślił Lester? Oto po 
latach pięćdziesięcioletni Robin Hood 
(Sean Connery) wraca do Anglii z kolej- 
nej wyprawy krzyżowej. W kraju po sta- 
remu bezrząd, ubodzy cierpią, posta- 
rzała Marian (Audrey Hepburn) w kla- 
sztorze, starzy leśni towarzysze w nę- 
dzy. | Robin Hood, acz niechętnie, bie- 
rze się do robienia porządków. Jest 
jednak stary, ma zadyszkę, ręka do 
miecza już nie ta i oko zawodzi przy 
strzelaniu. Bardziej przypadkowi i de- 
terminacji niż sile i sprawności za- 
wdzięcza trudne zwycięstwo. Jednak to 
nie starcza, awantura i śmierć od ran 
pozostaną w pamięci pokoleń, ale 
wspaniałe przygody młodzieńczego 
Robina, które — bez względu na to jakie 
naprawdę było jego życie i śmierć — 
uczynią go nieśmiertelnym. 

W finale filmu Reynoldsa Sean Con- 
nery pojawia się w epizodycznej roli 
króla Ryszarda Lwie Serce. Jest tak, jak 
być powinno — Robin Hood pokonał 
Szeryfa i żeni się z Marian, tęgi braci- 
szek Tuck poi wczorajszych banitów 
winem, biedni są szczęśliwi, nad Anglią 
jaśnieje dobrotliwie oblicze króla. Nie 
ma przemijania i śmierci - jest wiecznie 
młody mit, który, kolejny raz zachwyca 
widzów. 


GRAŻYNA 
STACHÓWNA 


Erol Flynn: „Przygody Robin Hooda" (1939) 
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CZYSTE PIĘKNO 
WSPINACZKI 


„Film” rozmawia z WERNEREM HERZOGIEM 


Na festiwalu w Wenecji 
niemiecki reżyser Werner 
Herzog przedstawił „Krzyk 
kamienia” (str. 29), film o 
alpinizmie, o zdobywaniu 
górskiego szczytu Cerro Torre. 
Dziennikarzom tioczącym się na 
konferencji prasowej 
przedstawił nie tylko swoich 
aktorów i współpracowników, 


ale także słynnego zdobywcę 
„ośmiotysięczników”, 
Reinholda Messnera. 


© Od dawna już szuka pan tema- 
tów po świecie przerzucając się z 
kontynentu na kontynent, od Australii 
do Patagonii. Czym wyjaśnić taką go- 
nitwę? Ucieczką przed_drażliwymi 
problemami politycznymi Europy, któ- 
re grożą publicystyką? 

— To prawda, że często opuszczam 
swój kraj, ale nie jego kulturę. Każdy 
mój film jest niemiecki. Sposób finan- 
sowania czy miejsce zdjęć nie mają nic 
do rzeczy. Powiedziałbym, że „Krzyk 
kamienia” jest filmem nie tylko niemiec- 
kim, ale bawarskim. Do Patagonii poje- 
chałem, bo fascynowała mnie góra Cer- 
ro Torre, gdybym jednak znalazł równie 
malowniczą w Dolomitach, tam bym go 
zrobił. Nawiązuję bezpośrednio do jed- 


nego z dwóch gatunków, jakie w latach 
dwudziestych i trzydziestych stworzyło 
kino niemieckie. Jednym był „heimat 
film” (sentymentalny film stron rodzin- 
nych — red.), drugim — film górski, upra- 
wiany przez Arnolda Fancka, Leni Rie- 
fenstahi i Luisa Trenkera. Zdaję sobie 
sprawę, że ten gatunek szybko nasiąkł 
nazizmem, ale mnie interesowało odbu- 
dowanie go w nowym, współczesnym 
kształcie. 

© W takim razie jaką treść ideolo- 
giczną chciał pan przekazać? 

— Chyba nie ma w tym filmie za wiele 
ideologii. Odczuwam respekt dla alpi- 
nizmu, ale mam wątpliwości wobec sa- 
mej idei pokonywania gór. Myślę, że 
góry powinno się pozostawić nietknię- 


te. Od dwustu lat wspinamy się, zdoby- 
wamy szczyty, a przecież góry się opie- 
rają. O tym mówi „Krzyk kamienia”. A 
także o innym styiu wspinaczki, czyst- 
szym, odrzucającym mechaniczną po- 
moc techniki, dzięki której każdy może 
wejść wszędzie, nawet ja na szczyt Em- 
pire State Building. Ten nowy styl wpro- 
wadził Reinhold Messner, włoski Tyrol. 
czyk mówiący po niemiecku i to na jego 
pomyśle oparty został scenariusz fil- 
mu. 

© Czy nie ma w tym sprzecznoś- 
ci? Żeby zrealizować film w scenerii 
tak trudnej, jak Cerro Torre, o której 
sam pan powiedział, że jest „najtrud- 
niejszą górą świata”', trzeba wsparcia 
techniki. Co pańska ekipa na tej gó- 
rze pozostawiła? 

— Raczej co tam znalazła. Bo usunę- 
liśmy każdy hak i kołek, każdy kawałek 
liny — półtorej tony samych lin. Ale po- 
zostawiliśmy celowo świadectwa wspi- 
naczki „stechnicyzowanej”, haki kom- 
presorowe. Niech mówią o głupocie 
człowieka. 

© Ale pan sam pojawia się na po- 
czątku jako reżyser telewizyjnego 
show, w którym zawodnicy wspinają 
się po sztucznej ścianie, przed kame- 
rami. To jest alpinizm skarykaturowa- 
ny, spreparowany na użytek mediów. 
Film o alpinizmie także w jakimś sen- 
sie zmienia sport w widowisko. Czy 
pańska obecność na ekranie jest for- 
mą samokrytyki? 

— To bardzo prosty film i nie trzeba 
chyba doszukiwać się dodatkowych 
znaczeń. Zdecydowałem się zagrać w 
ostatniej chwili, żeby ratować sytuację, 


„Krzyk kamienia”: Brad Dourit i Stefan Glowacz 


bo niemiecki aktor, którego chciałem 
mieć w tej roli, nie radził sobie z angiel- 
skim — a kręciliśmy w tym języku. Uni- 
kam autotematyzmu. Nie pisałbym po- 
wieści o pisaniu powieści, tak samo 
moja obecność — reżysera — nie suge- 
ruje, że jest to film o tym, jak sam robię 
film. I jeszcże jedno: wspinaczka insce- 
nizowana w studio telewizyjnym wyglą- 
da bardzo dobrze na małym ekranie i 
staje się równie popularna jak, po- 
wiedzrny, tenis. W ogóle uważam, że 
nadchodzi czas nowych sportów. Z no- 
wego pojmowania alpinizmu wyłania 
się nowe wyobrażenie męskiej urody, 
bliższe atletom starożytnej Grecji. Już 
nie zdeformowany kulturysta w typie 
Schwarzeneggera z bezużyteczną mus- 
kulaturą, ale ktoś o smukłej sylwetce, 
inaczej umięśnionej, lekki ale bardzo 
silny. Taki jest Stelan Glowacz, który w 
moim filmie stanął pierwszy raz przed 
kamerą i porusza się z harmonijną gra- 
cją tancerza. 

© Trudno byłoby jednak nie mówić 
© znaczeniach. Czy wspinaczka jest 
metaforą poszukiwania sensu życia? 

— Powtarzam, że to prosty film, a ja 
nie lubię myśleć w kategoriach metafo- 
ry. Ale nie mam wąfpliwości co do tego, 
że każda góra posiada osobowość. 
Może to właśnie stanowi wyzwanie? 
Wybór wspinaczki jest sprawą bardzo 
osobistą, nawet duchową. Filmowa 
Cerro Torre jest pewną wizją i dlatego 
nazwałem ją „krzykiem kamienia". Po- 
zostaje niezwyciężona, bo człowiek nie 
jest stworzony do zdobywania gór. 
Góry wykluczają człowieka. 

© Czy dlatego zakończenie pań- 
skiego filmu było ironiczne? Okazuje 
się przecież, że jednak ktoś byt na 
szczycie — zresztą wiemy kto: szalony 
Amerykanin, Fingerless, który stracił 
we wspinaczce palce i mieszka teraz 
u stóp góry, i który pozostawił tam 
fotografię Mae West. Dlaczego właś- 
nie Mae West? Dlaczego w finatowej 
scenie rozbrzmiewa muzyka Wagne- 
ra? 

— Nie myślałem o tym wiele. Foto- 
grafia Mae West to był wybór sponta- 
niczny, po prostu efektowny szczegół, 
nic więcej. Jestem zdania, że to najbar- 
dziej patetyczne zakończenie, jakie kie- 
dykolwiek zrobiłem. Jeśli ktoś tego nie 
czuje, sam musi być z kamienia. 

© Czy takie było w scenariuszu 
Messnera? 

— Wersja Messnera odwotuje się do 
autentycznej historii wspinaczki wło- 
skiego alpinisty Maestriego przed dwu- 
dziestu laty, który twierdził, że zdobył 
Cerro Torre, ale nie wszyscy'w to uwie- 
rzyli i wątpliwości nigdy nie zostały roz- 
wiane. Towarzyszył mu Toni Egger, któ- 
ry z tej wyprawy nie wrócił, według 
Maestriego zginął w trakcie schodze- 
nia. Jego ciała nie znaleziono; w pobli- 
żu Cerro Torre jest szczyt nazwany dziś 
Torre Egger. Mój przyjaciel Walter Sa- 
xer, z którym robiłem „Aguirre” i „Fitz- 
carraldo", zainteresował się pomysłem, 
ale dał mi już własną wersję scenariu- 
sza napisanego z Ulrichem Klennerem. 
Z kolei ja przerobiłem ją z kanadyjskim 
autorem Robertem Geoffrionem, z któ- 
rym pracowaliśmy jeszcze w trakcie 
zdjęć. Tego wymagały warunki realiza- 
cji 

© Karkotomność pewnych sek- 
wencji wykluczała chyba obecność 
reżysera? 

— Nie mogłem być wszędzie. Ale 
miałem znakomitych operatorów dzia- 
tających z pełną swobodą, specjalistów 
od zdjęć górskich. Tego rodzaju film 
jest wyzwaniem o charakterze fizycz- 
nym. Właśnie ten fizyczny aspekt naj- 
bardziej mnie pociąga i sprostanie mu 
uważam za podstawową wartość. 


Stuchał, pytat i notował: 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


BIZNES 


Jeszcze _ jesienią powinna 
zostać podpisana paneuro- 
pejska konwencja dotycząca 
filmowych — współprodukcji, 
obejmująca 19 krajów. Pier- 
wszy jej projekt, opracowany 
przez ekspertów z Francji, 
Włoch, Niemiec, Austrii, 
Szwajcarii i Anglii poddany 
został dyskusji w czerwcu. 
Kolejna wersja obejmuje 
lakże Polskę, Hiszpanię, 
Portugalię, Szwecję i Holan 
dię. Pracami kieruje komitet 
pod przewodnictwem Chris- 
liana Zeendera ze Szwajca. 
rii. Konwencja będzie miała 
charakter szerszy niż funk- 
cjonujące już inicjatywy: Me- 
dia 95 (wspierana przez 
wspólnotę Europejską), Au- 
diovisual Eureka (skupiająca 
28 krajów) i Euroimages (ini- 
cjatywa Rady Europejskiej) 
Chodzi o ujednolicenie sys- 
temu finansowania produkcji 
i ulgi podatkowe oraz tzw. 
twinning czyli porozumienie 
umożliwiające — traktowanie 
dwóch czysto narodowych 
produkcji łącznie, na zasa- 
dach dotyczących kopro- 
dukcji. 


„Tańczący z Wilkami” na ka- 
setach bije na rynkach za- 
chodnich rekordy powodze- 
nia. Kevin Costner zrezy- 
gnował z przedstawienia wi- 
dzom wersji dłuższej od ki- 
nowej, natomiast wraz ze 
współproducentem Jimem 
Wilsonem zamierza taką 
dłuższą wersję pokazać w 
kinach za dwa lub trzy lata. 


* 
W Czecho-Słowacji ustalo- 
no ostatecznie, że wytwórnia 
Barrandov nabywa wyłączne 
prawa do ponad 800 filmów, 
które zostały w niej wypro- 
dukowane w systemie pro- 
dukcji państwowej od 1965 
roku. Po 50 latach filmy te 
słaną się własnością pań- 
Stwowego archiwum. 


NA PLANIE 


Kirk Cameron zagrał razem 
ze swoją żoną Chelsea No- 
ble w telewizyjnym filmie 
„Honor Bright”. Jest to his- 
toria chłopaka, który po 
śmierci rodziców opiekuje 
się swoją ułomną siostrą. 


* 
Claude Beri obsadził już 
pierwsze role w zamierzonej 
ekranowej adaptacji „Germi- 
nalu” Emila Zoli. Zaangażo- 
wał do swojego filmu pio- 
senkarza Renaud i Miou- 
-Miou. 


* 

W halach dawnej DEFY roz- 
poczyna się realizacja filmu 
niezależnej firmy amerykań- 
skiej Adventure Films „Or 
lando" według powieści Vir. 
ginii Wol. W produkcję, ob- 
liczoną na 12,5 miliona dola- 
rów, zaangażowani są także 
Rosjanie 


* 
Francuska aktorka Anouk 
Grinberg, która swój triumf 
święciła niedawno w filmie 
Bertranda Bliera „Merci la 
vie", będzie bohaterką „A- 
kompaniatorki" Claude Mi 
lera. Zdjęcia rozpoczną się 
wczesną wiosną przyszłego 
roku. W filmie wystąpi także 
Charlotte Gainsbourg. 


* 
Dobiegły już końca zdjęcia 
„Dżumy” Luisa Puenzo. Jest 
to ekranizacja arcydzieła lite- 
rackiego — powieści Alberta 
Camusa. W filmie brytyjsko- 
-argentyńskim główne role 
zagrali William Hur, Sandri- 
ne  Bonnaire, Jean-Marc 
Barr, Raul Julia i Robert Du- 
Duvall zaraz po zakoń- 
czeniu pracy odleciał do Mo- 
skwy i Sankt. Petersburga, 
ponieważ gra Stalina w filmie 
przeznaczonym dla amery- 
kańskiej telewizji, a Raul Ju- 
lia od końca września u- 
czestniczy w próbach musi- 
Człowiek z La Man- 
który ma zostać wysta- 
wiony na Broadwayu. 


Brytyjczyk, który nie robi filmów w Anglii: Alan Parker 


Znów kryzys 
u Brytyjczyków? 


W ubiegłym roku Brytyjczycy wyprodukowali 27 filmów, o 
połowę mniej niż w roku 1980. „W tym roku nasza produkcja 
spadnie jeszcze bardziej" — oświadczył niedawno Simon Per- 
ry zBritish Screen Finance. Instytucja ta finansuje zwykle pro- 
dukcję 10-12 filmów rocznie. W roku bieżącym uczestniczyła 
jak dotąd w kosztach zaledwie dwóch filmów — „Prague” lana 
Sellara i „Edward II" Dereka Jarmana. 

Perry uważa, że sytuacja nieco się poprawi w końcówce 
roku, zwłaszcza dzięki umowom koprodukcyjnym z Niemca- 
mi, Francją, Austrią. Danią i Polską. 

Szel British Screen Finance narzeka na angielskie scena- 
riusze, przesiąknięte „obsesją klasową i zaściankowością” i 
twierdzi, że szuka lekstów uniwersalnych, „prawdziwie euro- 
pejskich”. 

Za współczesnymi scenariuszami rozgląda się również Da- 
vid Aukin z Channel 4. Jest on jednak znacznie ostrożniejszy 
w zachwytach dla wielonarodowych koprodukcji. „Największe 
sukcesy odnoszą filmy. w których produkcję zaangażowa- 
nych jest niewielu parinerów". 


POLONICA > 


Producent „Henryka V”, Bru- 
ce Sharman, stara się o ze- 
branie 5 milionów funtów na 
realizację filmu „Święta 
Joanna" według sztuki G.B. 
Shawa. Sharman ma nadzie- 
ię na zainteresowanie kapi- 
tału japońskiego. 
* 


Deran 
Związku 


Saralian kręci w 
Radzieckim film 


„Back to the USSR”, Jest to 
historia amerykańskiego tu- 
rysty przypadkowo zamie- 
szanego w sprawę przemyłu 
ikon. Rolę demonicznego, 
rosyjskiego przemytnika gra 
Roman Polański. 


Bruce Beresford, reżyser fil- 
mu „Wożąc panią Daisy”, 
dokona ekranizacji musicalu 
Alaina Boubila i Claude-Mi- 
chaela Schónberga „Nędz- 
nicy” według powieści Vic- 
tora Hugo. Zdjęcia rozpocz- 
ną się pod koniec przyszłe- 
go roku. 
* 


Napisanie scenariusza „Gli- 
niarza z Beverly Hilis 37 po- 
wierzono Robertowi Towne. 
min. scenarzyście „China- 
town" Romana Polańskiego 
i reżyserowi „Tequila Sumni- 
sn 
* 


PROJEKTY 


Mimo kasowej porażki „Sto- 
su próżności” Universal dał 
Brianowi De Palmie „zielone 
światło” na realizację filmu 
„Fathers Day” według jego 
własnego scenariusza. Zdję- 
cia tego psychologicznego 
thrillera przewidziano na po- 
czątek 1992 roku. 


Alek Keshishian, reżyser fil- 
mu „W łóżku z Madonną", 
sprzedał wytwórni  Para- 
mount scenariusz roman- 
tycznej komedii „Charmed”. 
którą sam zamierza zrealizo- 
wać. 


FESTIWALE 


Cinema Expo_ International 


* 


David Mamet („Dom gry”. 
„Fortuna kołem się toczy”. 
„Zabójstwo”) pisze nową 
wersję przygód detektywa 
Chariie Chana. I, oczywiście, 
sam chce stanąć za kame- 
rą. 


1992 — wielka międzynaro- 
dowa wystawa kina — odbę- 
dzie się w Brukseli w roku 
1992 w dniach od 29 czerw- 
ca do 2 lipca. Oficjalnym 
sponsorem imprezy _ jest 
Coca-Cola Company. 


POZA PLANEM 


Kardynał Nowego Jorku wy- 
stosował do papieża petycję 
w sprawie ekskomunikowa- 
nia Madonny. Watykan zde- 
cydował jednak, że wyklu- 
czenie ekstrawaganckiej 
gwiazdy z kościoła katoli 
ckiego przyniostoby jej zbyt 
wielki rozgłos. * 


* 


UIP i New World Int. zamie- 
rzają wypuścić na ekrany ki- 
nowe przemontowane wers- 
je telewizyjnych seriali „San- 
ta Barbara" i „Soapdish”. 

* 


To przedstawienie przezna- 
czone jest dla wszystkich, 
zarówno wierzących, jak i 
niewierzących, ludzi różnej 
religii, narodowości i ras — 
mówi Robert Hossein. Po. 
pularny niegdyś aktor, dziś 
reżyser wielkich widowisk, 
wystawił w Paryżu spektakl 
„lego imię było Jezus”. Pre- 
miera odbyła się 4 paździer- 
nika w paryskim Pałacu 
Sportów. 


* 


Cenzura w Irlandii zakazała 
dystrybucji kinowej filmu 
Kena Russella „Whore”, któ. 
rego tematem jest prostytu- 
cja. Zakaz nie obejmuje jed- 
nak dystrybucji kasetowej. 


* 


Charlie Sheen występował 
już w japońskich reklamach 
piwa i stali, ostatnio zaś na- 
grał dla Japończyków kolej- 
ną reklamę — tym razem bu- 
tów. Miłość do kraju kwitną- 
cej wiśni? To może też, ale 
główny powód jest bardziej 
prozaiczny. Za dwie godziny 
pracy Sheen zarobił 600 tys. 
dolarów. 
* 


Czwarta część przygód In- 
diany Jonesa jest już golowa, 
ale rozpowszechniana bę- 
dzie tylko jako gra kompute- 
rowa. „Indiana Jones and 
the Fale of the Atlantis" na- 


kręcono jako film aktorski, 
który został następnie „zdi- 
gitalizowany”. Firma Lucas- 
film przewiduje rekordowe 
zyski ze sprzedaży. 
p * 

Roger Moore, brytyjski aktor 
popularny niegdyś dzięki roli 
Świętego w telewizyjnym se- 
rialu oraz Jamesa Bonda w 
filmach kinowych został mia- 
nowany na specjalnego 
przedstawiciela _ UNICEF, 
funduszu pomocy dzieciom 
przy ONZ. 


NIEDYSKRECJE 


Znana z „Dynastii” Heather 
Locklear i jej mąż — muzyk 
rockowy Tommy Lee - 
uwielbiają samochody. Os- 
tatnio za 500 tys. dolarów 
kupili plac obok swojego 
domu, by służył za parking 
dla ośmiu czarnych samo- 
chodów i limuzyn. 


* 
12 października odbył się 
ślub Stevena Spielberga | 
aktorki Kate Capshaw. Kate 
brała go w piątym miesiącu 
ciąży, jako że spodziewa się 
ich drugiego dziecka. Poza 
wspólną 16-miesięczną Sa- 
chą sławna para ma jeszcze 
trójkę dzieci: 15-letnią córkę 
z pierwszego małżeństwa 
Kate, 6-letniego Maxa — syna 
Stevena z małżeństwa z Amy 
Irving oraz 3-letniego Theo, 
klórego Capshaw i Spiel- 
berg adopiowali 


POWIEDZIELI 


Michel Piccoli: — Uwielbiam 
budzić w ludziach iluzje. U- 
wielbiam grać to wszystko, 
czym człowiek może być w 
życiu. Aktorstwo jest czymś 
w rodzaju psychoanalitycz- 
nej rozmowy z widzem. Dla- 
tego lubię filmy, w których 
jest trochę agresji i gwałtow- 
ności. 
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eżyserski debiut Erica 

Barbiera nie może szukać 

alibi dla swoich artystycz- 

nych niedostatków w nis- 
kim budżecie. Na realizację wyda- 
no bowiem krocie, godne super- 
produkcji. Zdjęcia kręcono nie tyl- 
ko we Francji, ale także w Polsce, w 
scenerii polskich kopalń, przypo- 
minających kopalnie francuskiego 
Nordu z lat trzydziestych. Tam 
właśnie w owych latach przybijały 
kolejne fale polskich imigrantów. 
„Polaks”, jak mówili o nich miejs- 
cowi, szukali pracy i pragnęli 
swoim rodzinom zapewnić znośne 
warunki egzystencji. Okazało się 
jednak, że harówka w kopalni nie- 
wiele różniła się od opisów Zoli w 
„Germinalu”. A ponadto Polacy nie 
byli u siebie, dzieliła ich od miejs- 
cowych bariera językowa, odmien- 
ne obyczaje i mentalność. 


Barbier jest całym sercem po 
stronie swoich ekranowych „Po- 
laks". Mimo że ci „swoi” i ci „obcy” 
razem pracowali w węglowych szy- 
bach i razem wyrywali ziemi czarne 
złoto, to jednak po wyjściu z kopal- 
ni więzy solidarności rwały się. Po- 
lacy, jak sugeruje Barbier, zamykali 
się w swoich gettach, w kręgu imi- 
grantów i rodziny — przede wszyst- 
kim ze względu na ksenofobię 
Francuzów. A potem, gdy wspólnie 
ruszali do walki o ludzkie i pracow- 
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nicze prawa, karani byli o wiele 
srożej. Francuskim  strajkującym 
groziła szarża konnej policji, Pola- 
kom — wydalenie z kraju. Wzajem- 
ne antagonizmy, niechęci i drobne 
tarcia zręcznie wykorzystywali ów- 
cześni prawicowi politycy Nordu. 
Potrafili manipulować Francuzami, 
przerzucać winę na przybyszów. 
Francuski reżyser chciał znów 
tchnąć życie w zniszczone, opu- 
szczone już od dawna górnicze 
miasteczko  Montceau-les-Mines 
Pejzaż nieczynnych szybów, labi- 
ryntów kopalnianych chodników 
najwyraźniej go olśnił. Zszedł z ka- 
merą do tego podziemnego świata. 
Na dość długo, aby znużyć widzów 
ciemnościami i ogtuszającym tos- 
kotem. Otwierająca film sekwencja 
przypomina clip o posępnym i za- 
razem tajemniczo pięknym Nor- 
dzie. Clip, w którym nic się nie 
dzieje. Dzieje się za to dużo na po- 
wierzchni: nieustanne kłótnie, bój- 
ki, utarczki, a nawet gwałty. Trudno 
jednak pasjonować się intrygą, 
zbudowaną z kruchych, migawko- 
wych obrazków, intrygą bez żadnej 
solidnej osi dramaturgicznej 
Temu filmowi miat patronować, 
w zamierzeniu autorów, Zola. Ale w 


Jean-Marc Barr i Władimir Kotiiarow ją 


Czarne złoto 


Widzu, 
siądź 
przed 

|= mym 

| filmem 

i odpocznij 

i sobie 


— od potoczystych fabuł, wyrazistych boha- 
terów, efektów specjalnych, momentów, mo- 
ralizatorskich przesłań, tanich chwytów reży- 
serskich. Tego wszystkiego w „Diabłach, dia- 
błach” nie ma. Jest natomiast coś innego; 
teoretycy drugiej awangardy  irancuskiej 
(1924-30) nazwaliby to „czystym kinem”. 


Wprawdzie w punkcie wyjścia, tak jak i 
inne rodzaje filmowe, zwraca się ono w stro- 
nę rzeczywistości, ale fotogralując ją stara się 
dostosować język kamery do wewnętrznej 
logiki owej rzeczywistości. Ucieka natomiast, 
na ile to możliwe, od ujmowania jej w karby 
reguł i konwencji filmowych, dopasowywania 
do klarownego scenariusza. Od dokumentu 
różni się subiektywnością; w przedstawia- 
nym świecie szuka poezji, bada jego wrażli- 
wość, emocje. 


Dorota Kędzierzawska świetnie czuje spe- 
oylikę tego rodzaju kina. Rzeczywistością, w 
stronę której kieruje kamerę, jest świat małe- 
go polskiego Twin Peaks. Wybór padł na 
trzynastolatkę: to jej punkt widzenia dominu- 
je, wskazując kamerze przestrzeń obserwacji. 
Oglądamy ładne obrazki rodzajowe, krajo- 
brazy zamieszkane przez ludzi, których życie 
wypełniają rodzina, dom, zagroda, praca, 
szkoła, kościół: miejsca oraz zbudowany wo- 
kół nich system wartości i przyzwyczajeń. 
Ład zakłócają Cyganie, choć zajmują zaled- 
wie skrawek obrzeży miasteczka. Przez pryz- 
mat doznań dziewczynki kontrontujemy oba 
światy. Ten, w którym mała żyje na co dzień, 
ale z którym nie może się do końca zintegro- 
wać, bo jest inna, świat skupiony w sobie, 
złowrogi dla odszczepieńców, oraz Świat cy- 
gański, otwarty, radosny, spontaniczny, wy- 
chodzący naprzeciw ciekawości wieku doj- 
rzewania. Obie te rzeczywistości ujawniają 
cechy diaboliczne. Pierwsza poprzez chęć 


„Germinalu” kopalnia pożerająca 
ludzi stała się główną bohaterką 
książki. A ponadto Zola zatroszczył 
się o zaludnienie jej postaciami z 
krwi i kości, dał czytelnikom czas 
na poznanie charakterów. „Zarze- 
wie” natomiast to zbiór epizodów, 
które wzajemnie się nie uzupełnia- 
ją. a perypetie bohaterów niewiele 
widzów obchodzą. 

| cóż z tego, że moralnym zwy- 
cięzcą, nie tylko na ringu, jest Po- 
lak, stary Pawlak? Świetnie, brawo 
Polacy! Ale dlaczego Barbier uwa 
żał, że nam wszystkim, zarówno 
francuskim, jak i polskim widzom 
należy się KO? W takim stanie wy- 
chodzimy bowiem z kina, ogłuszeni 
muzyką, chaosem różnorodnych 
wątków i znudzeni jak mopsy ro- 
mansem Maruschki Detmers z 
Jean-Marc Barrem. Zamiast „Ger- 
minalu”, w „Zarzewiu” tli się spore 
bierwiono, odłamane z grubego 
drzewa socrealistycznych schema- 
tów. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 
ZARZEWIE 
LE BRASIER. Reżyseria: Eric Barbier. Wy- 
konawcy: Jeai Barr, Maruschka Det- 


mers, Thierry Fortineau, 
1 inni. Francja, 1991. 


jr Kotliarow 


Ciągłej kontroli; dla poczucia bezpieczeństwa 
trzeba się jej zaprzedać. Druga kusi odrzuce- 
niem ustalonego porządku i przez to jest po- 
iępiona. Budzący się erotyzm dziewczynki 
Ignie tam, gdzie nie musi ulec stłumieniu. Cy- 
ganie oprócz skrawka miasteczka zajęli 
miejsce w duszy jego mieszkanki. Ich świat, 
choć mały, mógłby okazać się zbyt ekspan- 
Sywny i zagrozić słałus quo miejscowej spo- 
teczności. Muszą więc zostać wypędzeni. 


Zamysł filmu Doroty Kędzierzawskiej naro- 
dził się długo przed niedawnymi zajściami w 
Mławie. Ale takie historie ciągle gdzieś mają 
miejsce. Nasze większe i mniejsze miastecz- 
ka pod płaszczykiem chrześcijańskiego po- 
koju kipią od nietolerancji. „Diabły, diabły” 
zaglądają pod tę podszewkę. Temat podej- 
mowano już kilkakrotnie, ale tym razem dzięki 
rezygnacji z formy rutynowego filmu fabular- 
nego możemy oglądać problem w nieco in- 
nym wymiarze, nie zaciemniony sztucznie 
preparowanymi wątkami, dialogami i akcją 
„Diabły, diabły” odstępują wprawdzie w ten 
sposób od żelaznych zasad kina klasyczne- 
go, ale bynajmniej nie gubią jego istoty — fil- 
mowości. Wyłaniają z rzeczywistości nową 
widzialność, idą nawet dalej, w kierunku po- 
szukiwania poezji i metafizyki. Ale czy my, 
widzowie jeszcze wiemy co to jest? 


URSZULA 
BIEL 


DIABŁY, DIABŁY 

Reżyseria: Dorota Kędzierzawska. Wyko- 
nawcy: Danuta Szaflarska, Monika Niem- 
czyk, Jerzy Łapiński, Krzyszto! Plewka, Pa- 
weł CI Grzegorz Karabin i inni. 
Polska, 1991. 


Kurt Russell 


Recenzje 


Wessani przez ogień 


atastrofy zawsze cieszyły się 
powodzeniem w kinie. Trzę- 
sienia ziemi, płonące wieżow- 
ce, zalewające wszystko 0- 
ceany oraz wybuchy bomby atomowej 
są wdzięcznymi tematami, które uru- 
chamiają w wyobraźni reżyserów (i wi- 
dzów) nieograniczone obszary fantazji. 
Może odzywa się w ten sposób atawi- 
styczna natura człowieka, która, skrę- 
powana kulturowymi normami, w po- 
dobnych widowiskach zastępczo znaj- 
duje ukontentowanie. A może popular- 
ność gatunku katastroficznego jest 
charakterystyczna dla współczesnej, 
rozwiniętej cywilizacji, bowiem w walce 
z żywiołem, w opanowywaniu niepo- 
skromionych mocy wyraża się najlepiej 
jej techniczny i praktyczny charakter. 

W każdym razie Ron Howard, twórca 
„Ognistego podmuchu”, miał drogę 
przetartą. Oczywiście, musiał nakręcić 
film inny niż jego poprzednicy; zmierzył 
się więc z żywiołem, który choć często 
obecny na ekranie, nie bywa raczej 
głównym tematem opowieści. Ten ży- 
wioł to ogień. 

Bohaterami filmu muszą więc być 
strażacy, dziarscy chłopcy, którzy z na- 
rażeniem życia niosą ratunek poszko- 
dowanym przez płomienie. Bezintere- 
sowne poświęcenie oraz odwaga to — 
jak stara się zasugerować reżyser — ce- 
chy tak rzadkie, że strażakiem w zasa- 
dzie można zostać tylko przez dziedzi- 
czenie. Stephen i Brian kontynuują ro- 


dzinną tradycję. Ich ojciec zginął w cza- 
Sie pożaru, ich walka z ogniem nosi po- 
niekąd charakter osobistej zemsty na 
nieuchwytnym żywiole. 

Jednak akcja musiała zostać wzmoc- 
niona kryminalną intrygą, by płomienne 
widowisko przez ponad dwie godziny 
mogło przykuwać uwagę widza. Okazu- 
je się, że pożary, które gaszą dzielni 
chłopcy, nie są przypadkowe i że giną 
w nich określeni ludzie: lokalni politycy. 
Specjalna policja ogniowa podejmuje 
śledztwo i dochodzi do zaskakujących 
wniosków. Chodzi o przypadki przemy- 
Ślanych podpaleń, w których zniszcze- 
niu ulegają nie tyle dobra materialne, ile 
osoby „wessane” (tak należy tłumaczyć 
oryginalny tytuł „Backdraft”) przez go- 
rący żywioł. Mieszanina chemiczna za- 
stosowana przez podpalacza powodu- 
je, że ogień tli się przez dłuższy czas i 
dopiero w chwili otwarcia drzwi do po- 
mieszczenia wybucha  niepowstrzy- 
maną siłą. Nie tyle przed płomieniami, 
ile przed eksplozją nie ma ratunku dla 
zaskoczonego delikwenta. Robota fa- 
chowca. Śledztwo utyka w ślepym zauł- 
ku. Nawet odbywający karę podpalacz 
psychopata, człowiek który — jak straża- 
cy — niemal metafizycznie ukochał o- 
gień, zostaje wprzęgnięty do sprawy w 
celach konsultacji. 

Film nie mógł się oczywiście obyć 
bez wprowadzenia wątków osobistych i 
społecznych (czyżby nacisk lobby stra- 
żackiego w USA?). Mamy więc rywali- 


zację dwóch braci, mamy żonę jednego 
z nich, która rezygnuje ze wspólnego 
pożycia nie mogąc znieść ciągłej nie- 
pewności o życie męża. Nie obyło się 
bez sugestii o korupcji lokalnych władz 
i bez problemu zmniejszającego się z 
roku na rok budżetu dla straży pożar- 
nej. Odnoszę wrażenie, że wąłki te słu- 
żą jedynie wypełnieniu ekranowego 
czasu między pożarami. 

Bowiem prawdziwą atrakcją filmu, 
tym, co naprawdę jest w stanie załascy- 
nować widza, nie są ani scenki rodzajo- 
we z życia strażaków, ani nawet krymi- 
nalna intryga, lecz widowiskowe obrazy 
ogniowej katastrofy i ludzkiego zmaga- 
nia się z żywiołem. Termin backdraft 
odnosi się nie tylko do spopielonych 
oliar, ale również do owej obsesji, która 
Sprawia, że dla chłopców w metalo- 
wych kaskach pożar staje się drugim 
życiem. Może nawet i pierwszym. 

De Niro w roli ogniowego policjanta i 
Donald Sutherland jako psychopata są 
doprawdy wspaniali. 


JERZY 
USZYŃSKI 


OGNISTY PODMUCH 
BACKDRAFT. Reżyseria: Ron Howard. Wy- 
konawcy: Kurt Russeli, William Baldwin, 
Robert De Niro, Donald Sutheriand i inni. 
USA, 1991. 
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W San Sebastian tradycyjnie zastawa 
jest lepsza niż ekranowe dania, 
które się na niej podaje. 


NA CZERWONYM 
CHODNIKU, 
W PLUSZACH 
I ZŁOCENIACH 


Fot. Warner Bros 


K 


NAJPIĘKNIEJSZY kurort Kraju 
Basków. Morze, rozległe plaże, archi- 
tektura, teatr Victorii Eugenii, przemie- 
niany od 39 lat we wrześniu w fesliwa- 
lowe kino i hotel Maria Cristina, noszą- 
cy imię hiszpańskiej królowej (z domu 
Habsburg-Lorraine), drugiej żony Allon- 
sa XII, a w latach 1885-1902 regentki 
Hiszpanii. Ten hotel jest tak charaktery- 
styczny dla wyobrażeń o luksusie w 
pierwszym _ dziesięcioleciu naszego 
stulecia, że pieniądze na jego renowa- 
cję wyłożył sam Aga Khan. Między ho- 
telem a teatrem Victorii Eugenii w festi- 
walowe dni zawsze rozpościera się 
czerwony, miękki chodnik. Wieczorem 
kroczą po nim słynne gwiazdy i dzienni- 
karskie szaraczki, a za barierkami tłoczy 
się tłum gapiów. Zaraz potem nad gło- 
wami festiwalowych gości ubrani w na- 
rodowe stroje Baskowie krzyżują 
szpady. 

W dzień w holu najwytwomniejszego 
hotelu można było spotkać gwiazdy. 
Wprawdzie nie przyjechała Isabella Ros 
sellini, ale była Claudia Cardinale, bra- 
cia Coen, Charlton Heston, Glenn Clo- 
se. Bo aktorskie i reżyserskie sławy za- 
prasza się na dwa, trzy dni, aby się nie 
opatrzyły, a po ich wyjeździe czeka się 
już na następne. W San Sebastian kino 
nie otrzepało się jeszcze z gwiezdnego 
pyłu, wierzy w jego magię. Ale często 
okazuje się, że gwiazdy bardzo przyga- 
sły, że Claudia Cardinale najczęściej 
gra w kręconych przez swego męża, 
Pasquale Squilieriego filmach, na które 
szkoda oczu. Festiwalowe nagrody 
zdobywają natomiast młodzi. lm młod- 
si, tym lepiej. Złotą Muszlę i pokaźną 
sumę ECU (to europejska waluta, noto- 
wana, równie wysoko jak u nas dolar) 
dostał w tym roku 24-latek, autor 
gSkrzydeł motyla” (pisaliśmy o filmie w 
poprzednim numerze). Do staruchów 
nie należą także Joel i Ethan Coenowie, 
słynńfi już dzisiaj bracia, którzy w ze- 
szłym roku wywieźli z San Sebastian 
Złotą Muszię (za „Miller's Crossing"). 
Dwaj sympatyczni młodzi ludzie ubrani. 
w wytarte dżinsy i podkoszulki, traktują- 
cy kino jak świetną zabawę. 

NAJCZARNIEJSZYM _chłopa- 
kiem był w tym roRu w San Sebastian 


Glenn Close: „Spotkanie z Wenus” 


„Odmawiający powrotu" Siergii 


Snieżkina 


Korespondencja własna z Hiszpanii 


zaledwie 23-letni John Singleton, rodak 
braci Coen. Nazywa się go nowym Spi- 
kiem Lee, bo „Chłopców z sąsiedztwa”, 
swój debiut, zrobił z biglem godnym 
doświadczonego reżysera. Doprawdy, 
Spike Lee jako debiutant nie miał takiej 
biegłości ręki 


NAJMNIEJ staranna selekcja to 
słabość San Sebasiian. Od lat. Obec- 
ność gwiazd podnosi temperaturę wo- 
kół festiwalu, ale nie jego poziom. San 
Sebastian, zamykające sezon wielkich 
festiwali, jest w położeniu najtrudniej- 
szym. Odbywa się bowiem już po Can- 
nes i Wenecji, dokąd przechwycono 
wszystko, co najciekawsze w świato- 
wym kinie. Nie usprawiedliwia to jednak 
włączenia w tym roku do konkursu ta- 
kich słabizn, jak „Czerwony cyrk” Wę- 
gra Gyórgy Molnóra czy bijącego rekor- 
dy. pretensjonalności debiutanckiego 
„Zamkniętego kraju” Radhy Bhardawaj, 


urodzonej w Indiach i pracującej obec- 
nie w Los Angeles. 


NAJCIEKAWSZE było to, co 
działo się z dala od pluszów i złoceń. W 
rozsianych po mieście kinowych sa- 
lach. Do jednej wkroczył „Movimento 
Kurier”, czyli „Ruch Goniec”, kilkanaś- 
cie filmów z dawnego ZSRR, zestaw 
pozycji nazwanych tak przez odwołanie 
do głośnego „Gońca” Karena Szach- 
nazarowa. Zresztą jurora tegorocznego 
San Sebastian. 


NAJTRUDNIEJSZE zdania, ok- 
reślające sowiecką rzeczywistość wyło- 
wiłam z tych właśnie filmów. /m mniej 
masz, tym mniej ci mogą zabrać — po- 
wiada jeden z bohaterów „Życia na kre- 
dyt" Aleksieja Rudakowa. A następne- 
go dnia usłyszałam z ekranu: Mniej ga- 
dasz, lepiej śpisz. Doprawdy, ma rację 
wybilny literaturoznawca i poeta, profe- 
sor Sergiusz Awierciew, kiedy wskazu- 
je, że w totalitarnym sowieckim syste- 
mie ludzie w ogóle oduczyli się rozma- 
wiać. „Trzcinowy raj" Jeleny Cyplako- 
wej, film pokazywany już w zeszłym 
roku w San Sebastian i nagrodzony, był 
dla wielu z nas największą rewelacją 
festiwalu. Dobrze, że „Ruch Goniec” 
włączył go do swojego programu. 


NAJLEPSZĄ historię opowiedział 
mi Siergiej Snieżkin, młody reżyser z 
Sankt Petersburga. Jego film „Odma- 
wiający powrotu” (znalazł się na liście 
tegorocznych laureatów) jest jak świeża 
bułeczka, gdyby tak miłego określenia 
można użyć do rzeczywistości równie 
ponurej. Snieżkin historię telewizyjnego 
dziennikarza, szantażowanego przez 
KGB, zrobił w wytwórni, która do nie- 
dawna nazywała się Lenfilm i chyba 
jeszcze nie zmieniła nazwy, chociaż 
zmieniło ją już miasto. Skończył zdjęcia 
w połowie lipca, miał jeszcze do zrobie- 
nia parę dokrętek. Pokazał, już wtedy, 
jak będzie wyglądał pucz. Jeszcze nie- 
prawdziwy, ale próbnie zainscenizowa- 
ny. W połowie sierpnia film był gotowy. 
Czekał na premierę. 19 sierpnia Snież- 
kin pomyślał, że chyba nigdy do niej nie 
dojdzie, znajomi poradzili, żeby nie no- 
cował w domu. Nie posłuchał rady. | 
dobrze, bo 20-ego wyciągnięto go z 
mieszkania. Późnym wieczorem dyrek- 


tor „Lenfilmu” uznał, że teraz lub nigdy. 
Zadzwonił do mera'Leningradu, Anato- 
lja Sobczaka, który sam pojechał do 
telewizji i na zastrzeżenia jej kierownic- 
twa odpowiedział, że to on reprezentuje 
prezydenta Borysa Jelcyna i kazał film 
wyświetlić. Przedtem jednak wygłosił 
swoje orędzie do mieszkańców dzisiej- 
szego Petersburga. W nocy z 20 na 21 
sierpnia odbyła się więc prawdziwa 
premiera „Odmawiającego powrotu”. 
mimo że pucz jeszcze trwał. A w ogóle 
byt jakiś pucz?— zapytał mnie spotkany 
w Paryżu wybitny sowietolog, prołesor 
Michał Heller. | opowiedział jak to 19 
sierpnia o 7 rano zadzwoniono do nie- 
go z francuskiego radia i telewizji, aby 
wysłuchać jego opinii o tym, co się wy- 
darzyło w kraju, gdzie był niegdyś więź- 
niem gutagu. Już nie spatem, ale jesz- 
cze nie włączyłem radia. Powiedziałem, 
aby zadzwonili za pół godziny. I przy 
goleniu doszedłem do wniosku, że to 
partanina, bo kto robi pucz w ponie- 
działek. Już Malaparte w 1931 roku w 
„Technice zamachu stanu” udowodnił, 
że najlepsza dla tego typu działań jest 
noc z soboty na niedzielę. 

Film Snieżkina pokazuje to, co się tli- 
ło, co musiało się rozpalić. Chrupiąca 
bułeczka szybko jednak czerstwieje. Z 
dnia na dzień ekranowa rzeczywistość 
traci ostrość na rzecz dokumentalnego 
zapisu, na rzecz pytania „cui prodest?", 
czyli komu to miało służyć. 


NAJBARDZIEJ europejski byt 
film Istvana Szabó „Spotkanie z We- 
nus”. Reżyser Węgier, producent Ang- 
lik David Puttnam, w obsadzie Amery- 
kanka Glenn Close i Niels Arestrup (z 
pochodzenia Duńczyk, ale obywatel i 
aktor francuski). A poza tym aktorzy ho- 
lenderscy, czescy, izraelscy, szwedzcy, 
niemieccy, polscy, portugalscy. Wielo- 
języczna, rozplotkowana, intrygująca 
przeciwko sobie opera, cała Europa, 
która za sprawą dyrygenckiej pałeczki, 
jakby to była pałeczka Prospera, zasia- 
da przy jednym bankietowym stole, a 
potem śpiewa arie z wagnerowskiego 
„Tannhausera”. 


NAJDOWCIPNIEJSZĄ gwiazdą 
była Glenn Close. Bohaterka „Fatalne- 
go zauroczenia” i markiza de Merteuil z 
„Niebezpiecznych związków” Stephena 


Maria Schrader, Dani Levy i Mario Giacalone: „Byłam na Marsie" 


Frearsa. Ile pani waży i ile ma pani 
wzrostu? — pytała wścibska brazylijska 
dziennikarka. Glenn po prostu wstała, 
aby zaprezentować nienaganną figurę i 
słuszny wzrost. A na pytanie, czy nie 
zazdrości Kiri Te Kanawie, której gło- 
sem śpiewa na ekranie jej bohaterka, 
zaprezentowała niespodziewanie tak 
wspaniały sopranowy trel, że aż za- 
trzęsły się szyby w oknach. 


NAJBARDZIEJ skrzywdzony film 
polski w tym roku to „Ucieczka z kina 
Wolność” Wojciecha Marczewskiego. 
Miałby większe szanse w Berlinie, bo 
tam Mur dzielący Europę na wolną i 
ocenzurowaną, padł przed niespełna 
dwoma laty. 


NAJSYMPATYCZNIEJSZYM 
filmem był „Wielki dzień na plaży” Duń- 
czyka Stellana Olssona. Portret chłop- 
ca i portret mieszkańców czynszowej 
kopenhaskiej kamienicy. Było w nim 
coś z Bergmana i coś z czeskiej dob- 
rotliwej zgryźliwości Menzla. 


NAJLEPSZĄ Polką na ekranie 
była Niemka Maria Schrader w filmie 
Szwajcara Dani Levy'ego „Byłam na 
Marsie”. Pojechała specjalnie do Polski 
i podpatrzyła, drogie panie, te nasze 
naburmuszone, odęte miny, tę niezdol- 
ność do uśmiechu, gdy mamy komuś 
usłużyć. To, że Polce w Nowym Jorku 
opadają nieco rajstopy, nie powinno 
znów tak bardzo razić poczucia narodo- 
wej dumy, bo rajstopy z Lycrą dopiero 
od niedawna można kupić na każdym 
rogu w Warszawie. W komedii Levy'ego 
nie tylko Polka została nieco skarykatu- 
rowana, ale również dwaj nowojorscy 
Italoamerykanie. 


NAJWAŻNIEJSZE, że z celuloi- 
dowej sałaty, mimo narzekań, udało się 
wyłowić kilka smakowitych kąsków, 
choć w czasie festiwalu wszyscy narze- 
kaliśmy na poziom imprezy. | dobrze, że 
w tradycyjnych baskijskich demonstra- 
cjach 27 września kauczukowa kula, a 
takimi strzelają do demonstrantów siły 
porządku, nikogo z festiwalowych gości 
nie trafiła. Padła obok naszego kolegi. 
Podniósł ją i przywiózł do Warszawy. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


NAGRODY: 


Złota Muszia: „Alas de mariposa” 
(Skrzydła motyla), reż. Juanma Bajo 
Ulluoa; Hiszpania 

Srebrna Muszla za najlepszą reży- 
serię: „Highway 61” (Autostrada 
61). reż. Bruce McDonald, Kanada; 


Nagroda Specjalna Jury: „Nie wo- 
zwraszczieniec" (Odmawiający po- 
wrotu), reż. Siergiej Snieżkin, Rosja; 
Srebrna muszla dla najlepszej ak- 
torki: ex-aequo Noni Hazelhurst, 
Deborah Lee Furness, Helen Jones 
i Fiona Press w filmie „Waiting” 
(Oczekiwanie), reż. Jackie Mc Kim- 
mie, Australia; 

Nagroda dla najlepszego aktora: 
Silu Seppaelae w filmie „Zombie jak 
kummitusjuna” (Zombie i pociąg 
widmo), reż. Mika Kaurismóki, Fin- 
landia; 

Nagroda FIPRESCI: „| Was on 
Mars” (Byłam na Marsie), reż. Dani 
Lexy, Szwajcaria; 

Nagroda OCIC (Międzynarodowej 
Organizacji Katolickiej do Spraw 
Kina i Przekazów Audiowizual- 
jen Store Badedag" (Wiel- 
na plaży), reż. Stellan Ols- 
son, Dania. 


Magnetowid 
Philips 
i kolorowy 
telewizor 
Otake 
czekają 
na 
zwycięzców! 
KONKURS 
DLA. 
ZNAWCÓW: 
JAKI 


TO FILM? 
2 


Dziś druga część naszego konkursu. 
Przypominamy, że chodzi o odgadnię- 
cie tytutów ośmiu filmów, które stop- 
niowo, w trzech etapach, opisujemy. 
Oto informacji część druga. 


1. W jednej z głównych ról 
wystąpił Daniel Olbrychski. Film 
osiągnął wielki prestiżowy sukces 
za granicą. 

2. Występują w nim Robert De 
Niro i Joe Pesci. 

3, Jest to komedia stanowiąca m.in. 
metaforę stosunków politycznych 
i społecznych panujących w 
państwie totalitarnym. 

4. Kosmita przedstawiony został 
jako pocieszny, zielonkawy 
osobnik o przyjaznych w stosunku 
do ludzi zamiarach. 

5. Zagrała tu min. Zofia 
Mrozowska. Operatorem był 
Sławomir Idziak, film powstał w 
roku 1980. 

6. W jednej z głównych ról 
wystąpił Marcello Mastroianni. 

7. W roli głównej wystąpił Tomasz 
Hudziec. 

8. Występują w nim Laura Dern i 
Isabella Rossellini. 


1 tyle na dziś. Przypominamy, że odpowie- 
dzi można wysyłać już teraz lub też za ty- 


już wiesz, możesz napisać. Wygrywa ten, 
kto pierwszy przyśle osiem bezbłędnych 
odpowiedzi. On też otrzyma magnetowid 
PHILIPS VR 3260, sprzedawany przed firmę 
BRABORK. Nie zapomnij o dołączeniu obu 
kuponów (A | B), czytelnym podaniu nazwi- 
ska | adresu oraz o dopisku na kopercie 
„Jaki to film?”. Kolorowy telewizor OTAKE 
€-517 rozlosujemy wśród wszystkich auto- 
rów prawidłowych odpowiedzi. Jeśli więc 
jeszcze nie jesteś pewien o jaki film chodzi 
- za tydzień kolejna porcja informacji. Nie 
przegap „Filmu”! 


filmie Briana De Palmy 
„Stos próżności” Me- 
lanie Gnifith gra strip- 


tizerkę, ognistą i ponętną. 
Ale w życiu Melanie jest nie- A 
śmiała, niepewna siebie. Na 


pytanie dlaczego tak często 2 Z (6 d 
zgadza się na role „rozbiera- pisze zr. woo. 
ne” odpowiada pismu „Ami- 
ca”: Myślę że coś ze Strip- 
lizerki jest w każdym z nas. 
Już w swoim. pierwszym 
filmie „W mroku nocy 


(1975) Melanie popisała się © We wrześniu wielbiciele Elvisa Pres- 
rzadko spotykaną energią i || leya zostali poczęstowani bzdurnym doku- 
wytrwałością W przeci- |] mentem telewizyjnym, powracającym do plo- 


wieństwie do wielu innych 
imart w lutym 1977, ale nadal żyje 
aktorek, zawsze gdy grałata- || Ki ż nie umań w luty h yk 


twe do zdobycia laleczki, u- |] gdzieś w ukryciu. Mimo zapowiedzi, film nie 
dawało jej się ocalić w przedstawił żadnych dowodów, powtarzając 
swoich bohaterkach prawdę, |] tylko, że Elvis był jakoby rządowym agentem 
człowieczeństwo. nawet pa- | go walki z narkotykami i ukrywa się przed 


tos. W swoich pierwszych fil- pi 
mach była rozhukaną nimiet. || Zemsta narkotykowej mali W trumnie ma b 
ką, w „Fear City” i „Świadku || Spoczywać woskowa lalka. Po takich rewela- p, 
mimo” woli” — zawodową |] cjach najlepiej wyłączyć telewizor. 


striplizerką, w „Dzikiej na- 
miętności” seksbombą pod. 
noszącą iętno Jefiowi Da 
nielsowi, w „Fasolowej woj 
i „Burzliwym poniedział- 
— apetyczną dziewczyną 
o duszy anioła. Podobają mi 
się wszystkie filmy, w któ- 
rych zagrałam — mówi zdzi. 
wiona, że ktoś mógłby po- 
myśleć inaczej — i nikt mnie 
nigdy nie zmusit do zrobie. 
nia rzeczy, których nie uwa: 
żałabym za potrzebne. W 
„Pracującej dziewczynie” w 
lerworze odkurzania dywa: 
nów, albo w „Stosie próż: 
ności” to ja sama zapropo- 
nowałam De Palmie rozebra- 
nie się. Przy scenie odkurza- 
nia pomyślałam sobie: która 
z nas, kobiet, nie znalazła się 
przynajmniej raz w życiu 
zdyszana, spocona i roze- 
brana, usiłując posprzątać 
mieszkanie z zawrotną pręd- 
kością? 

Virgilto Ara z „Amiki” pi 
sze; Jest dokładnie taka, jak 
ją sobie wyobrażasz: miła, 
nieśmiała, trochę zagubiona, 


a jednocześnie bardzo natu: © Jeszcze jedna telewizyjna nieprzyjem- 
ralna. I jeszcze to ciepłe 


SPozenie blękainych gey j || ność: Lauren Bacall poczuła się dotknięta 
ten delikatny, lekko zachryp- || Programem utrzymującym, że jej zmarły mąż, 
nięty głos, ważna część jej | słynny gwiazdor Humphrey Bogart miał ko: 
sexapilu. Bernardo Bertoluc- |] chankę. swoją fryzjerkę Verity Peterson. Po 
«i nie powinien czuć się ura- |] emisji Lauren oświadczyła: Bogey nie może 


L 

i 

Ł 

żonaża odmówia zagrania | sig bronić, ale uważam, że znałam go lepiej 3 
t 

| 


(powierzonej później Debrze || niż jego fryzjerka czy ktokolwiek inny. Rozu- 
Winger). Mówiono mi, że za- || miem, że pani Peterson mogfa szaleć na jego 
przepaściłam życiową szan. |] punkcie, ale Bogey był człowiekiem najmniej 
sę, ale ja w to nie wierzę — kresie; matżaaci 
mów Melanie — Czułam, ża ||. SHonnym do romansów w okresie 
to nie jest rola dla mnie. WRZE, 

Ale czym jest doskonała 
aktorska osobowość dla cock. (Matka Melanie grała w 


Melanii Gnifith? Zamężna  „Płakach” i w „Mamie”). ' 
kura domowa w „Pacific Hitchcock nie lubit dzieci — 
Heights”. psychothrillerze z wspomina Melanie - nie : 


Matlhew Modinem i Michae- znosił, gdy pojawiałam się 
lem Keatonem, czy raczej o- _ na planie i czułam, że chciał 
portunistka i tradycjonalistka odsunąć moją matkę ode 
ze „Stosu próżności”? Mówi mnie, Kiedy miałam 6 lat po- 
Melanie: - Bardzo mi się po. darował mi szkatułkę w 
dobała moja rola w „Pacific _ kształcie trumny, zawierają- 
Heights" kobiety wrażliwej cą lalkę przedstawiającą 

ale zdolnej do reagowania z _ moją matkę. 
nieoczekiwaną siłą i konse- W wieku 18 lat Melanie 
kwencją. Ten film pokazuje — poślubiła Dona Johnsona. 
jak kruche jest szczęście i  Rozwiedli się 6 miesięcy 
jak kruchy może być czło- — później. Jej drugi mąż. Ste- 
wiek. Najwspanialszą oso- — ven Bauer w 1986 został oj- 
bowością jest dla mnie ko-  cem jej pierwszego dziecka, 
bieta, która wie, czego chce, — Aleksandra. W 1987 Melanie 
a przede wszystkim wie, oświadczyła: — Miłość do 
czego nie chce stracić. Dona nigdy nie minęła, zwią. 
Melanie. przy całym swym zek między nami jest wiecz- 
wdzięku i nieśmiałości, jest ny. W kilka lat później pow- 
niezwykle przebojowa, umie _ tórnie wzięli ślub, twierdząc 
walczyć. Początkowo De _ zgodnie, że tym razem to już 

Palma rolę Marii Ruskin w na zawsze. 
„Stosie próżności” chciał Tej wiosny Melanie zagra- 
powierzyć komuś innemu. ław Niemczech w filmie sen- 
Poprosiłam go. powiedzia- — sacyjnym „Shining Through" 
łam: Brian proszę cię, poz- z Michaelem Douglasem. 
wól mi to zagrać | zaulał | Mówi: — Nie jestem wyra 
uż chowana, kieruję się in- 
Rodzice Melanie, aktorka  stynktem. Jeżeli czuję, że 
Tippi Hedren i producent coś mi odpowiada, robię lo. 
e . U e z e Peter Griffith, rozwiedli się _ Nigdy nie mówię „nigdy” i to 
gdy miała 5 lat. Melanie — jest podstawa mojego suk- 
sta I niesmiala Se: wes ii 
nym za jej nieszczęśliwe zaskoczona niż ktokolwiek 

dzieciństwo był Alfred Hitch- inny. 
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© Kiefer Sutherland przemówił po raz 
pierwszy publicznie od czasu, gdy Julla Ro- 
berta uciekła od niego w ramiona Josona 
Patricka w przededniu ślubu: — Dużo wcześ- 
niej powiedzieliśmy sobie, że małżeństwo 
bytoby pomyłką. Ale przeżyliśmy wspólnie 
piękne dwa lata. Prasa wszystko poprzekrę- 
cała i wyolbrzymiła nieważne szczegóły. 


© Cytry mówią wiele. W 1930 roku, gdy 
ludność Stanów liczyła 123 miliony, 90 milo: 
nów odwiedzało co tydzień kina. W roku 
1990, gdy liczba ludności wzrosła do 250 mi 
lionów, do kina chodzi tygodniowo tylko 20 
milionów. 


© W Hollywood co pewien czas pojawia: 
ją się bracia. W latach trzydziestych to byli 
bracia Marx, potem synowie Johna Carradi 
ne'a i bracia Bottoms. Teraz mamy braci 
Baldwinów. Alec, ten najsławniejszy, kręci fil 
my przeważnie z Kim Basinger, William dał 
się poznać w „Backdraft”, Stephen występu- 
je w popularnej serii TV „The Young Riders”, 
natomiast Daniel skończył właśnie film „Har- 
ley Davidson i Marlboro Man 


© Skandal w rodzinie Jacksonów. Córka 
La Toya napisała książkę biograliczną i pew- 
ne rzeczy powtórzyła w wywiadzie dla „Play. 
boya”. Podobno tata bijał wszystkie dzieci, 
zwłaszcza Michaela i Janet. Pyłana o potwier 
dzenie Janet zmienia temat, Michael jest nie: 
dostępny (nawet podczas hucznego wesela 
Elizabeth Taylor, które odbywało się na jego 
rancho), a rodzice bardzo zdenerwowani re- 
welacjami i nagością córki 


MKECE 


Znajomi, 
których 
chcemy 
oglądać 


Niby nic specjalnego w wiadomości. 
że w Vancouver ukończył film „Mystery 
Date" Jonathan Wacks. Reżyser nie na. 
leży do tytanów współczesnego kina, 
treść zapowiada tylko pozycję rozrywko- 
wą. A więc pewien chłopiec na waka: 
cjach w domu rodziców zakochuje się w 
pięknej sąsiadce. Jest tak nieśmiały, że 
nie potrafi wyznać jej uczucia, ale do ak- 
cji włącza się jego brat, dla odmiany cie- 
szący się reputacją podrywacza. Posta- 
nawia skojarzyć młodych, zachodzą jed. 
nak takie okoliczności, że wszystko, co 
zapowiadało romantyczną komedię, 
przekształca się w thriller ze scenami 
godnymi filmu grozy. Film na lato, albo na 
zimę, tego rodzaju historyjki zawsze do: 
brze się ogląda. Ale godny jest uwagi ze 
względu na obsadę. Oto w roli nieśmiate. 
go Toma występuje Ethan Hawke, pa. 
miętny ze „Stowarzyszenia Umartych 
Poetów”. Po sukcesie tamtego filmu za: 
grał już w adaptacji „Białego Kła" Londo. 
na, która wkrólce znajdzie się na naszych 
ekranach, a w dystrybucji kasetowej mo: 
żna znaleźć wcześniejszy film z jego u: 
działem, „Taluś” (Dad) z Jackiem Lem. 
monem. Jego partnerką w „Mystery 
Date” jest Teri Polo, pamiętna z kolei z 
miniserialu „Upiór w operze”. Okazuje 
się, że jest tancerką i solistką Delaware 
Regional Ballet Company, że stale wy- 
stępuje w serialu „Loving” i że ma na 
swoim koncie role telewizyjne w „TV 
101” i „People Like Us”. Teraz zaczyna 
karierę na dużym ekranie. Udział tych 
dwojga aktorów znacznie zwiększa zai 
teresowanie filmem. który do Europy po- 
winien trafić późną jesienią. 


Ethan Hawke i Teri Polo 
Fot. Gorman/Liaison 


Irlandczycy jak Murzyni 


Felim Gormiey i Johnny Murphy 


Uciekają od szarzyzny codzienności utoż- 
samiając się z bogami murzyńskiej muzyki 
lat sześćdziesiątych. 


Alan Parker jest niesamowity. Ten londyń: 
czyk z krwi i kości ustawił swoje kamery w 
proletariackich dzielnicach Dublina. Niebez. 
pieczne, skoro zważy się wrogość jaką żywią 
Iandczycy w stosunku do perfidnego Albio. 
nu. Poza tym fabułę swojego najnowszego fil 
mu „The Commitments" opart na legendzie o 
królach soul music, która dzisiaj odeszła już 
w cień. I jeszcze jedno: nie zaangażował ani 
jednej gwiazdy. Wszyscy jego aktorzy po: 
chodzą z Dublina, a ich nazwiska nie mówią 
komplelnie nic ani publiczności, ani produ- 
centom. Wielka odwaga w czasach, kiedy 
każda superprodukcja wspiera się na zna- 
nych aktorach 

Alan Parker przyzwyczaił nas jednak do 
swoje nieobliczalności. Jego kariera filmowa 

Bugsy Malone", „Fame”, „Płonące Missisi- 
pi”, „Angel Heart") sprawia wrażenie gorącz- 
kowych i nieskoordynowanych poszukiwań 
Ale „The Commilments" usuwa w cień 
wszelkie zastrzeżenia. Bronią Parkera. jest 
werwa, ironia, energia w łamaniu wszystkie- 
go. Scenariusz (oparty na powieści dubliń- 
czyka, Roddy'ego Doyle) opowiada o przy- 
godzie Jimmy'ego, młodego bezrobotnego 
starającego się utworzyć zespół muzyczny. 
Udaje mu się zgromadzić ośmiu muzyków, 
piosenkarza | trzy chórzystki. Zaczyna się 
wielka przygoda. Jimmy (gra go chłopak z 
Dublina, Robert Arkins) mówi: — Ponieważ je- 
Steśmy Iriandczykami, uważa się nas za Mu- 
rzynów Europy. a ponieważ jesteśmy dubliń- 


Kinorama 


czykami to jesteśmy Murzynami Irlandii. A 
skoro w dodatku jeszcze jesteśmy z północ- 
nych dzielnic Dublina, to jesteśmy również 
Murzynami Dublina! Oto dlaczego muzyka 
białych drobnomieszczan zupełnie nas nie 
interesuje. I oto dlaczego kochamy soul mu- 
sic. 

Doskonale. Pozostaje tylko grać. Ale mło- 
dziki Jimmy'ego nie bardzo radzą sobie z in- 
strumentami, a dziewczyny też śpiewają 
nieszczególnie. Wiedzą jednak, że muzyka 
jest ich jedyną szansą, aby zapomnieć o bez 
robociu, wrzaskach rodzeństwa, szarym ży- 
Ciu, latach bez nadziei na jakąkolwiek odmia. 
nę. 

Świat rozdarty między marzeniami a okru!- 
ną rzeczywistością, Dublin — legendarne, ale 
ponure miasto. Już nie piłka nożna i boks 
stwarzają szanse młodym, ale rock i inne ro- 
dzaje młodzieżowej muzyki. Dublin liczy za- 
ledwie milion mieszkańców, a posiada tysiąc 
dwieście zespołów rockowych. Chłopcy i 
dziewczęta z „The Commitments" są wspa- 
niali. Naprawdę nie sposób ich zapomnieć. 

Chyba miał rację Oscar Wilde, kiedy zwie- 
rzył się Wiliamowi Butlerowi Yeatsowi 

My, Irlandczycy, nigdy niczego nie doko- 
naliśmy, ale jesteśmy najlepszymi gadutami 
na świecie. Takich nigdy nie było od czasów 
antycznej Grecji. Teraz okazało się, że Irland- 
czycy są także dobrymi piosenkarzami. | kie- 
dy po krótkotrwałych triumiach zespół, na- 
zwany przez Jirzmy'ego „Ie Commitmenis" 
rozpada się na skutek autodestrukcji, nie 
sposób nie przypomnieć sobie słów Oscara 
Wilde'a. Nie mylił się w swojej opinii o Irlandi 
czykach 
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TELEWIZJA - 


| 


EWA | 
CHCE SPAĆ 


SOBOTA, 9 XI, 11.10, Il 


Polska; 1958, 95'; r. Tadeusz Chmiele- 
wski; w. Barbara Kwiatkowska (Ewa), 
||| Stanistaw Mikulski (policjant Piotr), Lud- 
| | wik Benoit (kasiarz), Zygmunt Zintel (in- 
spektor), Maria Kaniewska (barmanka), 
Stełan Bartik (inspektor), Roman Kłoso- 


wski, Wacław Kowalski, Gustaw Lutkie- 
wicz, Stanisław Milski 
Ewa przybywa do miasta w przeddzień 
rozpoczęcia roku szkolnego. Szukając 
noclegu przeżywa perypelie z pograni- 
cza realności i fantazji 


Pamiętam premierę filmu „Ewa chce spać” w 
1958 i kompletne zaskoczenie widzów; kryty- 
ka zresztą także nie mogła się pozbierać. Bez 
przygotowania spadła na nas komedia... ja- 
kaś taka dziwna. Socrealizm przyzwyczaił 
nad do humoru prostego jak deska i pozba- 
wionego nie tylko drugiego, ale i jakiegokol- 
wiek dna, jak w „Sprawie do załatwienia” z jej 
dowcipami o kelnerach. -Miasto-niemiasto, 
niby Wrocław rozpoznawalny w szczegółach, 
ale już nie w całości. Zaludniony przez posta- 
ci niby znane z ówczesnej satyry, ale inne: 
sympatyczni „bikiniarze”, „chuligani” — to 
jeszcze ostatecznie można było wytrzymać, 
ale ta policja? Wykpiwana, więc pewno „sa- 
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Barbara Kwiatkowska (Ewa) 


nacyjna”, ale jakby nie. Tu niby realizm (kie- 
rowniczka internatu o zadatkach na obozo- 
wego kapo), ale zaraz sprowadzany do ab- 
surdu. Zamiast dialogu pełnego apostrof do 
wielkich pieców i przekraczania norm, sypały 
się z ekranu perełki dowcipu („Melduję, że 
doprowadziłem desperatkę... — Rany boskie, 
do czego doprowadziliście? — Melduję, że do 
prostytutki”). Słowem bomba, nie tylko w 
słoiku z kiszonymi ogórkami. 

Kiedy ostatnio oglądałem „Ewę...” na ko- 
lejnej telewizyjnej projekcji, stwierdziłem z ra- 
dością, że się nie starzeje. Ma wciąż lę samą 
śliczną buzię Basi Kwiatkowskiej, a Stanistaw 
Mikulski w roli jeszcze nie „sklosowanej” jest 
nieodparcie sympatyczny. Nieobecni już 
wśród nas — Stanisław Milski, Stefan Bartik — 
też sobie zapewne chętnie oglądają retrans- 
misje na ekranie z chmurki. 

Przeszło znowu parę lat, a od premiery po- 
nad trzydzieści — „Ewa..” była i pozostała 
unikatem w dorobku polskiego filmu. Szko- 
da, dziś zwłaszcza bardzo by nam się takie 
komedie przydały. Właśnie łagodne, uś- 
miechnięte, pełne serca i przyjacielsko na- 
sławione do świała. W filmie Tadeusza 
Chmielewskiego dominuje życzliwość, która 
wcale nie osłabia tzw. satyrycznego ostrza 
wymierzonego w różne bolączki codzienne- 
go życia. Można się było różnych rzeczy do- 
patrywać, cenzura zresztą traktowała całe 
przedsięwzięcie podejrzliwie. Jednak to nie 
było najważniejsze. Film zrodził się z poczu- 
cia ulgi po Październikowym przełomie i do- 
brze oddał nastroje chwili 

OSKAR SOBAŃSKI 


TELEGWIAZDA 


BARBARA 
KWIATKOWSKA 


Nasza Basia 


„Była jedną z najpiękniejszych dziew- 
Czyn, jakie kiedykolwiek widziałem” — 
napisał o swojej byłej żonie Roman 
Polański. I trzeba się z tym koneserem 
kobiecej urody bezwzględnie zgodzić. 
Jej największym atutem był dziewczę- 
cy wdzięk połączony z prawie nie- 
świadomą zmysłową kobiecością. Bar- 
bara Kwiatkowska trafiła do filmu po- 
przez „Film”, który po 1956 ogłaszał 
konkurs „Piękne dziewczęta na ekra- 
ny”. Siedemnastoletnia Basia z Patro- 
wic koło Gostynina miała pewne przy- 
gotowanie do aktorskiego zawodu: 
parę lat tańczyła w zespole regional- 
nym „Skolimów”. Debiutowała w 1958 
jako tytułowa Ewa w filmie Tadeusza 
Chmielewskiego i z miejsca podbiła 
publiczność. Miała w sobie „coś”, o- 
prócz nienagannej figury i pięknej 
twarzy. „Coś”, co w Hollywood dwa- 
dzieścia lat wcześniej mogłoby z niej 
uczynić gwiazdę pierwszej wielkości. 

Nie. dziwnego, że po_ paru mniej 
znaczących rolach w filmach „Żołnierz 
królowej Madagaskaru” Jerzego Za- 
rzyckiego (1958) i „Pan Anatol szuka 
miliona” Jana Rybkowskiego (1959) 
zainteresowali się jej urodą i wdzię- 
kiem producenci francuscy. W cieka- 
wym _ filmie policyjnym  „Tysiączne 
okno” (1960) była partnerką Jean- 
Louisa Trintignanta, w „Co za radość” 
Renć Clementa wystąpiła u boku Alai- 
na Delona. Grała kobiety subtelne, 
niewinne. I, niestety, pozostawała u 
boku swych znanych już i cenionych 
partnerów. W Polsce zagrała jeszcze 
w „Zezowatym szczęściu” Andrzeja 
Munka (1961), „Miłości dwudziestolat- 


Fot. Zofia Nasierowska 


ków” (1962, nowela Andrzeja Wajdy) i 
„Jowicie” (1967) Janusza Morgenster- 
na. Występy w filmach zachodnich co- 
raz częściej przynosiły rozczarowania. 
W konwencjonalnych filmach sensa- 
cyjnych „Du Rififi ś Tokyo” (1962) Jac- 
quesa Deraya lub „Serenade fur zwei 
Śpione” (1965) uroda Kwiatkowskiej 
była tylko ozdobą — zresztą coraz wię- 
cej czasu poświęcała życiu prywatne- 
mu. Wyszła powtórnie za mąż za zna- 
nego aktora Karla Heinza Bóhma. U- 
rodziła córkę, Katherine Bohm, dziś 
znaną aktorkę niemiecką. Ostatnio 
mogliśmy ją oglądać w serialu „Rodzi- 
na Guldenburgów”. Nowym mężem 
Barbary Kwiatkowskiej jest muzyk 
jazzowy, Leszek Żądło. Mieszkają w 
Niemczech. Kwiatkowska sporadycz- 
nie występuje w filmach. Ale ważniej- 
sze są dla niej inne pasje: projektowa- 
nie lalek i życie rodzinne. (tj) 


a GRAS | 


Christine Noonan (dziewczyna) | Malcolm 
MacDowell (Mick Travis) 


JEŻELI... 


PIĄTEK, 15 Xi, 23.10, I 


ł..; Wielka Brytania; 1968, 111'; r. Lind- 
say Anderson; w. Malcolm McDowell 
(Mick Travis), David Wood (Johnny), Ri- 
chard Warwick (Wallace), Robert Swann 
(Rowntree), Christine Noonan (dziewczy- 
na), Peter Jeffrey (rektor), Geoffrey Chater 
(kapelan), Peter Sproule (Barnes), Hugh 
Thomas (Denson). Michael Cadman 
(Foriinbras) 

Ekskluzywna angielska „public school" 
rządzi się staroświeckimi prawami. Uka- 
rani za eskapadę do miasta uczniowie 
Mick, Johnny i Wallace zakładają rodzaj 
tajnego stowarzyszenia, co wkrólce do- 
prowadzi do buntu. Złota Palma w Can- 
nes, 1969. 

Film recenzowaliśmy w nr 42/91. 


MĘSKIE 
SPRAWY 


PONIEDZIAŁEK, 11 XI, 21.40, Il 


Polska; 1989, 105; r. Jan Kidawa-Błoń- 
ski; w. Karolina Czernicka (Gundzia), Je- 
rzy Binczycki (Józef Turowski), Maciej 
Robakiewicz (Maks), Dorota Stalińska 
(Rózia), Krzyszto! Kowalewski (Kazimierz 
Klinger), Krzyszto! Zaleski (Zbigniew 
Klinger), Jerzy Maksymiuk (Paderewski) 
Listopad 1918, wybucha Powstanie Wiel- 
kopolskie. Właściciel browaru Józel Tu- 
rowski jest przeciwny walce zbrojnej, ale 
w czasie jednego z incydentów między 
Polakami a Niemcami chwyta za broń i 
inie. Rządy w browarze obejmuje jego 
10-letnia wnuczka Gundzia. 

Film recenzowaliśmy w nr 44/90. 


LUDZIE 
NIE SĄ 
BOGAMI 


PONIEDZIAŁEK, 11 XI, 14.10, Il 


Men Are Not Gods; Wielka Brytania; 
1937, 80'; r. Walter Reisch w. Rex Harri- 
son (Davey), Miriam Hopkin, Gertrude 
Lawrence, Sebastian Shaw. 

Krytyk teatralny Skeates pisze pean na 


temat aktora Edmunda Daveya w roli O- 
tela. Jego sekretarka, która przepisuje 
artykut, zakochuje się w aktorze, ku zdzi- 


wieniu swego narzeczonego i żony Da- 
veya. 


plebiscycie popularności, jaki 

urządziła redakcja filmowa pro- 

gramu I telewizji, widzowie dali 

pierwszeństwo rodzinnemu 
Murzynowi w średnim wieku, przed seksow- 
ną dziennikarką telewizyjną i rodziną arysta- 
kratycznych niemieckich piwowarów. Son- 
daż przeprowadzony we wrześniu wykazał, 
że — podobnie jak w USA — w Polsce najpo- 
pularniejszym programem rozrywkowym jest 
BILL COSBY SHOW. 

Próbna projekcja kilku odcinków serialu 
pozwoliła poznać jego plusy i minusy. 

Heathcliff Huxtable ma zawód, który jest 
bliski sercu wielu widzów. Lekarz to niemal 
zawsze bohater pozytywny, także w polskich 
filmach i serialach. Heathcliff jest położni- 
kiem, o jakim może tylko marzyć każda ko- 
bieta oczekująca dziecka. Jednym ze „sta- 
tych fragmentów gry” jest sytuacja, w której 
Cliff musi z czegoś rezygnować, bo nagłe 
wezwanie... Pozwala to zresztą odciążyć nie- 
co Billa Cosby'ego i umożliwić zaprezento- 
wanie pełni możliwości otoczeniu. A cóż za 
panorama pacjentek (zawsze traktowanych z 
atencją) i ich mężów, dobrodusznie wykpi- 
wanych! W tym wszystkim nie ma monoto- 
nii, ani powtórzeń 

Heathcliff ma żonę, z której jest dumny. 
Wprawdzie to on jest finansowym filarem ro- 
dziny (lekarz w USA to bardzo lukratywny 
zawód), ale i prawnik zarabia nieżle. Oczy- 
wiście Cliff jest mężem idealnym i Clair Hux- 
(able (Phylicia Rashad) nigdy się nie spotyka 
z jego strony z cierpkimi uwagami, że jej pra- 
ca zawodowa, na przykład, źle wpływa na 
prowadzenie domu. Jest kobietą, której naj- 
wyraźniej pomagają krasnoludki, bowiem 
dom robi wrażenie funkcjonującego na ukła- 
dach scalonych z komputerem kierującym 
odkurzaniem. Może zresztą w tej okolicy 
USA nie ma kurzu? 

Heathcliff ma dzieci, które sprawiają mu 
radość. Nie wiem, jak to robią producenci, 
ale im młodsze dziecko, tym lepszy aktor. 
Najlepsza jest bez wątpienia mała Vanessa 
(Tempest Bledsoe), której scenariusz daje 
szerokie pole do popisu, rezerwując najcel- 
niejsze powiedzonka, paradoksalnie brzmią- 
ce w ustach pięciolatki. Również jedyny syn 
Theo (Malcolm Jamal-Warner) jest wyraźnym 
faworytem zespołu scenarzystów, a odcinek, 
w którym toczy słowny pojedynek z ojcem, 
broniąc swej decyzji wyboru kariery „szare- 
go człowieka" był jednym z tych, które wyro- 
biły serialowi dobrą opinię. W dotychczas 
pokazanych odcinkach niewiele do zagrania 
miały dwie starsze córki: Sondra (Sabrina Le 
Beaut) i Denise (Lisa Bonet); z pewnością 
jednak i one mieć będą swoje dni. Dla więk- 
szości polskiej widowni warunki, w jakich 
żyje rodzina Huxtable to niemal szczyty za- 
możności, milionerski standard; co tylko 
świadczy o mizernej wartości naszych milio- 
nów. Mimo tego jednak z bohaterami serialu 
można się łatwo utożsamiać. | to pomimo 
niewątpliwej bariery, jaką jest kolor skóry bo- 
haterów. Ten sam fenomen wydarzył się w 
USA, gdzie rodzina Huxtable stała się wzor- 
cową rodziną amerykańską, a nie afroamery- 
kańską. 

Jest to jedna z tajemnic sukcesu i niełatwo 
ją racjonalnie wyjaśnić. Fundamentem jest 
niewątpliwie osobowość Billa Cosby'ego, 
aktora o niestychanie wyrazistej twarzy i olś- 
niewającej technice. Gra całym ciałem, gło- 
sem, mimiką i wcale nie usiłuje ukryć, że gra. 
Teatralność jego ruchów i sposobu mówie- 
nia są w pierwszej chwili zaskoczeniem, ale 
szybko o tym zapominamy. On po prostu 
jest taki, nadekspresyjny. 

JAN 
KOWALSKI 


Bill Cosby z filmową żoną, Phylicią Rashad 
Fot. Viacom 


BILL COSBY 
I jego filmowa rodzina 


Pa 
N 


Gyórgyi Kari (llona Huber) I Mihały Des (dr Agoston Kondacs) 


WALC NA SKÓRCE BANANA 


ŚRODA, 13 XI, 20.10, II 


Banśnehejkeringo; Węgry; 1987, 110'; r. Peler Bacso; w. Mihaly Des (dr Agoston Kon- 
dacs), Dorottya Udvaros (Julka), Zuli Basti (Klara), Dezso Gavras (Lajos Rexa). Gyorgyi 
Melis (tow. Bartuszek), Teri Torday (jego żona), Gyórgyi Kari (Ilona Huber) 

Trwają obchody rewolucji 1948 roku. Wzięty chirurg Agoston Kondacs spotyka na ulicy 
nagą kobietę i nakrywa ją płaszczem. 7a len odruch litości przyjdzie mu drogo zapłacić. 


Peterowi Bacso nie chodzi o przegląd para- 
doksów świata, o drapieżny rozrachunek z 
dorobkiem określonego systemu społeczno- 
-politycznego, nie chce też proponować uni- 
wersalnej pieśni o złośliwości losu, który nie- 
spodziewanie goni swego pupila. Bacso jest 
w swym filmie przede wszystkim moralistą. 
Opowiadając o krachu doktora Kondacsa tak 
naprawdę chce ukazać krach wartości steru- 
jących niegdyś ludzką zbiorowością. Wybie- 
ra sobie środowisko ludzi sukcesu, nieprzy- 
padkowo. Tu zawiść, nienawiść, pazerność, 
podłość są żamaskowane, przystrojone ele- 
gancko. Tu ciosy spadają wśród wykwint- 
nych formuł a egoizm jest starannie ucharak- 
leryzowany na dobro społeczne. Przewijają- 
ce się w toku opowieści postacie protagoni- 
stów Kondacsa zostały naszkicowane bezli- 
tośnie, dotykają w swym rysunku groteski. To 
sępy w ludzkiej skórze, aw najlepszym razie 
puszczone na polowanie sokoły. Ten zwie- 
rzyniec to kalekie potomstwo, zdaje się mó- 
wić reżyser — i więcej — wszyscy się w nim 
spotykamy. 

Tę całą historię krachu jednostki Bacso o- 
powiada zgrabnie, z mistrzowskim wyczu- 
ciem dramaturgii i realiów świata, w którym w 
połowie lat osiemdziesiątych żyją jego roda- 
cy.w którym układ, pieniądze i prawo dżungli 
określają cumiculum vitae. Dba też o realizm 
psychologiczny a powierzenie roli Kondacsa 
amatorowi Michaly Desowi to posunięcie ge- 
nialne. Des tworzy postać człowieka, który 


chwilami wydaje się zagubiony w krainie Lo- 
tolagów, chwilami zaś jak gdyby oglądał 
przez wielką lupę lilipucie mrowisko. Jego 
zdumienie graniczy z pokorą, bunt z respek- 
tem dla siły układu, którego zawsze był do- 
brze naoliwionym trybikiem. Kondacs budzi 
sympatię a zarazem lęk, jest ambiwalentny, 
to przybiera kszta podsuwanej formy, to 
znów nagle i zaskakująco ukazuje własne 
rysy, 

Bacso poddaje swego bohatera drastycz- 
nemu procesowi odnowy myślowej. Każe mu 
jeszcze raz starannie obejrzeć świat, w któ- 
rym dotąd tak dobrze się miał. To jego oczy- 
ma oglądamy tę paradę mutantów. Ale co 
dalej? Skoro samoświadomość bohatera o- 
siągnęła aż tak wysoki stopień krystalizacji, 
skoro znalazł się w sytuacji, gdy już nic wię- 
cej nie można stracić, moglibyśmy się spo- 
dziewać spektakularnego buntu. Ale morali 
sta Bacso nie chce pokrzepiać serc, rejestru- 
je brak nadziei. Gdy Kondacs jedzie windą z 
profesorem i kolegami lekarzami nagle gaś- 
nie światło, ustaje ruch mechanizmu. Wiedy i 
tylko wtedy, podczas tej krótkiej chwili zakłó- 
cenia ustalonego porządku bohater zdobywa 
się na nieśmiałe słowa prawdy. A potem win- 
da rusza i wszystko toczy się dalej, incydent 
pójdzie w zapomnienie. Bowiem szanse w 
chaosie i destrukcji mogą widzieć tylko bez- 
radni. 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Film 46/88 


ŚLUB CZY ROMANS 


NIEDZIELA, 10 XI, 21.15, 


Lovers and Other Strangers; USA; 1970. 
100'; r. Cy Howard; w. Richard Castella- 
no (Frank) Michael Brandon (Mike). Bea- 
trice Arthur (Beth), Bonnie Bedelia (Su- 
san), Diane Keaton (Joan), Joseph Hindy 
(Ritchie). 

Frank i Mary pobierają się po półrocznej 
bliskiej znajomości. Pan młody do końca 
nie jest przekonany czy uczynił właściwy 
krok. Obserwacja otoczenia nie budzi w 
nim entuzjazmu dla instytucji małżeńs- 
twa. 


Film Cy Howarda powstał przed dwudzie- 
stoma laty i jest komediowym odbiciem ni 
pokojów przełomu lat 60 i 70. kiedy to nie tyl- 
ko Ameryka przeżywała kryzys rodziny, zwą!- 
pienie w sens instytucji małżeństwa, zamęt 
spowodowany rewolucją seksualną. Na ek- 
ranie pięć par w różnym wieku ilustruje roz- 
ważania, czy małżeństwo we współczesnym 
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świecie ma jeszcze sens, czy rygorystyczne 
zobowiązania nie są sprzeczne z naturą ludz- 
ką. Temat bardzo wdzięczny, a kilkuwątkowa 
kompozycja dawała okazję do malowniczej 
panoramy obyczajowej. Atuty te nie zostały 
jednak wykorzystane. Autorom zabrakło za- 
równo werwy jak i psychologicznej zręcznoś- 
ci. Schematyzm postaci i pomysłów fabula- 
mych sprawił, że komediowe mechanizmy 
zawiodły. Reżyser okazał się bezradny wo- 
bec mozaikowej fabuły — konsekwencją 
nieustannego tasowania wątków jest po- 
wierzchowność i bezład. 

Wąpki najbardziej obiecujące — Mike'a i Su- 
san oraz Richiego i Brendy — pozostały w 
'stąnie zalążkowym, za to nieproporcjonalnie 
dużo miejsca poświęcono banalnie farsowe- 
mu. motywowi pary nieudaczników, którym 
ciągle coś przeszkadza w przekroczeniu mi- 
łosnego progu. Dobrzy aktorzy: Diane Kea- 
ton, Michael Brandon, Bonnie Bedelia, Cios 
Leachman nie uzyskali szansy rozwinięcia 
skrzydeł. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


TELEFON BUTTERFIELD 8 


SOBOTA, 9 XI, 20,05, I 


Butterfield 8; 1960, 108'; r. Daniel Mann; 


w. Elizabeth Taylor (Gloria Wandrous), 
Eddie Fisher (Steve Carpenter), Lauren- 
ce Harvey (Weston Liggett), Dina Merrill 
(Emily Liggett) 


Gloria Wandrous jest dziewczyną do to- 
warzystwa i niewiele jej brakuje do tego, 
by zostać zawodową call-giri. Zakochuje 
się jednak w jednym z klientów, co pro- 
wadzi do niebezpiecznych komplikacji 


„Przyznali mi tę nagrodę dlatego, że kil- 
ka miesięcy przedtem mało nie umar- 
łam na zapalenie płuc; przyznano mi 
Oscara z litości; nagrodzono niewłaści- 
wy film” — powiedziała wkrótce po pre- 
mierze filmu „Telefon Butterfield 8” od- 
twórczyni głównej roli, Elizabeth Taylor. 
„Przegrałam z tracheotomią" — przyzna- 
ła zgryźliwie Shirley MacLaine, jedna z 
ówczesnych pokrzywdzonych kandy- 
datek. Z krytycznymi opiniami obu pań 


Elizabeth Taylor (Gloria Wandrous) i Eddie Fisher (Steve Carpenter) 


WILCZYCA 


SOBOTA, 9Xl, 23.15, I 


Polska; 1982, 92'; r. Marek Piestrak; w. 
Krzysztof Jasiński (Kacper Wosiński), |- 
wona Bielska (Maryna i hrabina Julia), 
Olgierd Łukaszewicz (Otto von Fiirsten- 
berg), Henryk Machalica (dr Goldberg), 
Jerzy Prażmowski (Mateusz Wosiński). 
Gdzieś w Galicji, około 1850 r, żona Kac- 
pra Wosińskiego, Maryna umiera po 
nieudanym zabiegu przerwania ciąży, 
przeklinając męża. Kacper nabiera pew- 
ności, że Maryna wcieliła się w żądną 
krwi wilczycę. 


Iwona Bielska. (Maryna i hrabina Julia) 


Horror patriotyczny — czemu nie? W 1982 nie 
takie kombinacje były możliwe. Akcja filmu 
rozgrywa się prawdopodobnie podczas 
krwawych rozruchów w Galicji w 1846 r, a 
bohaterem jest zadzierzysty szlachcic Wo- 
siński, który w finale okaże się równie nieu- 
straszonym patriotą co zabójcą wilkołaków. 

Kpić tatwo, ale film Piestraka jest zrobiony 
dość zręcznie i starannie. Kłopot jednak w 
tym, że wszystkiego w nim za dużo: apokalip- 
tyczna stylizacja, miłość lesbijska, osikowy 
kołek, szydło, Iwona Bielska oraz Olgierd Łu- 
kaszewicz w daleko posuniętym negliżu. Fil- 
mowi brak stylu, brak też elementów niespo- 
dzianki. Dość ciekawie pomyślany wątek e- 
rotyczny: poczciwy (czy na pewno?) chwat 
Wosiński, zafascynowany demoniczną hrabi- 
ną Julią podobną do zmarłej żony, nie — zo- 
stał zadowalająco wygrany. Kolejne kulmina- 
cje akcji możemy dość łatwo przewidzieć. 
Wątek rzezi galicyjskiej (dlaczego unikano 
dokładnego określenia czasu akcji?) służy 
jako mechaniczne urozmaicenie. Bo świat 
„Wilczycy” to świat grozy nieco mechanicz- 
nej. Horror w swych najciekawszych przeja- 
wach to wyraz irracjonalnych pierwotnych lę- 
ków; marny horror często przekształca się w 
widowisko budzące tylko fizjologiczny wstręt 
u widza. Film Piestraka nie budzi tego typu 
reakcji. Może to i dobrze, ale przynajmniej 
przez chwilę powinniśmy wierzyć, że krew to 
krew, a nie keczup, a także — że obcujemy z 
nieznanym. Na pociechę pozostaje sympa- 
tycznie dziarski Krzysztoł Jasiński, aktor pe- 
ten zawadiackiego wdzięku. 
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należy się niestety zgodzić. Ten film to 
zadziwiająco anachroniczna historia 
dobrej-ztej dziewczyny (twórcy filmu nie 
chcieli jej nazwać prostytutką), pełna 
jaskrawych, melodramatycznych efe- 
któw. No bo oczywiście, gdy wszystko 
zmierza ku lepszemu, nieuchronne Fa- 
tum (tym razem w formie desperackiej 
jazdy samochodem) kładzie swój ponu- 
ry cień na losach bohaterów. 


Byla szansa na niezły film, którą Da- 
niel Mann, rzemieślnik bez polotu celu- 
jący w nużących ekranizacjach głoś- 
nych sztuk teatralnych („Wróć, mała 
Shebo”, „Tatuowana róża”) po prostu 
zmarnował. Ta szansa kryła się w dość 
ciekawej w gruncie rzeczy postaci Glo- 
rii. Nieudana, znerwicowana kobieta ma 
w sobie (pomimo denerwującej manie- 
ry gry Taylor) coś przejmującego. Ale 
straceńczy rys w postaci Glorii okazuje 
się dość szybko mało znaczącym o- 
zdobnikiem. Na ekranie zaczyna domi- 
nować klasyczny konflikt: czy wybrać 
wiernego lecz nudnego starego przyja- 
ciela (Eddie Fisher), czy podniecające- 
go niebezpiecznym wdziękiem dżentel- 
mena (Laurence Harvey). Wygrywa dru- 
ga możliwość, co ze względu na niena- 
ganną prezencję bohatera łatwo zrozu- 
mieć. Jego związek z Glorią zaczyna się 
niemal jako sadomasochistyczna fas- 
cynacja (wiercenie obcasem w stopie). 
Ale potem ten wątek jest rozwijany bar- 
dzo konwencjonalnie. „Dobra-zła 
dziewczyna" chciałaby być tylko dobra, 
ale niepomyślne okoliczności piętrzą 
się... Ostatnie pół godziny filmu ma 
szarpać serca, lecz szarpie raczej ne- 
rwy. Irytuje zwłaszcza konwencja kolo- 
rystyczna — w zamiarze zapewne paste- 
lowa; w rzeczywistości — mdląco land- 
rynkowa. Co zresztą dotyczy całego fil- 
mu. 


DANUTA TARAPACZ 


INGMAR BERGMAN — REŻYSER 


CZWARTEK, 14 XI, 18.30, Il 


Ingmar Bergman — The Magic Latern: 
The Director; Wielka Brytania; 1988, 52'; r 
Michael Winterbotton; narracja Lindsay 
Anderson 


Tajniki reżyserskiego warsztatu Ingmara 
Bergmana. Fragmenty filmów m.in. „Go: 
cie Wieczerzy Pańskiej", „Milczeni 


„Persona”, „Fanny i Aleksander". 


Ró 


ne 


.. | ZDRADA 


PONIEDZIAŁEK, 11 Xi, 20.05, cz I 
WTOREK, 12 XI, 20.05, cz Il 


Polska; 1991, 84' i 100'; r. Marek A. Drą- 
żewski 

Część pierwsza kreśli obraz polityki za- 
granicznej Il Rzeczypospolitej, jej prefe- 
rencje, dylematy i uwiktania. 

Część druga analizuje postawę Niemiec i 
Rosji Sowieckiej wobec Polski w okresie 
dwudziestolecia aż po układ Ribben- 
trop-Mototow. 


Pasja i ambicja publicystyczna autora spra- 
wia, że przy wszystkich wartościach poznaw- 
czych, film Drążewskiego, chcąc nie chcąc, 
staje się pierwszą tak poważną dokumental- 
ną próbą polemiki z wcześniejszymi doku- 
mentami dwudziestolecia, września i wojny. 
Pierwszym filmowym tak poważnym demenii 
czarnych legend, uproszczeń i stereotypów 
minionej epoki, 

Pierwszym filmem bez fałszywego obrazu 
zaleszczyckiej szosy, pierwszym, w którym 
obok Wizny, Kocka czy Węgierskiej Górki 
pojawiają się epizody Milejowa, Grodna, Dro- 
hobycza czy Jabłoni. Pierwszą dokumental- 
ną, pełną próbą filmowego zapisu historii, 
którą dopiero dziś można uzupełnić rekon- 
struowaną mozolnie pamięcią. 

Można filmowi Drążewskiego, szczególnie 
pierwszej części, stawiać nieśmiały zarzut 
zbytniej szczegółowości, nie najlepiej służą- 
cej przejrzystości wywodu, można zastana- 
wiać się nad kilkoma problematycznymi 
twierdzeniami (skąd informacja o planach 
Mościckiego powierzenia funkcji naczelnego 
wodza gen. Sosnkowskiemu”), można ziryto- 
wać się uf błędnym (wbrew nawet 
cytowanym dokumentom) przedstawianiem 
naczelnego wodza jako Rydza Śmigłego, a 
nie Śmigłego Rydza, ale to wszystko drobiaz- 
gi. które w niczym nie mogą umniejszyć faktu, 
iż_ polski dokument wzbogacił się o dzieło 
ogromnej merytorycznej wartości, zrealizo- 
wane z rzetelnością badacza i naukowca. 

DARIUSZ 


BALISZEWSKI 
„Film” nr 28, 1991 


Dwuczęściowy telewizyjny film brytyjski mówi 
© Ingmarze Bergmanie rzeczy powszechnie 
znane, właściwie banalne. A jednak przykuwa 
uwagę! Może dlatego, że główna jego teza 
jest tak wyrazista i tak przekonywająco prze- 
kazana: Bergman to człowiek opętany magią 
kina i tylko realizacja filmów nadaje sens jego 
życiu. Ta pasja nie ma w sobie nic z artysto- 
wskiej postawy, nic pretensjonalnego. Ze 
słów Bergmana i z tego co mówią o nim ope- 
rator Sven Nykvist, aktorzy Liv Ullmann, Max 
von Sydow, Hariet Anderson wynika, że 
Bergman to człowiek z jednej strony za- 
mknięty w sobie, z drugiej niezwykle wrażliwy 
i pełen zachłannej miłości życia. A także cie- 
kawośc. W wypowiedziach Bergmana 
(znaczna ich część to fragmenty autobiogra- 
ficznej książki „Laterna magica” — stąd zre- 
sztą także oryginalny tytut filmu) pozomie 
beznamiętnych, można wyczuć nieustanną 
fascynację wszelkimi przejawami życia, także 
bolesnymi. Ale ból, przemieniony w dzieło 
sztuki, jest już czymś innym, czymś co może 
wzbudzić zachwyt. Pod tym względem ra- 
gmenty filmów Bergmana dobrano po mi- 
strzowsku. Każdy z nich to jakby część tej 
samej opowieści, którą mógł nam opowie- 
dzieć tylko Ingmar Bergman. Opowieści peł- 
nej magii — ale bliskiej, znajomej. Spokojny, 
lecz zdecydowany głos Bergmana zlewa się 
z obrazami, które trudno zapomnieć — suro- 
wymi, pełnymi cierpienia, ale i wewnętrznej 
radości. 
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Tytuły filmów oznaczone gwiazdi 
cenzujemy na str. 18, 20, 21, 23 


SOBOTA, 9 XI 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

10.35 (1) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (8) 

USA, serial animowany, 22" 

11.10 (II) * EWA CHCE SPAĆ 

Polska, fabularny, 95" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 

13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (8): 

LANOS - ZALEWANE WODĄ STEPY WE- 

NEZUELI (2) 

Wielka Brytania, dokumentalny, 29' 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
OPOWIEŚCI 


Ikami re- 


[CZE 

OPOWIEŚĆ O PSIE ZWANYM CAPONE 
USA, fabularny, 48" 

16.40 (l) PAN WZYWAŁ, MILORDZIE? (11) 
Wielka Brytania, serial, 25' 

17.30 (I) JETSONOWIE () 

USA, serial animowany, 26' 

18.15 (|) * DETEKTYW W SUTANNIE (6): 
DAWNY ZNAJOMY 

USA, serial, 49" 

20.05 () * TELEFON BUTTERFIELD 8 
USA, fabularny, 108' 

22.00 (II) SPRZEDAĆ HITLERA (3) 

USA, serial, 57' 

23.15 (|) * WILCZYCA 

Polska, fabularny, 92" 


NIEDZIELA, 10 XI 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
9.00 (II) RYZYKANT 

wielka Brytania, serial, 57' 

9.00 (I) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY (3) 
Nowa Zelandia, serial, 25' 

10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 


(9): NAS AL-GHILAN, MUZYKA TRANSU 
Hiszpania, serial dokumentalny, 29" 

11.30 (II) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (7) 

Wielka Brytania. serial dokumentalny, 50' 

Z cyklu: PODRÓŻE W CZASIE I PRZE- 
STRZENI 

13.15 (1) DROGI DO NIEPODLEGŁOŚCI (2) 
Polska, dokumentalny, 55' 

14.20 (II) DAKTARI (11) 

USA, serial, 49' 

KINO FAMILIJNE 

18.10 (I) * SYNOWIE I CÓRKI (6) 

USA, serial, 29' 

20.05 (|) RYZYKANT (3) 

Wielka Brytania, serial, 57" 


21.15 (II) * ŚLUB CZY ROMANS 
USA, fabularny, 100 


PONIEDZIAŁEK, 11 XI 


8.00 (Il) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (|) * PAN SAMOCHODZIK I PRASKIE 
PRZYGODY 

Polska, tabularny, 91" 

9.00 (II) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 58" 

14.10 (I): LUDZIE NIE SĄ BOGAMI 

Wielka Brytania, tabularny, 80" 

KINO FAMILIJNE 


16.40 (ll) POKOLENIA 


17.30 (II) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (10) 
Wielka Brytania, serial , 30" 

20.05 (1) % ... I ZDRADA, cz. | 

Polska, dokumentalny, 84" 

2140 (i) MĘSKIE SPRAWY 

Polska, fabularny, 105" 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


12.30 (1) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT 

USA, serial dokumentalny, 50" 

16.15 (1) BAMSE — NAJSILNIEJSZY NIEDŹ- 
WIADEK NA ŚWIECIE 

Szwecja, serial animowany, 29' 

1640 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17,35 (I) POD WSPÓLNYM DACHEM (6): 
OŚWIADCZYNY 


Francja, serial, 22' 

18.30 (I) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
USA, serial animowany, 22" 

18.55 (Il) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(7): HEROICZNE AMBICJE 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 
20.05 (I) % ... I ZDRADA, cz. [U 

Polska, dokumentalny, 100' 

22.00 (ll) DADAK ZNACZY ŚMIERĆ (1) 
Australia, serial, 58" 

22.50 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
INDYJSKI KABARET 

Francja, dokumentalny, 58: 


CJ) 


8.30 (l) ULISSES 31 

Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.35 (II) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 55" 

10.00 (|) DYNASTIA (109) 

USA, serial, 48" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

14.25 (1) PIĘKNY, DWUDZIESTOLETNI 
Polska, dokumentalny, 19' 

16.15 (I) WYCHOWAWCA (11) 

USA, serial, 25' 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.30 (I) ALLO, ALLO (2) 

Wielka Brytania, serial, 30" 

18.30 (l) NATIONAL GEOGRAPHIC: 
POSZUKIWACZ 

USA, serial dokumentalny, 50" 

20.10 (II) * WALC NA SKÓRCE BANANA 
Węgry, fabularny, 110' 

21.30 (I) DYNASTIA (109) 

USA, serial, 48" 


CZWARTEK, 14 XI 


8.30 (ll) ŁEBSKI HARRY 

Francja-USA, serial animowany, 30' 
9.00 (ll) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60" 

10.00 (I) MILLER I MUELLER (2) 

USA, serial, 49" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

13.10 (|) SKARBY 

Polska, dokumentalny, 25 

14.30 (|) BEZCENNA PRZYRODA (9): 
TEPUJE — WYSPY WE MGLE, cz. | 
Wielka Brytania, seria! dokumentalny, 28' 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (II) CUDOWNE LATA (54): 
SZÓSTY ZAWODNIK 

USA, serial, 23" 

18,30 (II) * INGMAR BERGMAN - REŻY- 
SER 


13 XI 


Wielka Brytania, dokumentalny, 52" 
20.05 (1) * MILLER I MUELLER (2) 
USA, serial, 49' 


PIĄTEK, 15 XI 


8.30 (I) LUCKY LUKE (7) 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (li) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 50" 

10.00 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 

1640 (I) POKOLENIA 


Sana. CUNW 


| 
| 
| 


idzowie opłakujący jeszcze rozstanie z „Santa Barbarą" 
znajdą może satystakcję w oglądaniu „Pokoleń”, kolejne. 
go wieloodcinkowego serialu, także firmowanego przez 
NBC. 

Telewizyjni „inżynierowie dusz" mają dziś przetarty szlak Wiedzą, że 
największym zainteresowaniem wielomilionowej publiczności na całym 
świecie cieszą się seriale o tematyce familijnej, zwłaszcza te, które łączą 
splątane wątki życiowe przynajmniej dwóch rodzin. „Santa Barbara 
święciła jeszcze wielkie triumły, gdy specjaliści z NBC pomyśleli o 
nowym przeboju, Postanowili wykorzystać sprawdzoną formułę, a jed- 
nocześnie znaleźć nowe żródło atrakcyjności. Pomysł podsunęła prosta 
obserwacja socjologiczna: większość głośnych seriali pokazywała tylko 
białą Amerykę, nie dając szans identyfikacji czarnej publiczności 

Autorka scenariusza, Sally Sussman, dwukrotna laureatka Emmy. 
skorygowała ten błąd. „Pokolenia” opowiadają o dwóch kilkupokolenio 
wych chicagowskich rodzinach: białej i murzyńskiej. Treścią serialu są 
codzienne kłopoty domowe i zawodowe, komplikacje w życiu osobi- 
stym, marzenia i aspiracje. Obie historie łączą się ze sobą dzięki posta: 
ciom głównych bohaterek — Rebeki Whitmore, zamożnej prawniczki i 
Vivian Potter, która przez wiele lat pracowała jako służąca w posiadłości 
Whitmore'ów. Obie panie uosobiają siłę życiową i wytrwałość w zma: 
ganiu z trudami życia. Po porzuceniu Rebeki przez męża, między nią i 
Vivian nawiązał się bliski kontakt emocjonalny. Ich przyjażń jest symbo- 
licznym przekreśleniem barier rasowych i społecznych. To motyw, który 
zapewnił serialowi szczególną życzliwość i uznanie. 

Rebecca jest matką trojga dorosłych dzieci: syna ID. oraz dwóch 
córek Laury i Stephanie (Sam), które dzieli różnica kilkunastu lat. Śred 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 
czy, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 
pony, 1, 2 13 — wszystkie razem! — serii E z 
trzech kolejnych numerów „Filmu” w ko- 
percie z dopiskiem „OTAKE-E”, a możesz 
wylosować 


KOLOROWY 
TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


Termin nadsyłania kuponów serii E: 
28.X1.1991 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 
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W losowaniu kuponów MUVI serii B (z nu- 
merów 36, 37 138 „Filmu”) trzy kasety video 
przypadły panu Zdzisławowi Borkowskie- 
mu z Olsztyna. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii E - wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-E”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
serii E: 30 XI 1991 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


nie pokolenie w rodzinie Vivian reprezentują córka Ruth i jej mąż, Henry 
Marshall. Dzieje Marshallów to przykład życiowego sukcesu rodziny 
murzyńskiej 


Siła charakteru i konsekwencja Henry'ego, połączone z talentem 
handlowym Ruth zapewniły im, mimo niesprzyjających warunków startu, 
miejsce w middle-class. Marshallowie są ogromnie dumni ze swych 
dzieci. Córka Chantal, absolwentka prawa, pracuje w biurze prokuratora 
stanowego i dla kariery poświęca swoje życie osobiste. Adam to chło- 
pak o dynamicznej osobowości. Studiuje w college'u i przygotowuje się 
do podboju świata. Werwą i poczuciem humoru zdobywa życzliwość, 
chociaż niektórzy zarzucają mu zbytnią pewność siebie. 


Odpowiedniczką Chantal i Adama jest w rodzinie Rebeki Monique, 
córka Laury i Trevora McCalumma, wybitnego specjalisty w dziedzinie 
reklamy. Monique nie odziedziczyła po babci — swej najwierniejszej 


przyjaciółce i powierniczce — życiowej przebojowości. To natura liryczna 
i delikalna 


Obsadę serialu tworzą aktorzy mający na swoim koncie liczne, przede 
wszystkim telewizyjne sukcesy. W roli Vivian Potter występuje Lynn 
Hamilton, znana w USA dzięki serialom „The Wałons” i „Korzenie”, 
gdzie zagrała rolę kuzynki Georgii. Jako Rebekę Whitmore oglądamy 
Pat Crowley, która po wielu drugoplanowych rolach, m.in. w „Ulicach 
San Francisco”, „Dynastii”, „Rodzinie”, „Strefie mroku”, osiągnęła pozy- 
cję telewizyjnej gwiazdy. Henry'ego Marshalla gra Taurean Blacque, 
znany z serialu „Posterunek przy Hill Street" oraz filmów kinowych „Roc- 
ky” i „House Calls”. (kd) 


Seriale 


ALLO, ALLO (2) 


ŚRODA, 13XI, 17.30, Il 


Wielka Brytania; 1984, 30'; r. David Croft; 
w. Gorden Kaye (Renć). Carmen Silvera 
(Edith), Vicki Michelle (Yvette), Kenneth 
Connor (Alfonse) 

Pułkownik Strohm odkrywa u Renć an- 
gielskich lotników. 


Gorden Kaye (Rent) 


DETEKTYW 


W SUTANNIE (6): 


DAWNY ZNAJOMY 
SOBOTA, 9 XI, 18.15, 


Father Dowling Mysteries; USA, 1989, 
49'; r. Christopher Hibler; w. Tom Bosley 
(ksiądz Dowling), Tracy Nelson (siostra 
Steve), Mary Wickers (Marie), Robert 
Walden 


Dawny znajomy siostry Steve jest świad- 
kiem zabójstwa prezesa firmy handlowej. 
Obawiając się o swe życie chroni się na 
plebanii u księdza Dowlinga, który przy- 
stępuje do akcji 


Większość z nas ma tzw. konika. Jedni wolny 
czas spędzają przy lekturze, inni uprawiają 
jogging albo łapią motyle. A duchowni? Dla- 
czegóż by nie. Pasją księdza Dowiinga i sio- 
stry Steve, bohaterów amerykańskiego se- 
rialu „Detektyw w sutannie” jest rozwiązywa- 
nie zagadek kryminalnych. Okazji do upra- 
wiania tego hobby sympatycznej parze nie 
brakuje. Podległa księdzu parafia nie składa 
się co prawda z samych morderców i zło- 
dziei, ale taki duchowny jak Dowiing, który 
dba nie tylko o kościół jako miejsce pracy, 
ale i o wiornych — podkreśla to przy każdej 
okazji — nie może przejść obojętnie obok 
swoich zatroskanych podopiecznych. 

Tam gdzie policja jest bezsilna wkracza 
para niewinnie wyglądających detektywów. 
Dzięki umiejętnościom, o które nikt by ich nie 
posądził, działają sprawnie, pomysłowo, a 
przede wszystkim z wdziękiem. Nie wiążą ich 
rygory prawa krępujące ręce nawet sprawnie 
działającej policji. Wchodzą tam, gdzie wejść 
bez nakazu rewizji nie wolno, rekwirują do- 
wody zbrodni. | dzięki najwyższemu wsta- 
wiennictwu zawsze wszystko układa się po 
ich myśli. W końcu wiadomo, że perypetie 
niemłodego już księdza i siostry, co z niejed- 
nego pieca chleb jadła — nim włożyła habit — 
należy traktować z przymrużeniem oka. 

Film jest typowo amerykański. Jak inne 
kryminalne seriale, które oglądaliśmy na na- 
szych ekranach, nie wyróżnia się fabułą, lecz 
oryginalnością osoby detektywa. Widzie- 


MILLER I MUELLER 
(2): KRÓTKIE WAKACJE 


CZWARTEK, 14 XI, 10.00 I 20.05, I 


Suzanne Savoy (Bonnie Miller) I Desireć Becker (Kim Mueller) 


Miller and Mueller; USA; 1990, 49'; r. Hel- 
muth Christian Goriitz; w. Desireć Becker 
(Kim Mueller), Suzanne Savoy (Bonnie 
Miller). 


Jack Miller umiera z powodu ran odnie- 
sionych w czasie akcji. Była żona i obec- 
na żona postanawiają pomścić jego 
śmierć. 


Autorzy sześcioodcinkowego serialu „Miller i 
Mueller" zdecydowali się na nieco mniej re- 
wolucyjny krok niż twórcy „Detektywa w su- 
tannie”. Tradycyjną parę policjantów zastąpili 


dwójką uroczych pań, które w obronie prawa 
sieją postrach w przestępczej dżungli Hou- 
ston. Losy pięknej Niemki Kim Mueller i Ame- 
rykanki Bonnie Miller związał oczywiście 
mężczyzna: Jack jest byłym mężem Bonnie i 
obecnym — Kim. Szybko jednak znika z ekra- 
nu. Jest wyłącznie pretekstem dla zawiązania 
opowieści o niezwykłym policyjnym duecie. 

Intencją twórców serialu było połączenie 
walorów rozrywkowych z ostrzeżeniem przed 
narkomanią, jedną z najstrasziiwszych plag 
naszej cywilizacji: Houston to miasto, w któ- 
1ym notuje się najbardziej dynamiczny rozwój 
handlu środkami odurzającymi. 

Scenarzyści połączyli motywy rywalizacji i 
solidarności kobiecej. Obie policjantki z bry- 
gady antynarkotycznej znakomicie się uzu- 
pełniają. Kim jest spontaniczna i impulsywna, 
zadziwia brawurą i intuicją. Atutem Bonnie 
jest precyzja i konsekwencja. W każdej sy- 
tuacji działa spokojnie i metodycznie. Z że- 
lazną logiką rokonstruuje albo przewiduje 
przebieg zdarzeń, znajduje słabe punkty w 
postępowaniu przestępców i obmyśla sku- 
ieczne sposoby ich schwytania. (kd) 


liśmy już w akcji łysego Kojaka, co lubił lizaki, 
iednookiego, zaniedbanego Columbo, Ba- 
naczka niby-polskiego pochodzenia, a ostat- 
nio otyłego prokuratora z zapasionym buldo- 
giem. Dzięki nim wciąż te same historie o 
policjantach i złodziejach oglądamy z ocho- 
tą. 

Teraz przyszła kolej na księdza. Urok i lek- 
kość lego serialu bierze się z niecodziennych 
realiów, w jakich toczą się kolejne kryminalne 
epizody i z zabawnie kreowanego „folkloru 
kościelnego”. Humor sytuacyjny, na którym 
bazuje „Detektyw w sutannie”, powstaje ze 
skontrastowania naszych wyobrażeń o życiu 
kleru z działaniami bohaterów. Szczególnie 
zadziwia siostra Steve, która gdy zachodzi 
potrzeba jest barmanką mistrzowsko postu- 
gującą się szejkerem, znakomitym kierowcą 
rajdowym, a w wolnej chwili z zapałem stawia 
pasjanse. Poza tym jak każda kobieta, lubi 
podejmować ryzyko i działać szybko. Mimo 
tych naiwności miło jest w sobotnie popołud- 
nie wpaść do siostry Steve i księdza Dowiin- 
ga. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


Tom Bosiey (ksiądz Dowiing) 


SYNOWIE 
I CÓRKI 


NIEDZIELA, 10 XI, 18.10, | 


Sons and Daughters; USA; 1989, 29'; r. 
Peler Levin; w. Lucie Arnaz (Brenda), Ri- 
ckie Rossovich (Peter), Peggy Smithhart 
(Jane), Stacy Edwards (dziadek Bing) 

Dziadek Bing dostaje zawału serca. W 
tym trudnym momencie jednoczy się 
skłócona i podzielona rodzina. 


Serial ten, który można by traktować jak ba- 
nalną „operę mydlaną” zdecydowanie wyróż- 
nia się starannym wykonaniem, niezłym ak- 
torstwem i — pomimo wszystko — szlachet- 
nością przesłania. Nie mamy tu demonicz- 
nych intryg, supereleganckich toalet — całego 
tego serialowego blichtru, choć bohaterki i 
bohaterowie na pewno mają niezłego krawca 
i ktoś dba nieustannie o szałowy makijaż. Ale 
sprawy, wokół których obraca się akcja „Sy- 
nów i córek” są poważniejsze i na ogół po- 
ważniej potraktowane niż w rutynowej telewi- 
zyjnej produkcji. Chodzi o życie rodzinne, o 
stosunki rodzice-dzieci, o problemy jakie z 
tego wynikają. | choć odpowiedzi na trudne 
pytania są bardzo proste, to jednak wszyscy 
takie pytania stawiają. 

Serial jest wielką pochwałą rodziny, w do- 
datku niesentymentalną. Wprawdzie proble- 
mów jego bohaterów nie możemy traktować 
do końca poważnie — tak są tu wszyscy przy- 
stojni i zadbani, choć należą do niezbyt bo- 
gatej klasy średniej — ale wysiłek, by z kon- 
wencjonalnego widowiska uczynić zajmującą 
całość, daje rezultaty. Budzi uznanie sposób, 
w jaki rozmawia się na temat seksu; otwarcie, 
nawet czasem nieco szokująco, ale bez wul- 
gamości. „Synom i córkom” wprawdzie dale- 
ko do „Cudownych lat”, ale nie jest to z pew- 
nością „złodziej czasu”. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


Filmowy tydzień © 9-15 XI] 


CHŁOPIEC 
Z ANDROMEDY 


NIEDZIELA, 10 XI, 9.00, I 


The Boy from Andromeda; Nowa Zelan- 
dia; 1990, 25'; r. Wayne Tourrel; w. Jane 
Crosswell (Drom), Katrin Hobbs (Tess) 
Tess i Lloyd wchodzą do kapsuły statku 
kosmicznego przybysza z Andromedy. 
Gdy próbuje to uczynić Jenny, atakuje ją 
robot. 


Jane Crossweli (Drom) 


PAN SAMOCHODZIK 
I PRASKIE 
TAJEMNICE 


PONIEDZIAŁEK, 11 XI, 9.00, I 


Polska-CSRS; 1988, 91'; r. Kazimierz 
Tarnas; w. Marek Wysocki (pan Tomasz 
zwany_ Samochodzikiem), Leon Niem- 
czyk (Bob Sfnith) 

Z zamku w Oporowie skradziono obraz 
„Sąd rabina Love"'i książki Davida Kalza. 
Trop prowadzi do Pragi, gdzie wyrusza 
kustosz pan Tomasz, detektyw-amator. 


A co tam, nie wstydzę się: ja też jeszcze nie tak daw- 
no temu lubiłem Pana Tomasza zwanego Samocho- 
dzikiem. Facet był sympatyczny, choć skażony nieco 
socjalistyczną mentalnością. inteligent w okularach 
okazywał się detektywem niezawodnym, choć na 
pierwszy rzut oka niepozomym. Powieści Zbigniewa 
Nienackiego nie były oczywiście ani olśniewająco 
pomysłowe, ani zupełnie nieszkodliwe. Pan Samo- 
chodzik coś mi często wyglądał niemalże na naro- 
dowca; z reguły walczy z rabusiami dzieł sztuki wia- 
domego, zachodniego pochodzenia. Ale było w tej 
postaci wiele cech sympatycznych. Niczaradny w 
sytuacjach miłosno-erotycznych, pełen tłumionych 
kompleksów, w finale okazywał się najsprytniejszy. 
To lubię. I chyba nie tyko ja. 

Nie lubię natomiast filmowych Panów Samocho- 
dzików. Nie lubię i już. Nie poczułem sympali ani do 
rozbieganego Edwarda Dziewońskiego (skądinąd 
świetnego aktora), ani do zbyt posągowego Stanis- 
ława Mikulskiego, ani do nijakiego Piotra Kruko- 
wskiego. A najmniej, szczerze przyznam, przypadł mi 
do gustu w tej roli Marek „Tik-Tak” Wysocki, który 
postawą przypomina dobrotiiwego niedźwiedzia i 
właściwie chyba taki ma być. Dobrolliwy, bardzo faj- 
ny niedźwiedź. | tyle. Pan Samochodzik nie był jed- 
nak tak płaską postacią. O jego uroku decydował 
jakiś rys neurastenii i melancholii 

Ale w filmie Kazimierza Tarnasa jest tylko zabawa, 
w dodatku niby-futurologiczna. Pan Samochodzik 
zalem nie porusza się swym sławnym obrzydiiwym 
wehikułem-amibią z Silnikiem ferran, lecz ponoć no- 
woczesnym pojazdem, bardzo w założeniu zabaw- 
nym (umie latać, gadać i coś tam jeszcze). Pan Sa- 
mochodzik w tym filmie to raczej pozbawiony wdzię- 
ku nauczyciel z „zerówki”, który usiłuje rozbawić 
dzieci nawet gdy tego nie chcą. 

Mamy jeszcze podejrzanej jakości cudowności i 
tńcki „made in Barandov*. Oraz dzieci czeskie mó- 
wiące po polsku i polskie po czesku. Fatalnie, ale w 
imię zacieśnienia wzajemnej przyjaźni. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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brabork sp. zo.o. 


AGENT HANDLOWY 

PHILIPS C.E. z Holandii 

ul. Bakalarska 11 A 

02-212 WARSZAWA 

tel. 46-26-58, 46-13-38, fax 46-35-95 
tlx 81-74-35 bra pl | 


1) THE _ PISTOL-THE 
BIRTH OF A LE- 
GEND (1990) 

2) MANIAC COP 2 


(1990) 

3) THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989) 
4)THE _ UNGODLY 

(1991) 

5) SKINHEADS (1989) 
6) MAD JAKE (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 
8) ALIENATOR (1989) 
9) CLUB FED (1990) 
10) DARK RIDER (1991) 
5 i inne 


AAUUZ 


entertainment group Co. 


1) GHOST WRITER 
(1990) 
2) LOCK AND LOAD 
SM (1990) 
3) PINOKIO (1990) 
J 4) SWANS (1990) 


5) SNOW QUEEN(1990) 
6) CROSS OF FIRE 


(1990) 
7) CHILD IN THE 
NIGHT (1990) 
8) AMITYVILLE 4 


(1990) 

= 9) MY BROTHER'S 
WIFE (1990) 

0) THE LADY FOR- 


NUJA 


GETS (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 


ZAPRASZAMY! 
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W SPRZEDAŻY: 


EUROKADR 1. ZNIEWOLONA 


(CAPTIVE) 
HOME VIDEO  „ pozioM ZERO 


(GROUND ZERO) 

3. ROK 1984 
(1984) 

4. GOTYK 
(GOTHIC) 

5. OPIEKUŃCZE 
MISIE 
PRZYGODA 
W KRAINIE 
CZARÓW 
(CAREBEARS 
ADVENTURE IN 
WONDERLAND) 


RP 


THEY TESTEO MAMY ULTIM. 
ULAMA / 


Sprzedaż i informacja: 
01-773 WARSZAWA 

ul. Braci Załuskich 3a/75 
tel. 33 84 76 


Spółka 
Cartoons 
Unifilm 
specjalizująca 
się 

w bajkach 

dla 

dzieci 


13 ciekawych przygód Kapitana Klipera zawartych na dwóch kase- 
tach. Oprócz Kapitana Klipera bohaterami są Matpka Gogo i Szalo- 
ny Roger. W każdym odcinku dzieje się coś ciekawego, np. Kapitan 
Kliper i Matpka Gogo wytawiają z oceanu bezcenną muszlię, za któ- 
rą bezskutecznie ugania się bogaty Maharadża, lub Kapitan Kliper 
chcąc zrobić dobry interes wyrusza na morze polarne po tadunek 
lodu. Na powracający statek Klipera napada Szalony Roger. Spoty- 
ka go jednak rozczarowanie — bowiem cenny tadunek roztopił się 
zupełnie. A 

W przygotowaniu: Królowa Śniegu, Przygody pajacyka Buratino, 
Czarny Btysk 


KASETY DO NABYCIA: 
Cartoons — Warszawa, ul. Świętokrzyska 30/56, tel. 24-80-34; 
jelsko-Biała, ul. Cieszyńska 24, tel. 25-056 w. 242 
Andar Video — Warszawa, Al. Stanów Zjednoczonych 24, 

tel. 13-67-97. 


Karen Black 


WIĘZIENIE 
DLA BOSSÓW 


kk 


Co robić z malwersantami na wielką 
skalę, z wielkimi oszustami podatkowy- 
mi, z bogaczami jeżdżącymi rolls-roy- 
ce'ami i bywającymi w najlepszym to- 
warzystwie, którzy swojej fortuny doro- 
bili się, eufemistycznie mówiąc, w nie 
najuczciwszy sposób. Pakować ich za 
kratki? Można, ale trochę szkoda ich 
energii i przedsiębiorczości. Więzienie 
dla bossów to superluksusowe miejs- 
ce, w którym mają zostać zresocjalizo- 
wani, w którym mają nauczyć się, jak 
robić interesy w zgodzie z prawem, jak 
swoje zdolności wykorzystywać pracu- 
jąc dla społeczeństwa. 

W filmie Nathaniela Christina jest 
cała kolekcja różnych dziwnych typów, 
zabawna afera kryminalna, głupia, naiw- 
na i piękna blondynka grana przez pa- 
miętną z „Nashwille” i „Wielkiego Gats- 
by'ego" Karen Black. A wszystko utrzy- 
mane w tonie zwariowanej komedii, w 
której jeden gag goni następny. Nie 
najmądrzejsze, ale chwilami bardzo 
śmieszne. 

BARBARA HOLLENDER 


FED CLUB. R: Nathaniel Christian. W: Ka- 
ren Black, Burt Young. USA, 1990. 90 min. 
MUVI. 


NATHALIE 
* 


Soft-porno. Malownicza wyspa, na 
niej luksusowa willa, w niej bogaty tatuś 
z dorastającą córką Nathalie. Przystoj 
ny Stanley, obiekt marzeń dziewczyny, 
przybywa na wyspę w towarzystwie ta- 
jemniczej blondyny, co nie przeszkadza 
mu uwodzić Nathalie, aby wyłudzić od 
jej ojca pieniądze na realizację filmu e- 
rotycznego. Jest jeszcze młody prawnik 
wzdychający do dziewczyny i gwiazda 
filmowa, która oczarowana Stanieyem 
zgadza się zagrać w jego erotyku. Wy- 
spa i plaża — przepiękne, dziewczyny — 
między nami mówiąc — nie grzeszą uro- 
dą. Grzeszą ciałem. 

MARIUSZ MIODEK 


NATHALIE. R: Ilia Milonako. W: Mar- 
cella Petri, Grazia de Giorgi, Pauline 
Teutscher, Roger Beach, Mario Cuti- 
ni. Grecja. 88 min. Apollo-Film, Sile- 
sia-Film, Film-Art. 


VIDEO 
TRZEJ AMIGOS 


W 1915 roku tercet gwiazd holly- 
woodzkich westernów, znany jako 
„Trzej Amigos" (Steve Martin, Chevy 
Chase, Martin Short), skuszony obietni- 
cą wysokiego honorarium trafia do 
meksykańskiej wioski, nękanej prżez 
krwawą bandę El Guapo (Alfonso 
Arau). Dobroduszni i na pozór bezbron- 
ni komicy przezwyciężają tchórzostwo i 
organizując samoobronę rozgramiają 
bandytów. Steve Martin, pod doświad- 
czoną ręką Johna Landisa, potrafi opa- 
nować swój pociąg do błazenady, a 
wsparty przez Chase'a i Shorta bryluje 
w istnym festiwalu zabawnych gagów 
opartych na parodii najpopularniej- 
szych motywów westernowych. (08). 


THREE AMIGOS. R: John Landis. W: 
Steve Martin, Chevy Chase, Martin 
Short, Patrice Martinez, Philip Gor- 
don, Alfonso Arau, Tony Plana. USA, 
1986. 98 min. ITI. 


Steve Martin 
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ViDEO 


BRZEZINA 
*k kkk k 


Jeden z najlepszych i najpiękniej- 
szych filmów polskich, ekranizacja zna- 
komitej noweli Jarosława Iwaszkiewi- 
cza. 

Akcja rozgrywa się po pierwszej woj- 
nie światowej, Do zagubionej na odlu- 
dziu leśniczówki, w której żyje Bole- 
sław, młody wdowiec wychowujący kil- 
kulelnią córeczkę, przybywa po dłuż- 
szym pobycie w zagranicznym sanato- 
rium, jego chory na gruźlicę brat Stanis- 
ław. Przybywa by umrzeć czy raczej wy- 
korzystać krótki okres poprawy zdrowia 
przed nieuchronną śmiercią. Zastaje 
brata w stanie rezygnacji spowodowa- 
nej pustką po śmierci żony i podejrze- 
niami, iż został przez nią zdradzony. Po- 
jawia się napięcie między braćmi, osa- 
czonymi przez żywioły życia i śmierci. 

Adaptacja dokonana przez Wajdę 
jest przykładem twórczego przekładu 
treści literackich na język filmu. Mimo 
odstępstw od tekstu pierwowzonu, fil- 
mowa „Brzezina” dochowuje wierności 
filozofii, duchowi i przesłaniu orygina- 
tu 

Wajda znakomicie pokazał konilikt 
postaw: Stanisław jest w ostatnich 
dniach swego życia uosobieniem ra- 
dości istnienia, brat pogrążony w letar- 
gu z zazdrością i rozdrażnieniem patrzy 
na jego wyzwalanie się od śmierci po- 
przez zmysłowy zachwyt światem i ero- 
tyzm. Ale i Bolesław znajdzie w do- 
świadczeniu brata oczyszczenie i otu- 
chę. 

„Brzezina” Wajdy przejmuje wiarą w 
możliwość pogodzenia życia ze śmier- 
cią, nadziei z cierpieniem. Tę wiarę od- 
najdujemy w obrazach przyrody, bodaj 
najpiękniejszych jakie stworzyło pol- 
skie kino, stylizowanych na malarstwo 
naszych mistrzów. One właśnie nadają 
opowieści szlachetny klimat harmonii i 
nadziei. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


BRZEZINA. R.: Andrzej Wajda. W: Ol- 
gierd Łukaszewicz, Daniel Olbrychski, 
Emilia Krakowska, Marek Perepecz- 
ko. Polska, 1970. 100 min. APF. 


Olgierd Łukaszewicz 


Na słynnym Speakers Corner w londyńskim Hyde 
Parku (nie należy mylić z Hyde Park Corner, Speakers" 
Corner jest przy Park Lane i Marble Arch, zaś Hyde 
Park Corner przy Park Lane i Piccadilly) rać głos 
może każdy, byleby nie stał na angielskiej ziemi, a np. 
na skrzynce po piwie. W ubiegłym tygodniu zaprosiłem 
wszystkich czytelników działu „Video” tygodnika FILM 
do współredagowania rubryki „Video Hyde Park,” 
gdzie publikować będziemy najciekawsze, najbardziej 
znaczące minirecenzje filmów dostępnych na kase- 
tach. Dziś rozszerzam zaproszenie. Proszę nie tylko o 
minirecenzje filmów, proszę także o wypowiedzi na 
wszystkie tematy związane z video, na przykład doty- 


JESZCZE O HYDE PARKU 


czące poziomu technicznego filmów, pomysłowych lub 
niepomystowych wypożyczalni, cen i poziomu obsługi, 
działań antypirackich (przepraszam: „antyzłodziej- 
skich”, taka obowiązuje w „Filmie” terminologia), kon- 
kretnych problemów związanych z działalnością Komi- 
tetu Kinematografii, RAPiDU, policji, itd.itd. Jeśli są 
sprawy, o których powinien się cały nasz światek video 
dowiedzieć, to właśnie rubryka „Video Hyde Park” w 
naszym tygodniku jest najlepszym miejscem. Zamiast 
skrzynki po piwie. Najciekawsze listy nagrodzimy fil- 
mami na kasetach. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


DOBRE FILMY 


STRZELANINA 
W CENTRUM 
MIASTA 


kk 


Mike Connors 


Jak ten czas leci! Mike Connors, niegdyś 
dzielny detektyw Mannix z popularnego i u 
nas serialu telewizyjnego, jest dziś starszym 
panem z brzuszkiem. Nadal jednak grywa lu- 
dzi czynu, obrywa cięgi i naraża życie w fil- 
mach akcji. Jess Franco rzucił go więc w sam 
środek porachunków narkotykowych gan. 
gów w którejś z metropolii południowoame- 
rykańskich, każąc walczyć nie tylko z gang- 
sterami, ale i ze skorumpowanymi policjanta- 
mi 

Zgrabnie zrealizowane, choć pozbawione 
emocji kino sensacyjne ze standardowo ro- 
zegranymi sekwencjami pościgów i bijatyk. 
Connors robi co może, by sprostać wymo- 
gom roli, ale brak mu dawnego entuzjazmu, 
co niestety odbija się na filmie (ec) 
DOWNTOWN HEAT. R: Jess Franco. W: 
Mike Connors, Josephine Chaplin, Oscar 
Ladoire, Craig Hill, Phillipe Lemaire. USA, 
1988. 95 min. Apollo-Film, Silesia-Film, 
Film-Art. 


oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 
ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


Białystok 
Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2 


PIEKIELNY AZYL 
kk 


Ponura wizja świata, który w XXI wieku sta- 
je się sceną przemocy i bezprawia. Mie- 
szkańcy zrujnowanych miast szukają ratunku 
wnielicznych miejscach azylu. Typowa rodzi- 
na amerykańska, Ben i Janet Coltonowie z 
dwójką dzieci, trafia do jednego z takich azyli, 
by wkrółce odkryć, że enklawa bezpieczeń- 
siwa niczym nie różni się od piekła na ze- 
wnątrz. 

Ciekawy, choć zrealizowany bardzo 
skromnymi środkami przykład utopii nega- 
tywnej, odwołujący się do klasyki galunku, 
min. „Panie in Year Zero” Raya Millanda z 
1962 roku. Głównym motywem „Piekielnego 
azylu” jest przemoc jako styl życia, całkowity 
zanik ładu i sprawiedliwości społecznej, a 
wreszcie brutalna walka o przetrwanie. Nie 
zabrakło i zmodylikowanego wątku Mecja 
sza, którym tym razem jest przystojny Nie- 
znajomy z karabinem maszynowym w ręku. 

(ec) 
INFERNO IN SAFEHEAVEN. R: Brian Tho- 
mas Jones, James MeCalmont. W: Rick 
Gianasi, John Wittenbauer, William Beck- 
with, Roy MacArthur. USA, 1988. 84 min. 
Helios. 


MARTWA CISZA 
LE. 


Zamknięta przestrzeń jachtu na morzu i 
trzy osoby, z których jedna to psychopatycz- 
ny morderca: syluacja prawdziwie hilchcock- 
owska. Jednak ihniler, który zbudował z 
tego Philip Noyce, jest pozbawiony narasta- 
jącego napięcia i nieoczekiwanych zwrotów 
charakterystycznych dla mistrzowskich fil- 
mów Alireda Hitchcocka. Wiadomo, że mło- 
dzi małżonkowie pozbędą się zagrażającego 
im pasażera i kilka zakończeń niktej akcji 
świadczy tylko o poszukiwaniu możliwie ma- 
kabrycznego elektu, który by zwieńczył dzie- 
to. Jeśli mimo wszystko ogląda się film bez 
znużenia, jest lo zasługa pięknej Nicole Kid- 
man, aż za dobrej na tak stereotypową roz- 
rywkę. (ab) 


DEAD CALM. R: Philipe Noyce. W: Sam 
Neil, Nicole Kidman, Billy Zane. USA, 1988. 
114 min. ITI. 


Sam Neil i Nicole Kidman 
Fot. Warner Bros 


DWOJE DO PARY 
k kkk 


Stephi jest tak uszczęśliwiona w obliczu 
1ychłego ślubu z Travisem, że komplelnie nie 
zwraca uwagi na jego brak przygotowania do 
małżeństwa. Podobnie zresztą jak jej rodzice. 
Tymczasem Travis przeżywa głęboki kryzys. 
Niespodziewanej pomocy udzieli mu na po- 
zór zimna i bezwzględna Jeanni. Ważny lilm, 
bez kompleksów i szczerze wskazujący na 
bezsensy purytańskiej moralności, nie kwes- 
lionujący przy tym niczego, co naprawdę 
ważne i cenne. George Newbern, Leslie 
Hope i Kimberley Foster doskonale radzą so- 
bie z rolami, w których demonstracyjna prze- 
cięlność przykrywa wrażliwość i subielność 
uczuć. 

OSKAR SOBAŃSKI 


IT TAKES TWO, R: David Beaird. W: George 
Newbern, Leslie Hope, Kimberley Foster, 
Barry G. Corbin, Anthony Geary, Frances 
Lee McCain. USA, 1988. 76 min. ITI. 


George Newbom i Leslie Hope 


Fot. Uniled Art 


ZANURZENIE 


kkk 


Dramat młodego skoczka do wody, który 
cierpi na lęk wysokości. Wspaniała kariera 
sportowa stoi pod znakiem zapytania do 
chwili, gdy na horyzoncie pojawia się ponęt- 
na trenerka. Dobre zdjęcia, sprawna realiza- 
cja i wiarygodne aktorstwo, a w finale budu- 
jące przestanie — nie ma przeszkód nie do 


pokonania, trzeba tylko chcieć. (ec) 


DIVING IN. R: Strathford Hamilton. W: Burt 
Young, Matt Adler, Kristy Swanson, Matt 
Lattanzi, Yolanda Jilot. USA, 1989. 90 min. 
Video Rondo. 


Pe 


SUPERGLINA 
kkkk 


Hałaśliwa technologia widowiska SF 
szczęśliwie nie przesłania inteligentnej i 
paradoksalnej opowieści o człowieku, 
który po śmierci biologicznej prze- 
kształcony został w maszynę. W kla- 
sycznej literaturze SF cyborg dąży do 
pełnej identyfikacji z człowiekiem, z fa- 
talnym zwykle skutkiem. W filmie Paula 
Verhoevena, Holendra debiutującego w 
Hollywood, szuka się równowagi mię- 
dzy tym, co ludzkie i co mechaniczne 
bez nadmiernej powagi, bo problem 
jest raczej abstrakcyjny, a wynikające z 
niego sytuacje częściej humorystyczne 
niż tragiczne. W ten sposób Robocop 
(co u nas przetłumaczono jako „Su- 
perglina") zwalcza w futurystycznym 
Old Detroit korupcję wielkich koncer- 
nów i narkotykowe gangi, a w niezmier- 
nie efektownym finale bierze odwet na 
swoich oprawcach. Uwięziony w meta- 
lowym pokrowcu Peter Weller tworzy 
jednak intrygującą postać, która wpisa- 
ła się już na state do galerii wielkich fil- 
mowych monstrów. E 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


ROBOCOP. R: Paul Verhoeven. W: 
Peter Weller, Nancy Allen, Daniel 
O'Herlihy, Ronny Cox, Kurtwood 
Smith. USA, 1987. 103 min. Siłesi 
Film, Apollo-Film, Neptun-Film, Odra: 
Film, Helios, Film-Art. 


r Weller 


ROBOMAN 
* 


Skrzyżowanie „Predałora” z „Roboco- 
pem”, Gdzieś w głębi wietnamskiej dżungii 
czai się zło — perfekcyjna maszyna do zabija- 
nia, zbudowana przez Amerykanów, która o- 
czywiście wymknęła się spod kontroli. Z mis- 
ją zniszczenia Robomana zostaje wysłany do 
Wietnamu oddział uzbrojonych po zęby mari- 
nes, ale ludzie zdają się nie mieć szans w 
pojedynku z maszyną. 

Kino akcji klasy B z licznymi cytatami z 
„Predatora”, z upodobaniem mnożące sceny 
przemocy. Sensacyjne (aledatwe do przewi- 
dzenia) zwroty akcji i ograniczone do mini- 
mum dialogi nie są w stanie ukryć pustki sce- 
nariusza. Niewiele pomaga wątek seksownej 
blondyny. (ec) 


ROBOMAN. R: Vincent Dawn. W: Reb 
Brown, Alex McBride, Alan Collins, Catheri- 
ne Hickland, Jim Gaines. USA, T988. 83 min. 
VIR. 


AS 


kk 


Jest to typowy przypadek narcyzmu sta- 
rzejącego się gwiazdora. Film nakręcono, by 
udowodnić widzom, ze Jean-Paul Belmondo 
jest nieodmiennie krzepki, roześmiany i roz- 
brykany. Zapewne właśnie dlatego akcja co 
chwila zatrzymuje się, abyśmy mogli w sku- 
pieniu podziwiać słynny uśmiech rozszerza- 
jący równie słynną twarz oraz nabrali przeko- 
nania, że czas stanął dla Bebela w miejscu. 
Ale opowiastka o nieprawdopodobnych pe- 
rypeliach byłego asa Irancuskiego lotnictwa i 
trenera drużyny bokserskiej podczas olim- 
piady w Berlinie w 1936 roku czasami traci 
tempo i wdzięk. Miała to być zapewne farsa i 
film przygodowy jednocześnie, coś pomię- 
dzy „Być albo nie być” a „Wielką włóczęgą”, 
ale niefrasobliwe żarciki robią wrażenie nieco 
wymuszonych. Wyraźnie zabrakło „dotknię- 
cia Lubilscha” czy choćby Mela Brooksa. Na 
placu pozostał Bebel. A ja go pomimo 
wszystko lubię(tj 

L'A$ DES AS. R: Górard Oury. W: Jean-Paul 
Belmondo, Marie-France Pisier, Rachid 
Ferrache, Franck Hoffmann, Ginter Me: 
ner, Florent Pagny. Francja-RFN. 1982. 111 
min. APF. 


Jean-Paul Belmondo 


Christopher Neam 


Kino przygodowe w wydaniu schyłkowym. 
Historia amerykańskiego małżeństwa, które 
przez przypadek zostaje wplątane w alerę z 
bezcennym rubinem, jest tylko mechanicz- 
nym powieleniem ogranych chwytów. Egzo- 
tyczna sceneria, „wzbogacony* w holly- 
woodzkim stylu folklor i wymyślne niebezpie- 
czeństwa czyhające na bohaterów — to 
wszystko bywało na ekranie w lepszym wy- 
daniu. Nie zabrakło nawet_nieodzownej już 
walki na linowym moście. Scenariusz krył w 
sobie możliwości pójścia w stronę pastiszu. 
które jednak nie zostały wykorzystane. Za- 
brakło także aktorskich indywidualności na 
miarę Harrisona Forda. Jedynie Rajni Kanth 
jako sprytny laksówkarz potrafi zaskoczyć, 
przydając stereotypowej postaci ciepła i 
prawdopodobieństwa. (ec) 

BLOODSTONE. R: Dwight Little. W: Brett 
Stimley, Anna Nicholas, Christopher Nea- 
me, Rajni Kanth, Charlie Brill. USA, 1988. 89 
min. APF. 


ViDEO 


MOJA LEWA 
STOPA 


kkk kk 


Film oparty na autentycznych wydarze 
niach. Christy Brown urodził się sparaliżowa- 
ny; mógł poruszać jedynie lewą stopą. Dzięki 
uporowi i pomocy najbliższych nauczył się 
pisać i rysować stopą. Po latach napisał au- 
tobiograficzną powieść, która stała się pod- 


Lori Birdsong 


SZALO NY JAKI Stawą debiutu filmowego Jima Sheridana. Na 
E akademicko prosty film złożył się cykl scen z 
See dzieciństwa i młodości Christy'ego Browna, z 


których każda buduje niepowtarzalny nastrój 
opowieści. Jest to historia buntu przeciw lo- 
sowi i uwieńczonej zwycięstwem walki z ka. 
lectwem. W obraz ludzkiego nieszczęścia 
Sheridan wpisał nie tylko wzruszający morał, 
ale i optymizm. Ogromna w tym zasługa akio- 
rów: znakomilego Daniela Day-Lewisa i 
Brendy Fricker (Oscary'89) oraz Hugh O'Co- 
nora w roli młodego Christy'ego. 

ELŻBIETA CIAPARA 


„Szalony Jake" to człowiek, któremu przed 
laty umarła żona, bo czekając na transplanta- 
cię. nie doczekała odpowiedniego dawcy 
serca. Jake przeżył tragedię, ale też znalazł 
nowy sposób na życie. Razem z dwoma Sy- 
nami założył „fabrykę” narządów do przesz- 
czepów. No i polują teraz na turystów, po 
czym w starej szopie na pustkowiu palroszą 
ich z różnych organów, potrzebnych właśnie 
pacjentom pobliskiego szpitala. Ot, taki so- 
bie interes. Ale że w każdym tkwią jakieś 
tęsknoty, to i szalony Jake ma swoje marze- 
nia. Postanawia złapać i wyleczyć dla siebie 
pewną piękną, kaleką, dziewczynę przykułą 
do inwalidzkiego wózka. Reszta jej rodziny 
wydaje mu się pasować jako półprodukt do 
jego „fabryczki” 

Dziwna, przerażająca sceneria, ludzkie 
strzępy utrzymywane przy życiu i co chwila 
patroszone, jeden synek — demoniczny ero- 
toman, drugi — naiwny imbecy! czyli pełna 
groza. Tylko dla ludzi o silnych nerwach. 

(bh) 
MAD JAKE. R: Tucker Johnson. W. Lori 
Birdsong, John Saxon, Ray Walton, Danny 
Nelson. USA, 1989. 98 min. MUVI. 


MY LEFT FOOT. R: Jim Sheridan. W: Daniel 
Day-Lewis, Ray MacAnally, Brenda Fricket 
Ruth McCabe, Fiona Shaw. Wielka Bryta. 
nia, 1989. 103 min. Opal. 


Daniel Day-Lewis Fot. Sovereign Piet 


ROMANS 


kk * 


Komediowa opowieść o perypetiach atrak- 
cyinej prezenterki telewizyjnej. która ma 
wskazać zwycięzcę w konkursie na najbar- 
dziej romantycznego mężczyznę w Seattle. 
Zadanie to niełatwe, tym bardziej ze męska 
romantyczność okazuje się niczym innym jak 
oszustwem i blagą. Najbardziej romantyczna 
jest tzw. proza życia i własny, choćby nawet 
nudnawy narzeczony. Linda Evans prezentu- 
je aktorstwo o niebo lepsze niż w „Dynastii 

(ec). 
SHE'LL TAKE ROMANCE. R: Piers Hag- 
gard. W: Linda Evans, Tom Skerritt, Larry 
Poindexter, Delane Matthews, Heather 
Tom. USA, 1990. 100 min. Elgaz. 


MANHATTAŃSKI 
BIMBER 
*k 


Tytułowy „manhattański bimber” jest cu- 
downym eliksirem, ale film ma właściwości 
raczej usypiające. Komedyjka o przemianie 
podłego bimbru w napój życia i rozgrywce, 
między jego dobrodusznym „producentem” 
a cynicznym rekinem biznesu. zbudowana 
została z nużących schematów. Intryga jest 
wyjątkowo naiwna, a humorowi sytuacyjne- 
mu brak ikry. 

Reżyser chyba także nie wierzył w siłę sce- 
nariusza i poprowadził narrację bez entuzjaz- 
mu. Niewąlpliwy talent komediowy „Johna 
Mckaya, wykonawcy głównej roli, nie został 
wykorzystany. Jeszcze raz okazało się, że 
brak inwencji w filmie pomyślanym jako po- 
godna rozrywka jest szczególnie dotkliwy. 
(kd) 


MANHATTAN MOONSHINE. R: John Gol- 
den. W: John McKay, Carissa Channing, 
Larry Bockins. USA, 1988. 90 min. Top Vi- 
deo. 


Linda Evans 
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ULOTNE 
OBRAZY 


Film-symbol: „Wyjście robotników z fabryki” 


matorski filmik miał w sobie jednak 0- 
gromną moc, jaką daje zapis życia. Stał 
się cząstką pamięci społecznej nawet 
tych, którzy nigdy nie widzieli na ekra- 
nie „Wyjścia robotników z fabryki”. 
Jest w tym filmiku piętno genialnoś- 
ci, choć najzupełniej przypadkowe. 
Gdyby na taśmie wyblakły szczegóły o- 
toczenia, i tak nikt by nie miał wątpli- 
wości, że chodzi o wyjście z fabryki, a 


Wreszcie — scenka zdjęta przez Lu- 
miere'a wróciła w tysięcznych powtó- 
rzeniach w innych filmach. Choć te inne 
filmy były wielokrotnie doskonalsze, 
pełniej traktowały o robotnikach, prze- 
cież najlepsze, najbardziej znaczące i 
symboliczne były zawsze sceny wyjś- 
cia z fabryki. 

Wszystko układa się w symbol. Więc 
jeszcze jeden szczegół. Wiele wskazu- 


Fot. Worldwision 


MALOWANIE ŻYCIA 


yła to epoka „kataryniarzy”. 

Zaczęło się wszystko w Pa- 

ryżu, 28 grudnia 1895 roku. 

W tym właśnie dniu bracia 
Auguste i Louis Lumiere urządzili pier- 
wszy publiczny pokaz swoich filmów. 
Dzień narodzin kina. 


Wśród tych filmów był jeden szcze- 
gólnie wart przypomnienia. To „Wyjście 
robotników z fabryki”. Około 17 m ta- 
śmy, około 50 sekund projekcji. Film 
symbol? W dniu narodzin kina na pier- 
wszym publicznym pokazie + film o ro- 
botnikach. 


Brama, podwórze, w głębi budynek z 
lokomobilą. Pewnie przed chwilą ode- 
zwał się dzwonek lub gong, oznajmiają- 
cy koniec pracy. Wychodzą mężczyźni i 
kobiety, chłopcy i dziewczęta, niektórzy 
na bicyklach. Kilkadziesiąt sekund ru- 
chu i plac pustoszeje. 

Stroje inne niż dzisiaj, szczególnie 
kobiet — suknie aż do kostek. Prymityw- 
na kamera, prymitywna taśma, a sam 
pan Louis Lumiere nie miał zielonego 
pojęcia o reżyserii, zresztą nie przypu- 
szczał, że zostanie ojcem kina. Ten a- 
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nie na przykład z teatru, kawiarni, koś- 
cioła lub stadionu. Świadomie lub nie, 
raczej nieświadomie, Lumiere uchwycił 
najgłębszy sens sceny. 

Nie tylko to. Obrazek ten jakby wyjął 
ludziom spod powiek i utrwalił na ta- 
śmie. Któż nie widział wyjścia robotni- 
ków z fabryki, czy raczej — któż tego 
sobie nie wyobraża? W Chicago czy 
Petersburgu, Łodzi czy Liverpoolu były 
one podobne do siebie, mimo innych 
miejsc i innych twarzy. Ale ten obrazek 
z życia powoli się rozmazuje; zmienia 
się oblicze miast, społeczny status pra- 
cowników, formy komunikacji. Coraz 
więcej pracowników ma własne pojaz- 
dy. Dziś, dla postronnego obserwatora 
z zewnątrz, koniec pracy to nie tylko 
„Wyjście robotników z fabryki”, to 
wzmożony ruch drogowy, większy tłok 
w tramwajach, autobusach, kolejkach 
podmiejskich. Natomiast nic się nie 
zmieniło, gdy patrzymy od środka, gdy 
widzimy ludzi zdążających do wyjścia. 
Stąd między innymi bierze się i to, że 
wyobrażenie o robotnikach tak bardzo 
zależy od miejsca, z którego się na nich 
patrzy. 


je, że „Wyjście robotników z fabryki” 
było pierwszym filmikiem Lumiere'a. 
Dokładniej: sfilmował ten sam temat 
dwukrotnie, pierwszą wersję, z której 
zachowało się tylko kilka zdjęć, pokazał 
wcześniej, choć nie publicznie, 22 mar- 
ca 1895 roku w lokalu Societe d'Encou- 
ragement a I'Industrie w Paryżu; Louis 
Lumićre chciał zainteresować uczo- 
nych swoim wynalazkiem, nie przycho- 
dziło mu do głowy, że kinematograi sta- 
nie się instrumentem rozrywki. 

Zachowały się materiały źródłowe 
stwierdzające, że dopiero w lutym tegoż 
roku Lumióre zbudował pełnosprawny 
kinematograf i wyprodukował trochę ta- 
śmy perforowanej, tak więc ten filmik 
nakręcił pod koniec lutego lub z począ- 
tkiem marca. „Wyjście robotników z fa- 
bryki” było pierwszym filmem na świe- 
cie. 

A jednak, jak się okazuje, symbole 
nie są jednoznaczne. Realizatorem 
pierwszego filmu na świecie i pierwsze- 
go o robotnikach był... kapitalista. 

Zaczęło się wszystko tak. Na prowin- 
cji, w niezbyt zamożnej rodzinie, chował 
się niejaki Antoine Lumiere. Gdy miał 


czternaście lat, rodzice umarli na chole- 
rę, został bez pieniędzy i dachu nad 
głową. Po kilku latach odnajduje się w. 
Paryżu, zarabia śpiewając patriotyczne 
kuplety w kabaretach, pobiera też lek- 
cje malarstwa u Auguste Constantina. 
Żeni się i osiedla u Besancon. Przycho- 
dzą na świat synowie: Auguste w roku 
1862, Louis w dwa lata później. W roku 
1871 otwiera w Lyonie „boutique”, czyli 
atelier fotograficzne. Jest wziętym por- 
trecistą, interes idzie dobrze, uruchamia 
więc fabrykę materiałów fotograficz- 
nych, która mieści się w dzielnicy Lyo- 
nu o wdzięcznej nazwie Montplaisir. 


Młodszy syn Louis ukończył poli- 
technikę, studiował także malarstwo, 
rzeźbę i pianistykę, Interesował się aku- 
styką i awiacją; w czasie | wojny świa- 
towej udoskonalał samoloty bojowe. 0- 
pracował emulsję fotograficzną o po- 
lepszonych właściwościach; klisze — 
pod nazwą handlową „Etiquette Bleue” 
— wytwarzała fabryka ojca; tylko w pier- 
wszym roku produkcji zysk wyniósł 
prawie pół miliona franków. 


Bracia Lumiere przejmują fabrykę od 
ojca, rozbudowują ją i modernizują. W 
roku 1894 zatrudniali około trzystu ro- 
botników, zaś roczna produkcja wyno- 
siła piętnaście milionów klisz. 


Gdy z końcem lutego lub począ- 
tkiem marca 1895 roku Louis Lumiere 
miał sprawny aparat i pertorowaną ta- 
śmę, chciał — co oczywiste — sprawdzić 
efekt „ruchomych fotogralii". Postąpił: 
najprościej: ustawił kamerę przed fa- 
bryką i uruchomił ją, gdy robotnicy wy- 
sypali się z budynków. 


Louis Lumiere był kapitalistą, przy- 
najmniej z punktu widzenia ekonomii 
politycznej, ale był także „patronem”, to 
znaczy kimś, dla kogo fabryka i robotni- 
cy stanowili część jego własnego życia. 
Dlatego — w jakimś najszerszym rozu- 
mieniu - intuicyjnie rozróżniał, co waż- 
ne a co drugorzędne. Dlatego też 
„Wyjście robotników z fabryki” jest fil- 
mem niezwykłym i symbolicznym, zara- 
zem wskazaniem, że tego rodzaju te- 
maty mniej wymagają teorii i doktryn, a 
bardziej znajomości i wyczucia, nawet 
spontaniczności, bez względu na włas- 
ną pozycję socjalną. 

Zrobił jeszcze kilka filmików tego ro- 
dzaju, między innymi „Rozbiórkę muru” 
— na pierwszym planie robotnicy roz- 
bierają stary mur na terenie fabryki; po 
prawej stronie stoi Auguste Lumiere — 
może obserwuje roboty, może nadzoru- 
je, a-może po prostu pozuje tylko do 
zdjęć. 


W przeciwieństwie do wielu współ- 
czesnych realizatorów Louis Lumiere 
dużo pracował, mało natomiast teorety- 
zował lub perorował. Z nielicznych wy- 
powiedzi typu ogólniejszego warto 
przytoczyć to zdanie: „Pragnąłem tylko 
reprodukować życie”. 


Ta kwestia przypomina inną kwestię, 
wcześniejszą, która wyszła spod pióra 
Zoli, że celem sztuki jest „malowanie 
życia w jego dokładnej reprodukcji”. 
Louis Lumiere był oczytany; wydaje się, 
że świadomie nawiązał do poglądów 
wielkiego pisarza francuskiego. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Na tym kończymy druk fragmentów nie pu- 


blikowanej książki. Wybór i tytuły pocho- 
dzą od redakcji. 


ażdy film Wernera Herzoga 

jest wydarzeniem, nawet gdy 

zostaje przyjęty nie najlepiej. 

„Krzyk kamienia” należy a- 
kurat do tych gorzej przyjętych, ale by- 
najmniej nie umniejsza to jego znacze- 
nia. Nieporozumienia wynikają po częś- 
ci z lego, że Herzog pragnie, aby film 
odczytywany był dosłownie i jedno- 
znacznie. Żaden szanujący się krytyk 
dziś tego nie robi, zwłaszcza gdy ma do 
czynienia z tropami wręcz prowokują- 
cymi do uznania ich za symboliczne — 
na przykład z obecnością w filmie sa- 
mego reżysera w roli reżysera lub z fo- 
tografią Mae West na szczycie niedo- 
stępnej góry. Czy przypadkiem Herzo- 
gowi nie chodziło o zdemaskowanie 
sztuczności filmu, który udaje, że jest 
zapisem niemożliwego? O kpinę z ilu- 
zyjności medium, którym sam się po- 
sługuje? Pytań jest więcej i trudno ich 
nie stawiać. Można jednak zgodzić się z 
twórcą, że nie musi na nie odpowiadać, 
bo nie to przecież należy do zadań 
sztuki 

W warstwie najbardziej dosłownej 
jest to opowieść o rywalizacji dwóch 
alpinistów. Roccia zdobył wszystkie „o- 
śmiotysięczniki" i pragnie efektownie 
zakończyć karierę. Martin, znacznie 
młodszy, reprezentuje nową generację 
alpinistów uprawiających wspinaczkę 
sportową. Przystojny, zręczny jak kot, 
bierze udział w telewizyjnych shows, w 
których wspinaczka uprawiana w wa- 
runkach studyjnych jest rodzajem cyr- 
ku. Obu łączy pogarda wobec alpiniz- 
mu stechnicyzowanego, przemieniają- 
cego zdobywanie górskiego szczytu w 
wysiłek tylko mechaniczny. Dzieli — 
trudny do racjonalnego wyjaśnienia 
stosunek do gór. Bo alpinizm, o czym 
wiedzą nawet laicy, jest szczególnym 
powołaniem. Herzog zastanawiał się już 
wcześniej, co sprawia, że człowiek 
„Stawia sobie najwyższe wyzwanie i ry- 
zykuje życie dla czegoś, co nie przyno- 
si pożytku innym ludziom”. Zadał to py- 
tanie Reinholdowi Messnerowi w roku 
1984 filmując jego niezwykły wyczyn — 
przejście granicą dwóch szczytów hi- 
malajskich, Gasherbrum I i Il. Była to 
niemal spowiedź wielkiego alpinisty, 
który zgodził się z przyrównaniem 
wspinaczki do narkotyku, choć nie wy- 
jaśnia to istoty rzeczy. 

To właśnie Messner napisał pier- 
wszy szkic scenariusza, który tralit w 
końcu do Herzoga. To Messner wska- 
zał także głównego bohatera — granito- 
wy szczyt Cerro Torre w południowej 
Patagonii, uważany za najlrudniejsze 
wyzwanie dla alpinisty. U stóp Cerro 
Torre rozbijają obóz Roccia i Martin. W 
swojej wersji Herzog zachował wątek, 
który odwołuje się do faktów z historii 
alpinizmu. Niecierpliwy Martin decyduje 
się samowolnie na zdobywanie szczytu 
z pomocą Hansa (gra go znany alpini- 
sta Hans Kammerlander), ale wraca z 
tej wyprawy sam. Twierdzi, że szczyt 
zdobył, a Hans spadł w przepaść, kiedy 
przetarta się lina w czasie schodzenia. 
Na początku lat sześćdziesiątych tak 
zginął Egger, towarzysz włoskiego alpi- 
nisty Maestriego, który utrzymywał, że 
zdobyt Cerro Torre, ale nie potrafit 
przedstawić żadnego dowodu. 

Martina cechuje mentalność gwiaz- 
dora, pragnie nieustannie sukcesu. W 
pokorze Roccii wobec gór jest coś mi- 
stycznego. Zanim wyruszy na wspi- 
naczkę. próbuje dostosować się du- 
chowo do zadania, „wyczuć górę” 
Konilikt między nimi powiększa rywali- 
zacja o kobietę, młodą „sekretarkę i 
przyjaciółkę Roccii, która odchodzi w 
końcu do Martina. Ale od Cerro Torre 
nie można się uwolnić. Antagoniści 
spotykają się raz jeszcze u jej stóp. tym 
razem przed kamerami hałaśliwych 
ekip telewizyjnych. To Martin, zdecydo- 


wany położyć kres plotkom i wątpii- 
wościom, chce zdobyć szczyt na o0- 
czach tysięcy widzów. Rzuca wyzwanie 
Roccii. Do akcji wkraczają media, wokół 
góry krążą helikoptery z kamerami, szy- 
kuje się wielki show. W obrazach tej 
inwazji techniki na nieskażone dotych- 
czas środowisko kryje się zasadniczy 
dla Herzoga temat konfliktu między Na- 
turą i Cywilizacją, który w różnych po: 
staciach odzywał się już nawet w 
„Szklanym sercu” i „Zagadce Kaspera 
Hausera". 

Tym razem zwycięża Natura, bo góry 
potrafią się bronić przed człowiekiem. 
Nagła zmiana pogody paraliżuje prze- 
kaz telewizyjny. Ale alpiniści nie przery- 
wają zaciekłej wspinaczki. Tuż przed 0- 
siągnięciem celu odpada od ściany 


W tej opowieści o męskiej rywalizacji 
najsilniejsza jest góra, słynna Cerro Torre. 


KRZYK KAMIENIA 


Stefan Glowacz, Mathilda May i Vittorio Mezzogiorno 


Martin i zawisa na linie, nieosiągalny 
dla jakiejkolwiek pomocy. Roccia 
wdziera się na szczyt, by ujrzeć tam 
wbity w śnieg czekan z fotografią holly- 
woodzkiej gwiazdy lat trzydziestych. 
Mae West. Dowód, że był tu już ktoś 
inny — uważany za obłąkanego, alpini- 
sta o przydomku „Fingerless”, pozba- 
wiony palców mieszkaniec szałasu u 
stóp Cerro Torre, na którego oczach 
rozwijała się rywalizacja Martina i Roc- 
cii 

Jest to finał, którego tragizm ironicz- 
nie podkreśla interwencja Nalury. Nag- 
łe, jak to w górach, zmieniają się warun- 
ki atmosferyczne. Klęska człowieka od- 
bywa się w pełnym, ostrym słońcu i pa- 
radoksalnie przemienia w oszołamiają- 
co piękne, choć przerażające widowi- 


Z ekranów świata 


sko. Widowisko niemal operowe w 
swoim patosie, którego szczegóły oglą- 
dać można tylko na ekranie, w kinie. 
Jego osobliwą sztuczność podkreśla 
Wagnerowska muzyka, wprowadzona 
przez Herzoga jako hołd dla niemiec- 
kich filmów górskich z lat dwudziestych 
i trzydziestych, Trudno udawać, że jest 
to pozbawione treści symbolicznej, ale 
uderzeniowa siła. emocjonalna tłumi, 
przynajmniej w pierwszej chwili, potrze- 
bę szukania interpretacji. Jest tylko 


góra i ludzie. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


SCHREI AUS STEIN, reż. Werner Herzog, 
Niemcy-Francja-Kanada 
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Ba saa 
REEVES 


waża się go powszechnie za 

gwiazdę jutra. Wymieniany 

tuż po Johnnym Deppie, 

może wkrótce zastąpić na 
gwiazdorskim piedestale Patricka 
Śwayze lub Andy'ego Garcię. Jest z po- 
chodzenia Kanadyjczykiem, rodzice na- 
dali mu hawajskie imię, a urodził się w 
Bejrucie (2 września 1964 roku). Dzięki 
ojcu-dyplomacie poznat Australię i 
Nowy Jork, by wreszcie zamieszkać w 
Toronto. Aktorstwo interesowało go za- 
wsze i od wczesnego dzieciństwa ma- 
rzył o karierze aktorskiej. Rodzice nie 
robili przeszkód, a nawet pomogli w 
scenicznym debiucie syna. Jeszcze 
jako nastolatek spróbował sił w reper- 
tuarze szekspirowskim w Toronto, a w 
1980 roku pojawił się w serialu TV ka- 
nadyjskiej „Hanging In”. Dobrze zapo- 
wiadającą się karierę teatralną przerwa- 
ły propozycje, które napłynęły z Holly- 
wood. Keanu zagrał niewielkie role w 
„Dream to Believe" Paula Lyncha 
(1985) i już nie wrócił na scenę. 

Zwrócił na siebie uwagę w „Rivers 
Edge" Tima Huntera z 1987 roku, filmie, 
którego scenariusz oparty został na 
prawdziwym wydarzeniu. Na amerykań- 
skiej prowincji grupa nastolatków za- 
mordowała szkolnego kolegę. Reeves 
zagrał tego, który przełamał zmowę mil- 
czenia wokół zbrodni i doprowadził do 
ujawnienia sprawców. Po tej roli uznany 
został za wymarzonego odtwórcę zbun- 
towanych nastolatków, czemu sprzyjała 
jego mroczna uroda. Zagrał więc nasto- 
latka, który porywa własnego ojca w 
komedii „Prince of Pennsylvania” Rona 
Nyswandera (1988), ucznia usiłującego 
zrozumieć przyczyny, które popchnęty 
jego najlepszego przyjaciela do samo- 
bójstwa w dramacie „Permanent Re- 
cord" Marisy Silver (1988), syna spra- 
wiającego kłopoty wychowawcze w 
zwariowanej komedii rodzinnej „Parent- 
hood" Rona Howarda (1989), a wresz- 
cie niewydarzonego płatnego morder- 
cę w „Kocham cię na zabój” Lawren- 
ce'a Kasdana (1989). 

Wyzwaniem aktorskim stał się udział 
w ekranizacji „Niebezpiecznych związ- 
ków” Choderlosa de Laclos dokonanej 
przez Stephena Frearsa. Reeves musiał 
nałożyć stylowy kostium i spotkał się z 
aktorskimi znakomitościami: Glenn 
Close, Johnem Malkovichem i Michelle 
Pfeiffer. Przydało się zdobyte wcześniej 
doświadczenie sceniczne. Wypadł 
przekonywająco jako naiwny, pełen 
wzniosłych ideałów, porywczy kawaler 
Danceny. 

Dziś 27-letni aktor rozpoczął karierę 
w prawdziwie hollywoodzkim stylu. A- 
merykański miesięcznik „Movies” na- 
zwał 1991 „rokiem Keanu Reevesa”, 


Z Barbarą Hershey i Peterem Falkiem: „„Aunt Julia and the 
Seriptwriter" 


Z Lori Petty: „Point Break” 


Fot. Largo Ent. 


który niemal jednocześnie pojawił się w 
trzech głośnych filmach. Pierwszym z 
nich był „Bili and Ted's Excellent Ad- 
venture”, szalona opowieść z gatunku 
SF — a już szykowany jest ciąg dalszy 
„Bill and Ted Go to Hell". Z kolei w 
Point Break" Kathryn Bigelow zagrał 
agenta FBI, który walczy z szajką nie- 
bezpiecznych przestępców, dowodzo- 
nych przez charyzmatycznego „guru”, 
Patricka Swayze. Reeves musiał nau- 
czyć się surfingu co podobno nie było 
łatwe. Zaraz potem zagrał dramatyczną 
rolę zagubionego nastolatka, który żyje 
z prostytucji w filmie Gusa Van Santa 
„My Own Private Idaho". Drapieżna, 
przejmująca kreacja, nagrodzona wy- 
Soko na ostatnim festiwalu w Wenecji 

O jego życiu prywatnym wiadomo 
niewiele. Jest kawalerem, ceni sobie 
niezależność i nie znosi hollywoodz- 
kich przyjęć. Plotkarskie pisma łączyły 
jego nazwisko z Umą Thurman i Michel- 
le Pieiffer, ale nie były to wiadomości 
sprawdzone. Pyłajcie mnie o moje role, 
anie romanse — odpowiada indagowa- 
ny przez dziennikarzy. 


POCZTA 


Mamy nadzieję, że wszyscy, którzy pisali w 
sprawie agenta Coopera z „Miasteczka 
Twin Peaks”, są już usatystakcjonowani o- 
kładką sprzed tygodnia. Można więc zająć 
się innymi sprawami. Pan JERZY K. z Za- 
wiercia proponuje poświęcenie rozktadów- 
ki w każdym numerze na pełne czołówki, 
streszczenia i krytyczną prezentację fil- 
mów z repertuaru kinowego tak, aby z koń- 
cem roku można było złożyć z nich książ- 
kę. Wzorem jest układ z amerykańskie- 
go rocznika, wydawnictwa „nieocenionego 
dla wszystkich interesujących się filmem". 
Zgadzamy się, że bardzo by się przydała na 
naszym rynku podobna książka informacyj- 
na, wydawana regularnie rok po roku, ale 
nie sądzimy, aby tak poważna interwencja 
w kształt naszego pisma spodobała się 
większości Czytelników. Dochodzą nas 
Jednak informacje o powstawaniu nowych 
wydawnictw, które chcą się specjalizować 
w książce filmowej; może zainteresują się 
pomystem? 

Teraz zagadka (nie mylić z konkursami 
na innych stronach, nagród — poza podzię- 
kowaniem I własną satystakcją - „poczta” 
nie przewiduje): ANKA z Mszany Dolnej 
pyta, w jakim filmie, pokazywanym ostatnio 
w TV, rozbrzmiewa w tle „Pieśń Solvegii” 
Edwarda Griega. Umiemy w redakcji zanu- 
cić mełodię, ale chyba jednak film przegź 
pillśmy. Może ktoś zapamiętał? Prosimy o 
kartkę. 

I jeszcze jedna sprawa. Pan ZDZISŁAW 
M. z Pabianic trochę się rozgniewał: po co 
przedstawiamy filmy z Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego, skoro impreza poza 
Warszawę nie wychodzi! To prawda, że w 
sensie dostownym była to Impreza lokal 
jej znaczenie rozumiemy znacznie sze- 
rzej — jako informację o ciekawych filmach 
światowego repertuaru | jako zachętę dla 
dystrybutorów, aby rozważyli możliwość 
wprowadzenia pewnych tytułów do kin. W 
końcu całe nasze pismo ma charakter in- 
formacyjny | mamy nadzieję, że spełnia w 
ten sposób jakąś rolę praktyczną. Staramy 
się wyłapywać wszystko, co na filmowym 
rynku ciekawe. 

JOAŚKA: „Czy nie mam racji twierdząc, że w 
Warszawie powinno być kino wyświetlające 
tylko filmy polskie?” My powiedzielibyśmy 
ostrożniej: kino, które by od czasu do czasu, 
ale za to regularnie, pokazywało polskie fil 
my, tak, żeby wiadomo było, gdzie ich szu. 
kać. A może raczej sieć kin? 

JUREK Cz. z Gdyni: To ciekawostka, ale 
może zainteresować nie tylko fanów Elvisa 
Presleya. Jak wiadomo, słynny piosenkarz 
miał zwyczaj wynajmować kino w Memphis, 
aby oglądać bez publiczności ulubione filmy. 
Na liście faworytów Kinga byty „Dr Strange- 
love albo jak przestałem się bać i pokocha- 
łem bombę”, polityczna groteska Stanieya 
Kubricka, „Ojciec chrzestny" (pierwsza 
część) Francisa Coppoli, „It's a Wonderiul 


Fot. Woridwision 


ANITA P. z Jeleniej Góry I TOMEK Ch. z Bia- 
tegostoku bardzo proszą o informacje na 
temat LARY FLYNN BOYLE, która nie jest 
żoną Kyle'a MacLachiana, choć mówi się 
dużo o Ich związku. Pochodzi z Davenport 
w stanie lowa, ma 21 lat, debiutowała już 
jako piętnastolatka w serialu „Amerika”. W 
„Miasteczku Twin Peaks” gra Donnę Hay- 
ward, a najnowszy jej film to „Eye of the 
Storm". 


Life” Franka Capry, „Monty Python and the 
Holy Grail" Terry Gilliama, „Powrót różowej 
paniery” oraz znane nam z TV „Patton” i kla- 
syczna wersja „Wichrowych wzgórz” z Lau. 
rence Olivierem. Zestaw wręcz klubowy! 
LICEALISTKA: „Myślę, ze Wasi krytycy po- 
winni trochę stępić ostrość wypowiedzi”. To 
uwaga z okazji horrorów, które są podobno 
na naszych łamach niemiłosiernie tępione 
Ponieważ sami w „poczcie” bardzo horrory 
lubimy, zaniepokojeni zaczęliśmy sprawdzać 
i doszliśmy do wniosku, że najsurowiej oce- 
niane są pewne pozycje z repertuaru video. 
Ale z ręką na sercu powiedzieć trzeba, że 
wiele z nich nie zasługuje na pochwały! O 
dobry. a przynajmniej przyzwoity film grozy — 
1o znaczy zrobiony z troską o napięcie, z od: 
robiną fantazji wykraczającej poza ograne 
pomysły i z aktorami, którzy wierzą w to, co 
robią — bardzo trudno. Generalnie zgadzamy 
się, że krytycy powinni unikać zbyt apodyk:- 
tycznych sądów, a zwłaszcza określeń w ro- 
dzaju „kicz”, bo zakres tego pojęcia jest bar. 
dzo nieostry i w każdym przypadku wymaga 
uzasadnienia. 

VIOLETTA z Zielonej Góry: Gwiazdy się jed- 
nak starzeją i nic na to nie możemy poradzić. 
Alain Delon, który urodził się 8 listopada 1935 
roku, dość dawno już zaczął zmieniać swój 
ekranowy wizerunek: proszę go sobie przy. 
pomnieć z groteskowym czarnym wąsikiem 
w. „Miłości, Swanna” — a był to film z 1984 
roku. Jean-Paul Belmondo jest starszy, ur. 9 
kwietnia 1933, i bardzo dumnie prezentuje się 
w życiowej roli dziadka. Partnerem Marlene 
Jobert w serialu „Kim jest ten chłopak” był 
istotnie kapitalny niegdyś w wielu włoskich 
komediach Ugo Tognazzi; zmarł w 1990 r 
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ROGKETEER 


„Rocketeer” jest już trzecią w ostatnim czasie, po „Batmanie” i 
„Dicku Tracy”, ekranizacją cieszących się ogromną popularnością 
w USA komiksów. I tak jak jego poprzednicy udowadnia, że współ- 
czesna technika filmowa stwarza znakomite możliwości dla takich 
realizacji. 

„Rocketeer”" narodził się w roku 1981 i początkowo był tylko 
wkładką-dodatkiem do innego popularnego wówczas komiksu 
„Starslayer”. Wkrótce jednak przebił go popularnością i na żądania 
wielu czytelników został niezależnym wydawnictwem. Historia mto- 
dego pilota Cliffa Secorda stała się częścią mitu amerykańskiego 
zwycięzcy. 

Rzecz dzieje się w Los Angeles w latach 30. Wielu ludzi marzy o 
lataniu, ale to wiaśnie CIiff i jego mistrz Peevy dokonują fantastycz- 
nego odkrycia: istnieje rakietowy plecak, po założeniu któ! 
latanie staje się dziecinną igraszką. Ale nie tylko oni wiedzą o is! 
nieniu cudownego wynalazku. Tropem Cliffa podążają przestępcy i 
naziści, gotowi użyć rakiety w walce przeciw światu. Cliffa i jego 
młodą przyjaciótkę-aktorkę czeka niełatwe zadanie... 

Niełatwe zadanie czekało też reżysera Joe Johnstona. Filmow: 
nie komiksu stwarza wiele problemów, z których bodaj najwięk- 
szym jest pokazanie historyjki znanej przecież setkom tysięcy ludzi 
w sposób nowy i fascynujący, pozwalający najlepiej wykorzystać 
filmowe środki wyrazu. Ogromne trudności stwarzało już samo zni 
lezienie odpowiedniego miejsca realizacji. Po ulicach dzisiejszego 
Los Angeles, w którym prawie nie istnieją budynki z tamtych cza- 
sów, mkną nieprzerwanie samochody, od nieba oddziela miasto 
gęsty smog. Odpowiednie plenery znaleziono wreszcie w Santa 
Maria w Kalifornii, do ztudzenia przypominającym LA z lat 30. Inny 
problem nastręczato skonstruowanie plecaka-rakiety oraz uszycie 
kostiumów z epoki, w tym kurtki dla Cliffa. Nim osiągnięto zamie- 
rzony efekt, powstało aż 40 jej projektów. Ale wysiłek opłacit się. 
„Rocketeer”" zachwyca techniką, a Marilyn Vence-Straker otrzyma- 
1a za kostiumy nominację do Oścara. 

Ale największe ryzyko wiązało się z powierzeniem dwóch gtów- 
nych ról w filmie mato znanym, niemal początkującym aktorom. CIif- 
ta gra występujący po raz pierwszy w filmie kinowym Bill Campbell, 

jo mamy teraz możliwość oglądać w „Dynastii'" w roli Lul 
Fullera. Natomiast jego towarzyszkę Jenny Blake gra Jennifer Con- 
nelly. Na polskich ekranach widzieliśmy ją przed kilku laty w „Daw- 
no temu w '” Sergio Leone. Jak mówi reżyser „zależało mu, 
by gtówne role odtwarzali aktorzy młodzi, nie kojarzący się jeszcze 
w świadomości widza z wielkimi kreacjami”. Za to na drugim planie 
sprawdzeni aktorzy — Alan Arkin, Timothy Dalton, Paul Sorvino. 

Czy twórcom „Rocketet udato się to co zamierzyli, możemy 
przekonać się sami: ten atrakcyjny film jest już w kinach. 


BR-260 


Jennifer Connelly i Bili Campbell 


FILM NR 45, 10 LISTOPADA 1991 31 


zaprasza na film 


RO CH ETF E R 


"PREMIERA W POLSKICH KINACH 


8.11.1991 


